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Pieśń uszła cało...

D
ySKUSJA nad realizacją re­
formy szkolnictwa ogólno­
kształcącego (podstawowego i 
licealnego) rozwija się coraz 
szerzej. Mam tu na myśli nie 
tylko dyskusję prasową, ale 
także dyskusję prowadzoną na licznych 

zebraniach nauczycielskich organizowa­
nych przez Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego i Ministerstwo Oświaty, mam. na 
myśli liczne wnioski, uwagi krytyczne i 
projekty rozwiązań nadsyłane do Zarządu 
Głównego ZNP i Ministerstwa.

Dużym osiągnięciem Ministerstwa 
Oświaty jest opracowanie i opublikowa­
nie projektów planu nauczania i założeń 
programowych szkoły 8-letniej i liceum 
ogólnokształcącego. Ułatwiło to, dyskusję 
i ukierunkowało wnioski z niej płynące.

Na zebraniach nauczycielskich podkre­
śla się jednak jednostronność prowadzo­
nej dyskusji, obracającej się przede 
wszystkim wokół koncepcji programowo- 
organizacyjnej, a pomijającej sprawę ma­
terialnych warunków zreformowanej 
szkoły.

Nie opracowaliśmy dotychczas pełnego 
programu rozwiązania sprawy bazy ma­
terialnej dla .zreformowanego i. stale roz­
wijającego się szkolnictwa. Zgodnie z 
uchwałą VII Plenum KC PZPR, w no­
wych programach szkolnych znacznie roz­
szerzony zostanie zakres nauczania przed­
miotów matematyczno-przyrodniczych, ze 
szczególnym uwzględnieniem treści nie­
zbędnych do zrozumienia współczesnej 
techniki produkcyjnej.

Rozszerzenie zakresu nauczania przed­
miotów matematyczno-przyrodniczych (fi­
zyka, chemia, biologia), wprowadzenie do 
szkół ogólnokształcących zajęć praktycz­
nych i praktyczno-technicznych, naucze­
nie młodzieży posługiwania się podsta­
wowymi narzędziami pracy i opanowanie 
przez nią elementarnej znajomości tech­
niki — wymaga zabezpieczenia szkole od­
powiednich warunków materialnych. Zre­
formowana — pod względem treści pro­
gramowych. metod nauczania i czasu 
trwania — szkoła wymagać będzie bu­
dynków inaczej niż dotychczas rozwiąza­
nych pod względem funkcjonalnym, na­
leżycie urządzonych I wyposażonych w 
pomoce naukowe pracowni, laboratoriów, 
izb lekcyjnych, bibliotek, świetlic itp.

RZĄD POTRZEB
Wielokrotne obliczenia, przy posługi­

waniu się różnymi metodami, prowadziły 
do oszacowania potrzeb w zakresie bu­
downictwa szkół podstawowych w bieżą­
cym dziesięcioleciu (1961—1970) na około 
55 tysięcy izb szkolnych. Potrzeby te wy­
nikają z przvrostu liczby uczniów, ko­
nieczności wymiany nieodpowiednich bu­
dynków' szkolnych, zbudowanych przed 
kilkudziesięciu laty i nadwerężonych zę­
bem czasu, z potrzeby likwidacji nieprzy­
stosowanych do potrzeb szkolnych izb 
wynajętych, z konieczności likwidacji ba­
raków' szkolnych oraz z jednozmianowoś- 
ci nauki w szkołach od IV kl. wzwyż.

Potrzeby inwestycyjno-budowlane li­
ceów' ogólnokształcących, szkół zawodo­
wych i szkół przysposobienia rolniczego 
szacuje się na około 15—20 tysięcy izb 
szkolnych, Łącznie zatem optymalne po­
trzeby w zakresie budownictwa szkolne­
go zreformowanej szkoły w latach 1961— 
1970 oszacować trzeba na około 70 tysię­
cy' izb.

■Po rozłożeniu budowy powyższej ilo­
ści izb na dwa kolejne plany pięcioletnie 
(nasza sytuacja ekonomiczna i możliwo­
ści inwestycyjne nie pozwalają rozwią­
zać problemu lokalowego szkół w krót­
szym okresie czasu), trzeba będzie wy­
budować w dwóch kolejnych pięciolat­
kach (1961—1965 i 1966—1970) po około 
35 tysięcy izb szkolnych. Obecny plan 
pięcioletni zakłada wybudowanie takiej 
ilości izb (łącznie ze środkami Społecz­
nego Funduszu Budowy Szkół).

Z budownictwem szkolnym związany 
jest ściśle trudny problem wyposażenia 
szkół w pomoce naukowe, w urządzenia 
do zajęć laboratoryjnych oraz zajęć prak­
tycznych i praktyczno-technicznych. Przy 
czym spraw'a dotyczy nie tylko nowo bu­
dowanych szkół, ale również starych, któ-

W pracowni chemicznej w pierwszej warszawskiej Szkole Tysiąclecia
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rych wyposażenie odbiega daleko nawet 
od obecnych potrzeb w tej dziedzinie.

Problem jest niełatwy. Zarówno od 
strony finansowej, jak i produkcyjnej. 
Potrzeby w zakresie wyposażenia szkół 
w komplet koniecznych pomocy nauko­
wych do nauczania wszystkich przed­
miotów szacowane są na przeszło 3 miliar­
dy złotych (nawet tzw. „zestaw minimal­
ny” pomocy naukowych będzie kosztować 
ponad 2 miliardy złotych). Możliwości pro­
dukcyjne wytwórni pomocy naukowych 
kształtują się na około 130 milionów zło­
tych rocznie.

Zachodzi zatem konieczność wytwa- 
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Pierwsza Szkoła Tysiąclecia w Warszawie przy ul. Elektoralnej

rzanla pomocy naukowych jako produk­
cji ubocznej w zakładach przemysłu 
kluczowego, warsztatach szkół zawodo­
wych, w nauczycielskich i emeryckich 
spółdzielniach wytwórczych itp.

JAK BUDOWAĆ?
Za konkretyzowaniem celów i zadań 

zreformowanej szkoły — polegających 
na uwspółcześnieniu treści i metod nau­
czania, na ścisłym powiązaniu nauki z 
życiem, na politechnizacji, praktycznym 
zaznajamianiu uczniów ze stosowaniem 
w życiu i produkcji zdobyczy współcze­
snej techniki — nie idą w parze koncep­
cje rozwiązania problemu bazy lokalo­
wej szkolnictwa. Budownictwo szkolne, 
nie nadąża nie tylko za potrzebami ilo­
ściowymi szkolnictwa, ale przede wszy­
stkim za potrzebami w dziedzinie naj­
bardziej prawidłowego rozwiązania pod 
względem funkcjonalnym budynków 
szkolnych celem dostosowania ich do 
przyszłych zadań szkół. Inaczej mówiąc, 
nie stwarza się koniecznych warunków 
do realizacji zmieniających się, znacznie 
rozszerzonych, nowych i trudniejszych 
zadań współczesnej szkoły.

Powstaje dyspropocja między słusznie 
wysuniętymi nowymi zadaniami szkoły 

a środkami materialnymi, jakie stawia 
się do dyspozycji nauczyciela. Dyspro­
porcja ta może poważnie utrudnić i za­
hamować realizację reformy szkolnej.

W dziedzinie budownictwa szkolnego 
brak nam dostatecznie sprecyzowanej i 
przedyskutowanej przez architektów, 
pedagogów-teoretyków i nauczycieli- 
praktyków koncepcji rozwiązań. Komitet 
Budownictwa, Urbanistyki i Architektu­
ry Oświaty- wykazuje w tym zakresie 
zbyt małą inicjatywę i aktywność.

Zbliża się już ku końcowi pierwsza 
faza dyskusji nad planami nauczania i 
założeniami programowymi szkoły oś­
mioletniej i liceum ogólnokształcącego, 
a tymczasem w szkołach podstawowych 
obowiązują z niewielkimi zmianami sta­

re normatywy techniczne budynków 
szkolnych ustalone w 1959 r. Na opra­
cowywanych dotychczas projektach bu­
dynków szkolnych, zarówno indywidual­
nych, jak i typowych, ciążą w dziedzinie 
rozwiązań funkcjonalnych tradycyjne 
poglądy i przyzwyczajenia.

Punktem wyjścia do ustalenia dotychczaso­
wych programów budowlanych szkół była 
szkoła siedmioletnia, przy założeniu, że już 
szkoła o czterech nauczycielach ma realizo­
wać program pełnej szkoły siedmioklasowej. 
Rzecz zrozumiała, że dla zreformowanej 
szkoły ośmioletniej stare normatywy są nie­
odpowiednie. Zmieniają się bowiem całkowi­
cie charakter, program i zadania szkoły.

Dla liceów ogólnokształcących nie ma­

my w ogóle normatywów technicznych. 
Nie opracowano dotychczas również 
standardów budowlanych dla domów 
dziecka, szkół specjalnych i warsztatów 
szkolnych. Nie ma także urzędowo za­
twierdzonego normatywu technicznego 
przedszkoli i internatów, a normatywy 
szkół zawodowych są przestarzałe i wy­
magają gruntownej korekty.

W opisanej sytuacji architekci projektują 
budynki szkolne nieodpowiednio rozwiązane 
pod względem funkcjonalnym. Bardzo częstą 
brak w nich potrzebnej ilości pracowni do 
realizacji postulatu kształcenia politechniczne­
go, hrak wyposażenia w odpowiednie urzą­
dzenia i wystarczającej ilości pomocy nauko­
wych, brak pomieszczeń na zajęcia pozalek­
cyjne (świetlice, czytelnie). Cały wysiłek ar­
chitekt© w-projektantó w idzie często w kie­
runku jak najlepszych rozwiązań architekto­
nicznych gmachów szkolnych, na podkreślenie 
reprezentacyjności ich wyglądu zewnętrznego, 
co nie byłoby złe, gdyby nie odbywało się 
kosztem wartości użytkowej budynków.

Obecnie jesteśmy świadkami tendencji 
do obniżania obowiązujących standar-

OD przewodnictwem posła 
(Andrzeja Werblana — Ko­
misja Oświat}’ i Nauki obra­
dowała 7.III. nad opracowa­
nym przez Ministerstwo Oś­
wiaty projektem planu nau­

czania i założeń organizacyjno-progra-
mowych liceum ogólnokształcącego.

W obradach udział wzięli: przedstawi­
ciele Ministerstwa Oświaty z ministrem
Wacławem Tułodzieckim, wiceprezes Naj­
wyższej Izby Kontroli -— Bolesław Szlą- 
zak, przedstawiciel Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów.

Na zapytania posłów odpowiadał Mini­
ster Oświaty, który między innymi stwier­
dził, że wszystkie uwagi zgłoszone w to­
ku dyskusji nad projektem planu naucza­
nia i założeń organizacyjno-programo- 
wych liceów ogólnokształcących przez Ko­
misję Oświaty i Nauki — będą przekazy- 
ne odpowiednim komisjom programowym
i w miarę możności uwzględnione w toku 
prac nad programami nauczania w lice­
ach ogólnokształcących.

Posłowie: Maria Rodak. Kazimierz Maj, Bo­
lesława Maciejowska, Magdalena Dubiel, Marek 
Kwiek, Tadeusz Mazowiecki. Zofia Zakrzew­
ska — dużo uwagi poświęcili miedzy innymi 
programowi nauczania poszczególnych przed­
miotów.

Poseł M. Dubiel podkreśliła m. In., że 
na terenach zachodnich, mając na uwa­
dze konieczność przeciwdziałania propa­
gandzie rewizjonistycznej -— należałoby 
w programach nauczania w szerszym za­
kresie wprowadzić tematykę regionów 
śląskich.

Poseł Z. Zakrzewska oceniając dotych­
czasową dyskusję stwierdziła:

Cechą charakterystyczną dyskusji pro­
wadzonej w środowisku nauczycielskim 
nad projektem programu szkolnictwa śre­
dniego ogólnokształcącego jest koncentro­
wanie się na sprawach szczegółowych, 
analizowanie programów nauczania po­
szczególnych dyscyplin; zagubiony został 
podstawowy problem tej dyskusji, jakim 
jest opracowanie koncepcji szkoły ogól­
nokształcącej, roli tej szkoły w ogólnym 
systemie wychowania i nauczania, usta­
lenie metod pracy szkoły, by najpełniej 
mogła ona spełnić swoje zadania, by 
przygotowywała młodzież do samodziel- 

dów budowlanych. Techniczni inspekto­
rzy pracy Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego zwizytował: 82 nowo wybudowa­
ne, w ostatnich trzech latach szkoły o 
7—15 izbach i stwierdzili, że np. w jed­
nej szkole nie ma pomieszczeń na pra­
cownię fizyko-chemiczną, w 19 szkołach 
brak jest pracowni biologicznej, a w 35 
— nie ma pracowni do zajęć praktycz­
nych.

Wiemy, jakie jest źródło tego rodzaju 
praktyki. Płynie ona ze źle rozumianej 
oszczędności i trudności finansowo-inwe- 
stycyjnych. Trudności istnieją obiektyw­
nie. Nasze możliwości inwestycyjne są 
ograniczone w stosunku do potrzeb i 
dlatego też trzeba szukać w aktualnych 
warunkach ekonomicznych najbardziej 
prawidłowych rozwiązań. niekoniecz­
nie idąc po linii najmniejszego oporu 
poprzez ograniczenie wartości użytkowej 
budynków szkolnych.

BUDOWNICTWO ETAPOWE
Jednym z rozwiązań jest tu budowanie 

gmachów szkolnych w dwóch etapach. 
Jeśli z powodu trudności inwestycyjnych 
i w ogóle ekonomicznych nie możemy 
obecnie budować zgodnie z wymagania­
mi zreformowanej szkoły — to trzeba 
rozłożyć budowę na dwa etapy. Dziś 
wzniesiemy pierwszą część budynku za­
wierającą najkonieczniejsze pomieszcze­
nia (np. izby lekcyjne przy założeniu, że 
będą one używane na 1.5 zmiany, jedną 
lub dwie pracownie, bibliotekę, niezbęd­
ne. raczej skromniejsze, pomieszczenia 
rekreacyjne oraz konieczne urządzenia 
higieniczno-sanitarne), a za kilka lat — 
w drugim etapie — wybudujemy wszy­
stkie pozostałe pomieszczenia, jak np. 
dodatkowe izby lekcyjne na nauczante 
jednozmianowe, dalsze pracownie, sale 
■gimnastyczne. : czytelnie, jadalnię, po­
mieszczenia do zajęć pozalekcyjnych, do­
datkowe pomieszczenia rekreacyjne itp.

Przed przystąpieniem do budowy szko­
ły powinien być opracowany projekt 
szkicowy całego budynku (dla I i II eta­
pu), a pełna dokumentacja techniczna 
powinna być sporządzona tylko dla tej 
części, któfa będzie budowana w pierw­
szym etapie. Że względu na wymóg; este­
tyki, część budynku wznoszona w pierw­
szym etapie powinna stanowić pod 
względem plastycznym 1 architektonicz­
nym zamkniętą całość.

Można by stosować przy budowie eta­
powej szkół system pawilonowy. W dru­
gim etapie -mógłby być np. dobudowa­
ny oddzielny pawilon z salami pomocni­
czymi lub oddzielny mniejszy budynek 
dla klas najmłodszych (na wzór czeskich 
„szkoliczek“>, co również ze względów 
wychowawczych miałoby swoje uzasad­
nienie. Można by przewidzieć także pod­
wyższenie budynku w drugim etapie o 
jedną kondygnację itp.

W miastach należałoby budowę szkół 
etapami rozwiązać w inny sposób. Mia­
nowicie — budując dwie sąsiadujące ze 
sobą szkoły odpowiadające wszystkim 
wymaganiom współczesnej pedagogiki — 
w pierwszym etapie zorganizujemy w

(Dokończenie na str. 5)

nego myślenia. Projekt w swojej obecnej 
formie sprzyja takiemu niewłaściwemu 
ustaleniu dyskusji.

Na temat wprowadzenia dwojakiego typu 
liceów ogólnokształcących, trudności kadro­
wych, programu zajęć technicznych, przecią­
żenia młodzieży, furkacji i bifurkacji wypo­
wiadali się posłowie: Józef Koszewski, Jerzy 
Bukowski, Eugenia .Mikłaszewicz, Franciszek 
Wasążnik, Julia Hołdakowska, Kazimierz Lep­
szy, Maria Augustyn, Maria Lipka, Władysław 
Ozga.

Poseł Andrzej Werblan zabierając głos 
w dyskusji powiedział:

Koncepcja szkoły średniej ogólnokształ­

Z SEJMOWEJ KOMISJI

OŚWIATY I NAUKI
cącej musi być związana z perspektywa­
mi rozwoju całego szkolnictwa średniego. 
W obecnej sytuacji szkoła średnia ogól­
nokształcąca jest główną drogą studiów 
wyższych. Nie mniej niezbędne jest za­
stanowienie się nad losem tej części mło­
dzieży, która po maturze nie kontynuuje 
nauki. Niesłuszne jest mniemanie, iż ab­
solwenci średnich, szkół ogólnokształcą­
cych nie mogą znaleźć odpowiedniej dla 
siebie pracy zawodowej- Istnieje w kraju 
określona liczba zawodów i to zarówno 
pracowników umysłowych, jak i zawo­
dów produkcyjnych, gdzie posiadanie śre­
dniego wykształcenia, po stosunkowo 
krótkim okresie przyuczenia, umożliwia 
osiągnięcie bardzo dobrych efektów w 
pracy zawodowej.

Wśród wielu dyskutowanych ostatnio 
projektów rozbudowy szkolnictwa ogól­
nokształcącego projekt wysunięty przez 
prof. Suchodolskiego — a wspomniany 
już tutaj w toku dyskusji — wydaje się 
być w naszych warunkach nierealny. Pro-

„Przyszło trzech po brata mego —
Wczoraj w nocy go zabrali
I w kajdany zakutego
Tam pod lasem rozstrzelali”.

Te proste bezpretensjonalne strofy 
Wandy Zteleńczyk, niestrudzonej bojow- 
niczki ZWM, zacytowane zostały w jed­
nym z referatów wygłoszonych na aka­
demiach w kilkunastu szkołach 1 hufcach 
harcerskich Warszawy.

Omawiając powstanie 1 działalność 
partii — począwszy od owej historycznej 
konferencji, odbytej 5 stycznia 1942 r. pod 
przewodnictwem Pawła Findera, poprzez 
okres działalności Marcelego Nowotki az 
do roku 1945 — nie ograniczano sic do 
historycznej tylko syntezy dziejów
ukazywano również inne ich aspekty. 
Odtworzono wobec zgromadzonej młodzie­
ży klimat uczuciowy owych lat znajdują­
cy swój odblask w licznych wierszach, 
którymi autorzy, często uczniowie, wyra­
żali podziw dla bojowników.

Bohaterski zryw powołanej do życia 
przez PPR Gwardii Ludowej, która w 
myśl rozkazów swego dowództwa wier­
nych synów Polski wysyłała w pole — 
znalazł odzwiercielenie w poezji.

W czasopiśmie „Walka Młodych" 9X1. 
1943 r. czytamy: „Z frontu Walki Mło-
dych: 23.10. do lokalu niemieckiego — 
Nur fiir SS und Polizei — przy ul. 
Nowogrodzkiej wrzucono bombę. Lokal 
został całkowicie zdemolowany, szesnastu 
Niemców zabitych, przeszło trzydziestu 
rannych. W walce, jaka się wywiązała, 
zabito policjanta, agenta gestapo, jednego 
SS-mana. Grupa nasza nie poniosła strat.”

Ilustrację tej akcji znajdujemy w prze- 
nojonrm. gorzkim triumfem wierszu Marii 
Castellatti, uczestniczki walk party­
zanckich, która w końcowej strofie pisze:

„Na głowę spada, głos jak głaz
— dziś rozstrzelano stu... Polaków.
Ach łotry, szelmy, ach łajdaki
Za to was jasny piorun trząsł".

Słynny „Rozkaz nr 9” Dowództwa 
Gwardii Ludowej wymierzony przeciw 
walkom bratobójczym głosił między inny­
mi: „Próbować oddziały takie przeciąg­
nąć do walki z Niemcami... o ile nie 
dałoby to wyniku... uchylać się od walki", 
a w „Rozkazie nr 19” czytamy: „Nie 
damy się pchnąć w wir walk bratobój­
czych. Nasza broń skierowana jest tylko 
przeciwko najeźdźcy hitlerowskiemu”. Ale 
nie tylko akta wojskowe obrazują tra­
gizm sytuacji, .również i w poezji odnaj­
dujemy gorycz tych dni. W wierszu pt. 
.Borów” (1943 r.) Piotr Borowy żołnierz 
Armii Ludowej pisze:

„Przyszli do nich bratać s'ę 
oficerowie,
Z Polską na ustach,
Z Bogiem
A z palcami na spustach".

Czyż mogą być bardziej bolesne słowa 
i bardziej wymowne ujęcie tych najtra­
giczniejszych kart historii walk podziem­
nych.

Postępująca konsolidacja sil demokra- 
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Plakaty uczniów Szkoły Rzemiosł

jekt ten sprowadza się w swych głów­
nych zarysach do zatarcia różnicy między 
szkołą średnią ogólnokształcącą a zawo­
dową, postuluje utworzenie takiej szkoły 
średniej, która dawałaby dość jednolite 
wykształcenie ogólne i zawodowe bez 
podkreślenia czasu nauki. Szkoła taka 
dawałaby gorsze przygotowanie zawodo­
we niż obecnie istniejące technika.

Taka koncepcja szkoły średniej zakłada 
równoległe istnienie nad nią nie tylko 
szkolnictwa wyższego,, lecz również 1 za­
wodowego szkolnictwa średniego, które 
objęłoby' absolwentów szkół ogólnokształ­

cących. Mogłoby to grozić zmniejszeniem 
dopływu koniecznych dla naszej gospo­
darki wykwalifikowanych techników w 
różnych specjalnościach, wymagałoby 
przedłużenia okresu kształcenia technicz­
nego. Z punktu więc widzenia warunków 
ekonomicznych i społecznych, koncepcja 
ta jest nie do przyjęcia...

U
WAGI Ministra Oświaty, Wacława 
Tułodżieckiego, stanowiły zakoń­
czenie dyskusji:

Projekt nowego programu nauczania w 
szkołach średnich już w grudniu ub. roku 
został poddany pod dyskusję. Dyskusja 
nad nową koncepcją liceum ogólnokształ­
cącego toczy się nadal. Nie krępujemy 
i nie hamujemy tej dyskusji.

Napłynęły do resortu liczne głosy nau­
kowców, • pedagogów, zespołów szkół, jak 
również wypowiedzi wielu posłów. Dys­
kusja zatacza, coraz szersze kręgi i roz­
wija się w środowiskach naukowych. W 
wyniku tej dyskusji resort już podjął pe­
wne decyzje, których wynikiem jest’ wła- 

tycznych polskich środowisk emigracyj­
nych, która miała miejsce nie tylko w 
Związku Radzieckim, ale także na terenie 
Anglii i Francji — znajduje swój od­
dźwięk w poezji i prozie powstającej na 
obczyźnie. Rozpacz, będąca udziałem ty­
sięcy Polaków przebywających z dala od 
kraju ■— przejmująco wyraża wiersz Józe­
fa Wittlina „Stabat Mater” (1942 r.)

„Stała matka bolfścłwa na rynku I 
Przy swym martwym, powieszonym synku 
Stabat Mater, Mater Nostra — Polonia — 
Z cderni miała koronę na skroniach”.

Gdy zostaje powołana do życia Krajo­
wa Rada Narodowa, niepokój rodzimej 
reakcji wzrasta i popycha ją do tragicz- 

PPR, . nej decyzji — do spowodowania wybuchu
powstania warszawskiego. I tutaj mimo 
odgórnych nieporozumień zjednoczone siły 
partyzantki ludowej spieszą z pomocą 
walczącym braciom.

A nastroje? Mówi o nich wiersz znale­
ziony przy zwłokach poległego partyzan­
ta (podobno Zbigniewa Jasińskiego 
pseudonim „Rudy”) będący odpowiedzią 
na nadawane z Londynu pompatyczne 
audycje radiowe.

i
Tu zęby mamy wilcze, a czapki na bakier, 
Tu u nas nikt nie plącze w walczącej

a Warszawie,*
Hallo!.. Tu serce Polski! Tu mówi Warszawa!
Niech pogrzebowe śpiewy wyrzucą

z audycji:
Nam ducha starczy dla nas 1 starczy go 

dla was
Oklasków teft nie trzeba! Żądamy

amunicji!”

I nadszedł nareszcie dzień wyzwolenia. 
PKWN zadokumentował zwycięstwo myśli 
politycznej i walki PPR tworząc front, 
który ■— jak powiedział Wł. Gomułka
na Plenum KC PPR (1945 r.) — „nie jest 
pomyślany na okres wojny a na długi 
okres historyczny”.

Warszawskie spotkania z młodzieżą, 
spotkania poświęcone dniom walki i pra­
cy, trwają. Ukazuje się młodzieży nie 
tylko historię tamtych lat. ale i ich ro­
dzącą się „na żywo” poezję.

Czy ten sposób ujęcia tematu oddzia­
łuje na młodych słuchaczy? Chyba tak. 
S”'iadczą o tym liczne wypowiedzi ucz­
niów i uczennic:

„Podobał mi się wykład nasycony wier­
szami. Temat dzięki temu był urozmaico­
ny i interesujący” (Iwona Dorosińska kl. 
VII). „Nie spotyka się takiego ujęcia te­
matu. A przecież cytowane poezje moc­
niej wiążą z zagadnieniem” (Alicja Grot 
— I klasa techn.).

A więc: „Pieśń uszła cało i dała świa­
dectwo prawdzie". Przemawia ona do 
uczuć i wyobraźni młodych, wiąże ich 
silniej z tak bliską przecież a tak często 
odległą już historią. I dlatego warto 
chyba, aby w organizowanych na terenie 
kraju uroczystościach szkolnych i mło­
dzieżowych poczesne miejsce zajęła — 
surowa często i niedoskonała w formie, 
lecz jakże żywa i prawdziwa — poezja 
z tamtych lat.

NATALIA PACANOWSKA
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Budowlanych w Tychach

śnie przedłożony Komisji projekt pro­
gramu nauczania w szkołach ogólno­
kształcących.

Nie wyklucza się możliwości ekspery­
mentalnego wypróbowania innych kon­
cepcji niż przedstawione.

Obecny stan szkolnictwa uwzględnia 
nasze najpilniejsze potrzeby rozwoju ży­
cia gospodarczego i powiązany jest w du­
żym stopniu z planami perspektywiczny­
mi. Zakłada się szeroki rozwój szkolnic­
twa średniego dla pracujących.

Ci absolwenci szkół średnich, którzy 
nie będą kontynuowali nauki na wyż­
szych uczelniach, będą zatrudnieni w róż­
nych zawodach w gospodarce narodo­
wej. Przewiduje się otwieranie szkół 
opartych na szkole średniej jak: studia na­
uczycielskie, różnego typu szkoły służby 
zdrowia oraz licea zawodowe po szkole 
średniej. Zakłady pracy prowadzić będą 
krótkoterminowe kursy przyuczające do 
zawodu. Przewiduje się również otwiera­
nie skróconych techników dla absolwen­
tów szkół średnich, pracujących w za­
kładach pracy. Szeroko rozbudowywać 
się będzie system kursów zawodowych po 
szkole średniej, jak kursy motorowe, ste­
nografii, pisania na maszynie itp.

Politechnizacja nauczania musi wiązać 
się z politechnizacją przedmiotów, które 
wykładane są w szkole. Przysposobienie 
zawodowe prowadzone jest nie po to, aby 
uczyć zawodu, lecz by. ułatwić wybór za­
wodu. Podstawowe elementy techniki 
muszą być nauczane na jednakowym po­
ziomie w obu typach szkół ogólnokształ­
cących.

Furkacja polega nie na zwiększonym 
wymiarze godzin poszczególnych przed­
miotów. a na różnicach w potraktowaniu 
poszczególnych grup przedmiotów mate­
matyczno-przyrodniczych czy też humani­
stycznych.

Prace nad ujednoliceniem programów 
nauczania wymagają poważnych nakła­
dów materialnych i kadrowych. Resort 
zdaje sobie w pełni sprawę z tego i do­
łoży wszelkich starań, aby trudności te 
pokonać. Wszystkie głosy w dyskusji zo­
staną przekazane odpowiednim komisjom 
programowym i będą wzięte pod uwagę 
w toku dalszych prac.
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Tak się mieszka...
Przeprowadzana w różnych 

częściach kraju analiza potrzeb 
mieszkańców dowiodła, że wielu 

Jeszcze nauczycieli żyje w bardzo cięż­
kich warunkach: w ciasnocie, kątem 
lub wręcz w lokalach nie nadających 
się do tego celu.

Ale w liczbach określających potrzeby 
nie uwzględniane są takie przypadki, 
jak kol. Ireny Rewekant. W statysty­
kach figuruje ona zapewne jako posia­
dająca względnie dobre mieszkanie. Bo 
istotnie, kol. Rewekant, nauczycielka z 
Grabowa, pow. łęczycki, ma mieszkanie. 
Od dziesięciu lat zajmuje w jednopiętro­
wym, czteropokojowym domku — dwie 
izby na pierwszym piętrze. I byłaby zu­
pełnie zadowolona z tego, co ma, gdyby... 
Ale posłużmy się faktami.

Trzy lata temu na parterze założony 
został warsztat, mechairticzno-stolarsiki, 
a na podwórzu -- tartak. I oto zaczęła 
się historia jakby żywcem wzięta z Fred- 
drowskiego „Pawła i Gawła”.

„Paweł” — Irena Rewekant — przez 
trzy lata „znosił w pokorze” jęk 1 zgrzyt 
pił. stukot hebla, huk rzucanych bel 
drzewa, choć trudno w takich warun­
kach wypocząć, nie mówiąc już o ja­
kiejkolwiek pracy umysłowej.

Odpowiedzi redakcji
K. Staszewski — Warszawa — Wzmiankę o 

kol. Domaniewskiej zamieściliśmy w nrze 7 
z dnia 18. II. br.

Z. Jakubowska — Limanowa — Materiał do­
tyczący konferencji rejonowej zamieścimy w 
KRONICE. Jeśli macie jakieś elekawe formy 
pracy, przysyłajcie notatki do redakcji Biule­
tynu Konferencji Rejonowych, Warszawa 30, 
ul. Spasowsklego 6/8.

W. Laudański — Baranowo — Propozycje za­
warte w Waszvm liście przekazaliśmy do Wy­
działu Zdrowia w Olsztynie. Możliwe, że są 
to sprawy do załatwienia.

Ognisko w Mysłowic — Notatką o pracy 
Waszego ogniska umieścimy. Co do sprowa­
dzenia opery do miasta powiatowego nie jest 
to sprawa realna. Olbrzymie koszty, brak od­
powiedniego lokalu u Was na tego rodzaju 
imprezy, nie mówiąc już o Innych trudno­
ściach. przekreślają tego rodzaju projekty. 
Może Lublin zdobyłby się na taki wyczyn, ale 
to już muslelibvście przeprowadzić poprzez 
oddział powiatowy.

Kol. Z. W. I inni — W sprawie siatki go­
dzin. Z przeciążenia dzieci wszyscy zdają so­
bie sprawę. Przewidywana zaś liczba godzin 
jest u nas mniejsza niż w jakimkolwiek kraju 
socjalistycznym. Na dalsze jej uszczuplanie nie 
można sobie pozwolić ze względu na ilość ma­
teriału nauczania, który musi być przerobio­
ny.

Eksternlsta — Ostróda Sl. — W myśl par. 1 
ust. 2 Zarządzenia Ministra Oświaty z dnia 
8 listopada 1956 r. (Dz. U. Min. O.św. Nr 14 poz. 
129) ukończenie całego cyklu studiów wyższych 
wraz ze złożeniem wszystkich egzaminów z wy­
jątkiem egzaminu dyplomowego (magisterskie­
go) uprawnia do stawki uposażenia przewi­
dzianej dla nauczycieli posiadających ukończo­
ne StLdium Nauczycielskie.

Wprawdzie w. powołanym przepisie mówi 
fcię o 4 latach studiów, to jednak z całego 
kontekstu przepisu wynika ponad wszelką wąt­
pliwość. że chodzi o ukończenie caiego cyklu 
studiów.

Nowości wydawnicze
Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Jagielońsklego

Mieczysław Hess — Wpływ pokrywy śnieżnej 
i udowej na bilans promieniowania i mi­
kroklimat gór — 20 zł

Nasza Księgarnia

Tadeusz Łopalewskl — Fryderyk — 16 zł.
Natalia Rolleczek — Kochana rodzinka 1 ja 

— 18 zł.
Marla Kann — Koniec 1 początek świata — 

13 zł.
Jadwiga Kopijowska —. Jak chronić przyro­

dę ojczystą — 10 zł.
Carl Dantz — Nazywam się Pietrek Stoli —* 

7 zł:
Bolesław Mrówczyński — Błękitny trop — 

25 z.
Józef Hawllckl — Nauczanie ułamków zwy­

kłych — 12 zł.
Hanna Mortkowicz-Olczakowa — Kolorowe 

gwiazdy — 22 zł.
Voja Terić — Abar — 10 zł.
Wanda Ptaszyńska — Zycie psychiczne dora­

stającej młodzieży — 4 zł.
Gleb Anfiłow — Sztuczne słońce — 12 eł.
Gćza Hedeglis — Żeglarz z Miletu — 13 zł.
Giannl Rodari — Podróż błękitnej strzały — 

8 zł.
Czesław Janczarski — W dawnych czasach, 

w dawnych wiekach — 8 zł.
Anna Hoffmann — Różne przygody Gąski 

Balbinkl — 10 zł.
Jan Sokołowski — Zwierzęta z mojego szkl- 

cownika — 35 zł.
Janina Porazlńska — Psotki 1 Śmieszki — 

14 zł.
Aleksander Olszakowskl — Machmud-Ali 1 Ja­

nek — 5 zł.
Janina Poradzińska — Czarodziejska Księga — 

25 zł.
Marla Jaworczakowa — Przyjaciel na zaw­

sze — 25 zł.

Z
DZIENICKI pochodził z kie­
leckiej wsi Sączew. W poszu­
kiwaniu pracy jego rodzica 
zawędrowali na Śląsk do Za­
głębia Dąbrowskiego. Tu 
Zdzienicki spędza dzieciństwo 
i młodość. Po ukończeniu szkoły pod­

stawowej kontynuuje naukę w, Męskim 
Seminarium Nauczycielskim im. Ada­
ma Mickiewicza w Sosnowcu. Tam na­
wiązuje kontakt z lewicowymi ugrupo­
waniami, a zwłaszcza z towarzyszami z 
Komunistycznej Partii Polski.

Pierwszą posadę nauczycielską otrzy­
muje w Szkole Podstawowej w Orzego- 
wie, pow. Świętochłowice.

W tym też czasie zapoznaje się bliżej 
z pracą partyjną, będąc jej kolporterem. 
W Orzegowie odwiedzają go działacze 
KPP, którzy mają do niego pełne zaufa­
nie oraz cenią wybitne zdolności, i 
umiejętności organizatorskie. Dlatego też 
niebawem znalazł się w szeregach człon­
ków KPP.

Po upływie kilku miesięcy, naraża się 
ówczesnym władzom szkolnym i poli­
cji za swoją śmiałość i odwagę ogłoszenia 
idei socjalizmu. W opiniach wizytatorów 
szkolnych czytamy: „Zbyt wiele intere­
suje się polityką i wychowaniem komu­
nistycznym”. Wskutek tego Śląski Urząd 
Wojewódzki w Katowicach wydaje 5 
czerwca 1925 roku uchwałę pozbawiającą 
go pracy i zabraniającą dalszego pobytu 
na terenie Śląska.

Po pierwszej porażce opuszcza Śląsk i 
udaje się na teren byłego województwa 
wołyńskiego. Jednak, nie długo cieszy się 
opinią dobrego nauczyciela, Powodem te­
go jest tolerancja, z jaką odnosił się do 
miejscowej ludności, i szerzenie wśród 
młodzieży szkolnej laickiego światopo­
glądu. Kiedy do tego dołączyło się jesz­
cze podejrzenie, że sympatyzuje z ru­
chem komunistycznym — postanowiono 
go zwolnić z pracy w szkolnictwie. W 
żadnej ysiejscowości nL chciano zatrud­
nić Żdzienickiego, ale dzięki pómocy

A „Gaweł" — rzemieślnik Wiśniew­
ski — założywszy warsztat stolarski nie 
kontemplował nad marnościami tego 
świata, tylko rzecz jasna, heblował, przy­
bijał, piłował. W godzinach różnych. 
Nieraz od 4 rano do 22 wieczorem. I 
trudno mieć do niego pretensje. Prze­
cież wykonuje tylko swój zawód.

A koleżanka Rewekant? Zwracała się 
już wielokrotnie do wszystkich komó­
rek gromadzkich i powiatowych z proś­
bą o pomoc. Na kilkanaście pism (ponoć 
jedna osoba z rodziny „zatrudniona” 
jest wyłącznie przy pisaniu zażaleń) nie 
otrzymała żadnej odpowiedzi, poza je­
dyną od kolegium karno-administracyj­
nego. Uzasadnienie stanowiska kolegium 
brzmiało m. in.:

„Wstrząsy i hałasy pochodzące z war­
sztatu ob. Wiśniewskiego, a słyszane w 
mieszkaniu obywatelki (podkreślenie 
red.) nie można traktować jako zakłó­
canie spokoju publicznego, ani też jako 
stwarzanie stanu niebezpiecznego dla ży­
cia i zdrowia ludzkiego, ponieważ są 
ściśle związane i nieuniknione z rodza­
jem rzemiosła, jakie prowadzi ob. Wiś­
niewski. Na prowadzenie rzemiosła w/w 
ma zezwolenie oraz wymagane upraw­
nienia”.

Ot, logika. Gdyby ob. Wiśniewski nie 
miał uprawnień, to, być może, wstrząsy 
i hałasy zagrażałyby życiu, ale tak? 
Skądże znowu. Kolegium (członkowie je­
go mieszkają kilkanaście km od war­
sztatu) stwierdziło, że nie zagrażają. 
Przypuszczać należy, że lekarz byłby 
innego zdania.

Przypuszczać też należałoby, że wła­
dze gromadzkie powinny jakoś dopo­
móc nauczycielce, zwłaszcza że można

mes

S FLACZKI... To określenie przyszło 
mi na myśl w związku z uroczy­
stym zebraniem sekcji emerytów 

nauczycieli przy sopockim oddziale ZNP.
Sekcja obchodziła właśnie sześciolecie 

swego istnienia, a więc z tej racji byli 
tam 5 posłowie, kol. kot M. Fęgler 
i F. Wichłacz, byli przedstawiciele Zarzą­
du Głównego Okręgu Gdańskiego ZNP, 
tudzież gromadka gości związkowych z ca­
łego województwa. No i odświętnie na­
strojone gospodynie.

Przewodnicząca, kol. Maria Moczydłow­
ska, podsumowała wszystkie bolączki sek­
cji oraz jej osiągnięcia. Sekcja żyje, po­
siada szesnastoosobowy chór. Ten chór ma 
się wkrótce połączyć z analogicznymi, 
choć młodszymi zespołami Gdańska 
1 Gdyni.

W ramach podsekcji kulturalno-roz- 
rywkowej kilka koleżanek popularyzuje 
swe wiersze o tematyce regionalnej, któ­
re są chętnie słuchane w zżytym gronie, 
na Wybrzeżu brak piosenek o tej tema­
tyce.

Związek emerytów t regionem przeja­
wia się także w innych formach. Organi­
zowane są akademie okolicznościowe, nie­
które uświetriiają artyści z Gdańska.
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Filateliści
z pow. świeckiego

W
 POWIECIE świeckim hasło „Zna­
czek bawi, cieszy, kształci, zbliża 
narody” jest bardzo popularne za­

równo wśród młodzieży, jak i w star­
szym społeczeństwie. Na tym terenie 
istnieją dwudziestoosobowe kółka fila­
telistyczne: w Liceum Ogólnokształcą­

cym i Szkole Podstawowej w Swieciu, 
w szkołach podstawowych w Nowem, 
Osiu i Grajewie, Laskowicach i Grucz- 
nie oraz Międzyszkolnej Świetlicy w No­
wem.

Oprócz kół szkolnych pomagają kola 
dorosłych w Swieciu i w Warlubiu. Ko­
ło warlubskie jest pierwszym kołem 
wiejskim w powiecie.

ZYGMUNT GILEWSKI
Grajewo

El

towarzyszy otrzymuje jednak posadę na­
uczycielską w szkole w Otokach koło 
Brześcia n. Bugiem.

I tu czujny, wnikliwy świadomy roli, 
jaką nałożyła na niego Partia, kontynuu­
jąc w dalszym ciągu pracę, nawią­
zuje kontakty z działaczami i komórka­
mi KPP. Zmienia taktykę działalności. 
Aktywnie pracuje w Związku Młodzieży 
Wiejskiej, wygłasza okolicznościowe od­
czyty, reżyseruje sztuki sceniczne. Zdo­
bywa zaufanie i poparcie u młodzieży i 

Nauczyciele peperowcy

Wspomnienia
o Mieczysławie Zdzienickim

miejscowego chłopstwa. Inicjatywa 1 o~ 
fiamość Żdzienickiego zaczyna razić wła­
dze sanacyjne. Z polecenia policji, do 
szkoły w Otokach przyjeżdża przedstawi­
ciel Inspektoratu Szkolnego w celu prze­
prowadzenia dochodzeń w sprawie Mie­
czysława Żdzienickiego, stojącego pod za­
rzutem prowadzenia wrogiej działalności 
przeciwko władzom.

Po tych niepowodzeniach na Wołyniu 
wraz z żoną i synem Brunonem przyby­
wa na teren obecnego woj. rzeszowskie­
go, uczy w Jastrząbce Starej, następnie 
w Borowej, a później w Grabinach. I tu 
w dalszym ciągu prowadzi ożywioną dzia­
łalność partyjną. Nawiązuje i utrzymuje 
kontakty z członkami KPP w Dębicy, z 
Tarnowa i z Mielca. Wspólnie z towa­
rzyszami redaguje wielu odezw i u- 
lotek o treści antysanacyjnej, któ­
re za pośrednictwem komunistów są 

by chyba znaleźć jakieś wyjście z tej 
sytuacji. Kol. Rewekant proponuje trzy: 
przydzielić jej inne, stosowne mieszka­
nie, albo skłonić ob. Wiśniewskiego (któ­
ry mieszka w innym domu, gdzie po 
pracy może wypocząć) do zamiany miesz­
kań lub wreszcie spowodować przenie­
sienie warsztatu do bardziej nadającego 
się na ten cel pomieszczenia. Żadna 
jednak z tych konkretnych i słusznych 
propozycji nie znalazła uznania „w 
oczach” władz.

Natomiast Prezydium Gromadzkiej 
Rady Narodowej wydało ob. Wiśniew­
skiemu zaświadczenie — że jego war­
sztat i zamieszkiwanie nauczycielki nie 
wykluczają się wzajemnie — argumen­
tując w ten mniej więcej, zakrawający 
co najmniej na kpiny, sposób: w dzień, 
gdy Wiśniewski pracuje, ęauczycielka 
przebywa w szkole, a choć w nocy prze­
bywa w mieszkaniu, to wtedy Wiśniew­
ski również śpi i nie pracuje.

Iście po Salomonowemu rozstrzygnię­
ty spór! Nie wymaga w dodatku żad­
nych starań, trudów. I wszystko było­
by w porządku, gdyby nie to, że Pre­
zydium Gromadzkiej Rady Narodowej 
ustawowo zobowiązane jest zapewnić 
nauczycielowi mieszkanie. Podkreślamy, 
mieszkanie — a nie nocleg (cisza pa­
nuje tylko wtedy, gdy „Wiśniewski śpi") 
— mieszkanie, w którym nauczyciel 
mógłby wypoczywać 1 pracować. Jeżeli 
GRN nie wywiązuje się z tego obowiąz­
ku — wkroczyć powinny władze po­
wiatowe. I tego oczekujemy. Tym bar­
dziej że kol. Rewekant, opisując swoje 
perypetie, apeluje: „pomóżcie!”.

D. KRUSZEWSKA

Sekcja utrzymuje kontakt z organizacja­
mi społecznymi i młodzieżowymi. Nale­
żałoby tu szczególnie podkreślić życzliwy 
stosunek miejscowej PSS „Społem" do 
emerytów. Spółdzielnia ta uczyniła kol. 
Moczydłowską honorowym dożywotnim 
członkiem Rady Nadzorczej, oddała też 
swój kiosk na użytek sekcji.

Obok podsekcji kulturalno-rozrywko- 
wej prosperuje podsekcja dziewiarska. 
Dziewiętnaście emerytek pracuje chałup­
niczo, na zamówienie spółdzielni „Ręko­
dzieło”. Emerye.kie sweterki robią ponoć 
i.a sprawą „Cepelii” furorę za granicą. In­

na rzecz, Iż spółdzielnia nie dostrzega 
specjalnie różnicy pomiędzy pracą ręczną 
a maszynową 1 płaci chałupnikom według 
norm maszynowych...

Podsekcja dziewiarska zajmuje się poza 
tym wyrobem zabawek, niektórych przed­
miotów gospodarstwa domowego Itd. Zaw­
sze trochę cennego grosza za to wpada..

Dzięki przychylności dyrekcji muzeum 
emeryci mogą sprawować tam dyżury, z 
czego znowu jest jakiś zysk dla obu stron.

Na 71 członków sekcji emerytów przy 
oddziale ZNP w Sopocie ponad dziesięć 
osób nie może już opuszczać domu. Od­
wiedzanie chorych, zapewnienie im mini­
mum opieki — to zadanie podsekcji sa­
mopomocy. Poprzez własną organizację, 
poprzez czynny związek z bieżącym ży­
ciem, poprzez różnorodne formy pracy — 
emeryci sopoccy starają się polepszyć 
swoje warunki życia.

Koledzy emeryci podejmują także pró­
by prac literacko-historycznych. Radą 
I zachętą służy sekcja literacko-naukowa 
przy Zarządzie Okręgu ZNP w Gdańsku 
pod przewodnictwem kol. I. Stankiewi- 
czowej. notabene autorki pracy o działa­
czach Gdańska.

Sekcja przeprowadza wywiady wśród 
starych nauczycieli, zabiega o publikację 
ciekawych utworów, obrazujących dzieje 
nauczycielstwa na północo-zachodnich zie­
miach Polski. Inicjatywa jest chyba słusz­
na i wydaje się, że powinna zainteresować 
Towarzystwo Rozwoju Ziem Zachód,nich, 
a może któreś z wydawnictw?

KoL Ciborowski przedstawił zebranym 
trudności, jakie przeszkadzają obecnie w 
pozytywnym załatwieniu pewnych żądań 
emerytów pobierających renty ze stare­
go portfelu.

HENRYK CECELSKI

przenoszone i rozpzucane na terenach 
poszczególnych zakładów. Ponadto aktyw­
nie kolportuje partyjną bibułę. Mimo 
bezustannych przeniesień, mimo wielu po­
rażek, szykan, niepowodzeń osobistych — 
nie poddaje się, zdobywając tym uznanie 
towarzyszy walki i ludności wiejskiej. Był 
znany i ceniony również wśród nauczy­
cieli. W 1936 r. przenosi się na teren 
pow. ropczyckiego, otrzymuje posadę w 
Szkole Podstawowej w Skrzeszowie.

W Skrzeszowie uczy do chwili najaz­

du hitlerowców na Polskę, a później u- 
chodzi do Związku Radzieckiego. Na zie­
mi radzieckiej zostaje- zatrudniony jako 
nauczyciel, pracuje w Domaczewie i Po- 
czajewie.

W ZSRR uczy do chwili najazdu nie­
mieckich faszystów. W "tym czasie wyjeż­
dża ze Związku Radzieckiego i przedo- 
staje się z powrotem w Rzeszowskie. 
Rozpoczyna pracę pedagogiczną w Zas- 
sowie w Szkole Rolniczej. Tu również 
organizuje tajne nauczanie. Nawiązuje 
kontakt z byłymi działaczami KPP. 
Wstępuje do Polskiej Partii Robotniczej. 
Wspólnie z towarzyszami jest organizato­
rem piątek gwardyjskich w pow. dębic­
kim, mieleckim i tarnowskim.

Po utworzeniu podobwodu rzeszowsko- 
tarnowskiego Zdzienicki otrzymuje od 
partii polecenie objęcia funkcji szefa 
wywiadu i informacji w Sztabie Gwardii
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Zajęcia praktyczne z zakresu gospodarstwa domowego w Szkole Ogólnokształcącej 
im. Frycza Modrzewskiego w Warszawie Fot. Cz. Górski

W dwu ogniskach

C
ORAZ więcej ognisk stawia sobie 
za zadanie rozwinięcie bardziej 
ożywionej działalności związkowej, 
wciągnięcie do niej wszystkich człon­
ków ogniska. Formy pracy są różne. Za­
leżą od warunków, w jakich działa og­
nisko, od jego możliwości.

W Trzclannle

Np. Ognisko w Trzciannie, pow. Moń­
ki, pracuje — pisze do nas kol. Edward 
Szydłowski — w bardzo ciężkich wa­
runkach wiejskich, z dala od ośrodków 
kultury, od bibliotek, teatrów. Dlatego 
— jako zasadniczy cel — ognisko to 
postawiło przed sobą dobre zorganizo­
wanie pracy samokształceniowej i życia 
kulturalnego nauczycieli.

Koledzy z Trzciannego przywiązują 
dużą wagę do konferencji rejonowych 
i zebrań o charakterze samokształcenio­
wym. Jako zasadę wprowadzono meto­
dę seminaryjną, przy czym rady peda­
gogiczne poszczególnych szkół przygoto­
wują dyskusję według tez opracowanych 
przez Zarząd Ogniska. Bardziej nieśmiali 
koledzy prowokowani są do wzięcia u- 
działu w dyskusji, tak by nie było na­
uczyciela, który nie zabrałby głosu. Po 
dyskusji opracowywane są zwykle wnios­
ki do dalszej pracy w szkole.

Ognisko kładzie duży nacisk na tzw. 
drugą część konferencji. Często np. or­
ganizowane są wystawy rysunków i prac 
ręcznych.

Zmarli
Ifl lutego br. zmarła w Gostyninie, prze­

żywszy lat, kol. Francuzka GensOwna, aa- 
siuzuna działaczka w dziedzinie kultury i oś­
wiaty na wsi. Kol. Gensowna jest autorką 
Licznych książek, jak „Dwie drogi”, ,,Rodzi na 
Ziemiaka”, „Dobra matka”, „Młoda gospo­
dyni”, „Mała apteczka ziołowa” oraz wieiu 
ooiazKÓw scenicznych.

Cześć Jego Pamięci!

i lutego br. zmarł w wieku M lat kol. Fran­
ciszek Gołąb, emerytowany nauczyciel szkół 
w Zduńskiej Woli, odznaczony Krzyżem Ofi­
cerskim Orderu Odrodzenia Polski. Kol. 
Gołąb . był po II wojnie światowej jednym 
z organizatorów szkolnictwa w Zduńskiej 
Woli. W tym mieście, do chwili przejścia na 
emeryturą, pracował w charakterze dyrekto­
ra Technikum Zawodowego.

Cześć Jego Pamięci

13 stycznia br, umarł w Krakowie kol. Wła­
dysław Rajczykowbki, kierownik Oddziału 
Kształcenia Nauczycieli Kuratorium Krakow­
skiego, zasłużony pedagog i pracownik admi­
nistracji szkolnej. Dzięki bogatemu doświad­
czeniu 1 zdolnościom organizacyjnym przy­
czynił się do rozwoju kształcenia nauczycieli 
na terenie Krakowskiego.

Władysław Rajczykowski był Inicjatorem 
prac badawczych w zakładach kształcenia 
nauczycieli i publikował wiele artykułów na 
tematy związane z pracą tych zakładów.

W Zmarłym tracimy zasłużonego działacza 
oświatowego i politycznego, oddanego człon­
ka Partii, ofiarnego pedagoga, odznaczonego 
Srebrnym 1 Złotym Krzyżem Zasługi oraz 
Medalem Dziesięciolecia.

Cześć Jego Pamięci!

Ludowej. Tu rozwija niezmordowaną 
działalność. Wyruszają w pole pierwsze 
oddziały gwardzistów. Jego partyzanci 
niszczą urządzenia elektrowni w Mości- 
cach. W okolicach Kochanówki, pow. Dę­
bica, wysadzają pociąg wiozący zaopa­
trzenie dla frontu. To tylko niektóre 
ważne akcje, rozpoczynające wielką ba­
talię przeciwko wrogowi. Zdzienicki in­
tensywnie szkoli swoich łączników (je­
den z nich, Michał Jewiarz jeszcze żyje 
w środowisku dębickim). Wywiad i jego 
komórki odgrywały w ruchu partyzanc­
kim szczególnie ważną rolę. Dzięki wy­
wiadowi partyzanci wiedzieli o każdym 
niemal ruchu wojsk niemieckich w te­
renie. Oczywiście, siłą napędową i orga­
nizacyjną oddziałów partyzanckich i jego 
wywiadu była Partia. Członkowie Pol­
skiej Partii Robotniczej zawsze, we wszyst­
kich okolicznościach stall w pierwszych 
szeregach jako żołnierze, dowódcy 1 or­
ganizatorzy walki zbrojnej z okupantem. 
Jednym z nich był nauczyciel Mieczysław 
Zdzienicki.

Wytropiony przez wrogie elementy 
Zdzienicki zostaje aresztowany przez hit­
lerowców i okrutnie torturowany. W 
swoich wspomnieniach tow. Władysław 
Kruczek, I sekretarz KW PZPR w Rze­
szowie tak pisze: „Zdzienicki, nauczyciel 
i wychowawca, bity i torturowany, ostat­
nim wysiłkiem tłumaczył swoim, opraw­
com, że wyprawa na Związek Radziecki 
zakończy się klęską, a zwycięży i zatry­
umfuje komunizm". Odszedł przedwcześ­
nie w ponurych dniach okupacji, zamor­
dowany przez hitlerowskich oprawców w 
dniu 5 kwietnia 1943 roku w Świlczy. 
Na długo pozostanie wzorem godnym na­
śladowania dla młodzieży Szkoły Podsta­
wowej w Zassowie. Szkoła ta 1 drużyna 
harcerska przyjmie w rocznicę śmierci 
Imię tego bohaterskiego nauczyciela ko­
munisty — partyzanta i żołnierza pierw­
szego szeregu walki.

ANTONI DOFART
Dębica

Na wszystkie konferencje przygotowy­
wane są tzw. „pięciominutówki arty­
styczne”. Każda rada pedagogiczna wy­
stępuje z króciutkim repertuarem, na 
który składają się wiersze, anegdotki, 
skecze, zagadki itp.

Wiele uwagi poświęca ognisko litera­
turze o tematyce światopoglądowej. Po 
przeczytaniu wybranej pozycji odbywa 
się wspólna dyskusja. W najbliższym 
czasie przedyskutowany zostanie m. in. 
„Drewniany różaniec” oraz „Szerszeń”. 
Nie do wyjątków należą wyjazdy do 
teatru czy kina.

Praca Ogniska w Trzciannem zaczyna 
się dopiero rozkręcać. Ale już teraz wi­
doczne są jej wyniki.

W Mysłowie

Natomiast ognisko w Mysłowie, pow. 
Łuków, ma już za sobą 'kilka lat inten­
sywnej pracy. W tym roku bierze po raz 
trzeci udział w konkursie „Nasze og­
nisko dobrze pracuje”. Że pracuje do- 
■brze, tp najlepszy dowód, iż w pierw­
szym konkursie otrzymało 100-tomową 
bibliotekę, a w drugim — III nagrodę 
w wysokości 3000 zł.

Ale nie mniejszą nagrodą są — jak 
stwierdza kol. Janina Połeć — konkret­
ne wyniki pracy: tysiące drzew i krze­
wów zasadzonych wokół szkół, działal­
ność kilkunastu kół gospodyń wiejskich 
i kółek rolniczych, w których pracuje 
wielu nauczycieli. Dzięki konkursom 
rozwinęło się życie towarzyskie ogniska.

W obecnym konkursie mysłowskie og­
nisko. podjęło się wykonania zadań do­
tyczących prac wewnątrz ogniska (gru­
pa A.) oraz wielu zadań dotyczących 
działalności w środowisku, jak np. zor­
ganizowanie i poprowadzenie świetlicy, 
zespołu artystycznego, przygotowanie 
imprezy dla mieszkańców, opieka nad 
kółkami rolniczymi itp.

Obecnie zadania wybrane zostały pod 
kątem pracy samokształceniowej, dzia­
łalności w środowisku i rozrywek kul­
turalnych.

(d. ch.)
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A. Zarząd Okręgu ZNP w Poznaniu zorganizował 17 lutego naradę 
prezesów i sekretarzy zarządów oddziałów powiatowych. Przedyskuto­
wano na niej zadania Związku w br. oraz sposoby ich. realizacji. Szcze­
gólną uwagę poświęcono problemowi podnoszenia kwalifikacji nauczy­
cieli, pracy ognisk i sprawom mieszkaniowym. Podkreślano konieczność 
organizowania wczasokursów dla nauczycielek-matek w celu ułatwienia 
im zdobycia dodatkowych kwalifikacji. Postulowano też utworzenie 
w Poznaniu WSP.

a. 17 lutego odbyło się plenarne zebranie Zarządu Okręgu ZNP Łódż- 
województwo. Plenum przyjęło sprawozdanie finansowe za rok 1961 
oraz przeanalizowało projekt sprawozdania z działalności za okres 
kadencji.

a. Na ostatnim plenum Zarządu Oddziału ZNP w Śremie — uczestnicy 
wysłuchali referatu na temat działalności PPR. Druga, część zebrania 
poświęcono zggadnieniu opieki zdrowotnej nad nauczycielami, zabez­
pieczenia młodzieży odpowiednich warunków do nauki oraz pracy 
związkowej na terenie powiatu. Szczególną uwagę — w związku z pro­
blemem dokształcania —■ zwrócono na słabe zaopatrzenie bibliotek szkol­
nych, pedagogicznych i publicznych.

.a. 25 lutego odbyło się plenarne posiedzenie Zarządu Oddziału ZNP 
w Toruniu. Na zebraniu tym przedyskutowano i przyjęto plan pracy 
Zarządu Oddziału na rok bieżący. Pozostałość budżetową z ubiegłego 
roku postanowiono przeznaczyć na cele kulturalno-oświatowe. Plenum 
powołało zespół nauczycieli-radnych w celu bardziej niż dotychczas 
konsekwentnego stawiania spraw oświatowych przed radami naro­
dowymi.

a. W Oddziale Powiatowym ZNP w Krotoszynie odbyło się 25 lutego 
plenarne zebranie. Na porządek dzienny złożyły się: referat sekretarza 
KP PZPR o działalności Polskiej Partii Robotniczej w powiecie kroto­
szyńskim, omówienie zadań ZNP w 1962 r., informacja o pracy konfe­
rencji rejonowych oraz sprawozdanie komisji rewizyjnej i analiza spra­
wozdań statystycznych za rok 1961.

a. Staraniem Wydziału Pracy Społeczno-Oświatowej Zarządu Okręgu 
ZNP w Białymstoku — zorganizowano w lutym br. dla aktywu oddzia­
łów powiatowych trzydniowe seminarium na tematy XXII Zjazdu 
KPZR. Uczestnicy seminarium utworzą przy zarządach oddziałów ZNP 
kola prelegentów, powołane do obsługiwania zebrań, ognisk i konfe­
rencji rejonowych, poświęconych temu zagadnieniu.

A. Z inicjatywy Wydziału Pedagogicznego Zarządu Oddziału ZNP 
w Wieluniu odbyło się seminarium, nt. „Jak wychowywać w duchu pa­
triotyzmu i internacjonalizmu”. Z tematem tym zapoznani będą na 
konferencjach rejonowych wszyscy nauczyciele w powiecie.

a Tematem dyskusji ostatniej konferencji rejonowej w Mogilanach, 
pow. Kraków, był rozwój osobowości ucznia. W drugiej części konfe­
rencji odbyło się spotkanie z autorką prozy i poezji dla dzieci i mło­
dzieży — Hanną Mortkiewicz-Olczakową, która opowiedziała m. in. 
o Januszu Korczaku i Stefanii Sempołowskiej.

Nawiązują 
do pięknych 

tradycji

W
IELU wybitnych działaczy 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej — to byli człon­
kowie Komunistycznego 
Związku Młodzieży Polskiej 
(początkowa nazwa Związek 

Młodzieży Komunistycznej). Wielu z nich 
organizowało w latach okupacji hitle­
rowskiej Związek Walki Młodych, z któ­
rego wywodzi się późniejszy Związek 
Młodzieży Polskiej i dzisiejszy Związek 
Młodzieży Socjalistycznej.

Komunistyczny Związek Młodzieży 
Polskiej, nielegalna rewolucyjna organi­
zacja młodzieżowa, powstał z połączenia 
różnych komunistycznych grup młodzie­
żowych już w roku 1921, a pierwszy 
Zjazd odbył się 17 marca 1922 roku.

Odegrał on w latach międzywojen­
nych ogromną rolę wśród młodzieży ro­
botniczej i chłopskiej ora® wśród żoł­
nierzy.

Związany organizacyjnie z KPP dążył 
do wychowania młodzieży na podsta­
wach marksizmu-leninizmu i zyskał 
wśród tej młodzieży duże wpływy. Li­
czył kilkanaście tysięcy członków 
(oprócz więźniów politycznych), miał 
wieiu sympatyków wśród młodzieży stu­
denckiej 1 starszych klas gimnazjalnych.

Razem z KPP organizował strajki, 
wiece antyfaszystowskie, działał wśród 
poborowych i żołnierzy i wchodził do 
Komunistycznej Międzynarodówki Mło­
dzieży. Nawiązywał współpracę z inny­
mi organizacjami młodzieżowymi (mię­
dzy Innymi część radykalnych działaczy 
„Wici” z nim współpracowała) i wal­
czył o prawa młodzieży do pracy, do 
zdobycia kwalifikacji zawodowych, do 
wykształcenia. Jego przywódcami byli 
m. In. W. Kniewski, A. Kowalczyk. A. 
Lampe, M. Lapon, R. Zambrowski.

W czasie U wojny światowej działacze 
Komunistycznego Związku Młodzieży 
Polskiej organizowali Związek Waild 
Młodych, który tak chlubnie zapisał się 
na kartach naszych dziejów w okresie 
okupacji hitlerowskiej.

40 rocznica założenia KZMP zbiega się 
z tragiczną rocznicą śmierei Hanki Sa­
wickiej, działaczki komunistycznej, or­
ganizatorki i pierwszej przewodniczącej 
Związku Walki Młodych. W marcu, 
przed 19 laty, zmarła — śmiertelnie ra­
niona przez gestapowców — w szpitalu 
warszawskim.

Do pięknych tradycji postępowych 1 
rewolucyjnych Komunistycznego Związ­
ku Młodzieży Polski nawiązują dzisiaj 
dwa związki młodzieżowe: ZMS i ZMW, 
które dążą do świadomego i twórczego 
włączenia młodzieży w proces budowy 
ustroju socjalistycznego w Polsce.

Szkolne audycje telewizyjne
środa, 28.III. godz. 11.00 „O SZTUCE UCZENIA 

SIĘ” — audycja dla klas VII. *)
czwartek, 29.111. godz. 10.00. POLSKI — dla 

klas V—VII pt. „PIERWSZE SŁOWO”
z cyklu: -,O miejsce wśród ludzi”.

sobota, 31.III. godz. 10 00. BIOLOGIA — dla 
klas VII pt. „KTO SIE NA GORĄCYM 
SPARZY” z cyklu: „Człowiek”.

•) W audycji szkolnej dla klas VII pt. „O 
sztuce uczenia się”, która nadana zostanie 
w środę, dnia 28 marca br. o godzinie 11 — 
dr Zbigniew Pietrasiński mówić będzie o ra­
cjonalnych i skutecznych metodach uczenia 
się. Omówiona zostanie także ankieta roz­
pisana w tej sprawie wśród uczniów jednej 
ze szkół warszawskich-

Autorzy najciekawszych wypowiedzi wezmą 
udział w programie. ,
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Hr U Glos Nauczycielski

Więcej' godzin muzyki JWof - @ Studium Nauczycielskim
SLE^TĄC wypowiedzi w gazetach, 

tj g., nikach, vj radio czy wreszcie 
w „Glosie Nauczycielskim” na te- 

jnat projektu planu 8-letniej szkoły pod­
stawowej odnoszę wrażenie, iż wiele jest 
głosów żywiołowych, nieprzemyślanych. 
Najwięcej niepokoju okazują nauczyciele 
wf,’ działacze i redaktorzy sportowi. Nic 
jCh nie obchodzą możliwości finansowe 
kraju, warunki lokalowe i kadrowe szkół. 
Najważniejsze dia nich to wywalczenie 
jak największego wymiaru godzin na 
wychowanie fizyczne w szkole.

Kiedy czytam te wypowiedzi, jedno­
cześnie stają mi przed oczyma czerwone 
znaki widziane kiedyś na planie lekcyj­
nym jednej ze szkół częstochowskich. „To 
właśnie moje nieszczęście — objaśnił mi 
wówczas kierownik — godziny wycho­
wania fizycznego, których jest tak dużo, 
i.e przy 20 oddziałach i niewielkiej sali 
gimnastycznej właściwe ich wykorzysta­
nie nie jest praktycznie możliwe”.

Współczesny
epos

Gilgomesza
PONOĆ niedawno, gdzieś, jakiś bar­

dzo mądry człowiek powiedział, że 
gdyby natura obecnie chciała świat 

zaskoczyć potopem, to użyłaby do tej 
imprezy nie wody — ale papieru z wszy­
stkich urzędów. I ten papier zrobiłby 
potop doskonały. Żadna arka by nie po­
mogła.

Przypomniałem to sobie po przeczyta­
niu artykułu „Raz — pod nauczyciela” w 
jednym z ostatnich numerów naszego pi­
sma.

We wszystkich polskich urzędach sza­
leje biurokracja. Straszliwa choroba spo­
łeczna, złośliwa jak nowotwór rakowy, 
która ma już swoje rafinowane metody, 
wyspecjalizowane i -wiecznie żywotne.

Mimo różnych' krucjat, pasożyt kwit­
nie. Przypatrzcie się tylko. Ludzie piszą 
i piszą jakieś sprawozdania i wiecznie 
nie mają na nic czasu, tylko medytują 
i piszą, i ciągle nie dotrzymują jakichś 
terminów.

U nas, w resorcie oświaty, nie jest to 
jeszcze takie straszne. My dopiero na­
bieramy rozpędu. W takim np. planowa­
niu już piszą powieści. Ja już zrezygno­
wałem. Też piszę i nie dotrzymuję termi­
nów. Przed sprawozdaniami odczuwam 
ostatnio jakiś zabobonny lęk. Może to 
taki znak czasu?

Ale pomyślmy na chwilę spokojnie o 
tej nieszczęsnej analizie wyników nau­
czania za I półrocze. Myśmy z naszego 
Inspektoratu też kiedyś tam napisali do 
kierowników. Wprawdzie punktów było 
mniej niż w artykule „Raz — pod nau­
czyciela”, ale w ostatecznym rachunku 
nic z tego wszystkiego nie wyszło.

No bo proszę posłuchać. Mamy jedną 
taką szkołę najsłabszą, którą wstydliwie 
niemal ukrywamy, a gdybyście przeczyta­
li sprawozdanie tego kierownika! Spra­
wozdanie na kilku stronicach. A po jego 
przeczytaniu trzeba by tam zaprosić całe 
Ministerstwo Oświaty, bo chyba nie ma 
w Polsce tak idealnej placówki oświa­
towej, gdzie tak wszystko gra! Na pa­
pierze! A święty Biurokracy za brzuch 
się trzyma i śmieje.

A myślicie, że biedny kierownik nie 
ma się na kim „odkuć"? Wszystkie te 
punkty porozdzielał równomiernie i spra- 
wiedliwie między nauczycieli, zatarł ręce 
i uśmiechnął się złośliwie. A piszcie! Że- 
byście już raz wiedzieli, na co cały rok 
macie zwracać uwagę!

Nauczyciele dal; ciche zajęcia, a sami 
wysunęli koniuszki języków i dawaj pi­
sać współczesny epos Gilgamesza. I atra­
ment, i papier płyną...

I tak się wzajemnie okłamujemy.
Bo każdy chce zaimponować, wprost 

zastrzelić wła.dzę zwierzchnią wszech­
stronnym bogactwem swoich spostrzeżeń. 
Żeby ktoś tam gdzieś powiedział: O! Ci 
mają rozeznanie!

Warto jednak czasem zastanowić się, 
ile w tym rozeznaniu jest przysłowiowej, 
kwitnącej lipy.

Warto walczyć z biurokracją. Walczyć 
bez litości!

FRANCISZEK ŻAR
Inspektorat Oświaty 

w Cieszynie

Przykład to nie odosobniony. W każ­
dej szkole, nawet najbardziej nowo­
czesnej, przy 15—30 oddziałach, jedna 
sala gimnastyczna nie wystarcza. Kiero­
wnicy szkół z zadowoleniem więc przy­
jęli wiadomość o zmniejszeniu godzin 
wychowania fizycznego do dwóch na ty­
dzień, pozwoli to bowiem na faktyczne 
ich wykorzystanie. Uważam, że trzeba 
do tych spraw podchodzić nie zza biurka 
i z punktu widzenia własnych ambicji, 
ale od strony możliwości terenowych.

Nikt nie jest przeciwny wychowaniu 
fizycznemu, ale w obecnej sytuacji po­
winniśmy poprzestać na zaplanowanym 
przez Ministerstwo Oświaty wymiarze 
godzin na ten przedmiot. Jako potwier­
dzenie słuszności powyższych uwag niech 
posłuży wypowiedź, dyrektora Departa­
mentu Wychowania Fizycznego i Tury­
styki w Ministerstwie Oświaty, nadana 
niedawno przez radio, która w streszcze­
niu brzmi następująco: nie ważna jest 
w tej chwili ilość godzin wf w szkole, 
ale sposób ich wykorzystania uwzględ­
niający wszystkie możliwości, pozwalają­
ce na właściwą realizację programu.

Inni znów dyskutanci chcieliby widzieć 
w planie godzin jeszcze jeden dodatko­
wy przedmiot: poradnictwo zawodowe. 
Jeszcze inni proponują nawet, aby prze­
widzieć w planie godzin czas na prace 
społecznie użyteczne. Moglibyśmy więc 
powiększać ilość przedmiotów w nieskoń­
czoność. Uważam, że nie w tym rzecz. 
Raczej powinniśmy dążyć do komasowa- 
nia wiadomości. Jestem przeciwny mno­
żeniu przedmiotów, a tym bardziej 
przedmiotów o treściach sobie pokrew­
nych. Np. „wychowanie społeczne” jest 
niepotrzebne w klasach V i VI. Zagad­
nienia z tej dziedziny są, a przynajmniej 
powinny być realizowane na lekcjach 
jęz. polskiego, historii i geografii.

Wygospodarowane w ten sposób dwie 
godziny przeznaczyłbym na' wychowanie 
muzyczne w klasach V i VI, gdyż obej­
muje ono lekcje śpiewu, audycje muzycz­
ne, chór szkolny i muzykowanie w ze­
społach instrumentalnych, a zatem ma­
teriał nauczania bardzo obszerny. Naj­
większe jego nasilenie przypada na’ kla­
sy od III do VI włącznie. Przy jednej 
godzinie tygodniowo nauczyciel nie bę­
dzie w stanie zrealizować go, może tego 
dokonać (i to pobieżnie) tylko przy 
dwóch godzinach. Wówczas będzie mógł 
właściwie postawić przedmiot, odpowied­
nio wpływać na rozwój zdolności muzy­
cznych i wszczepiać zamiłowanie do kul­
tury muzycznej, której tak brakuje na­
szej młodzieży.

Za nasileniem tego przedmiotu w kla­
sach od III do VI przemawia i to, że

Wizyta w szkole nie musi być przykrym obowiązkiem
W CZASOPIŚMIE „Kobieta i Życie” 

(nr 3 z dnia 21 stycznia b. roku) 
p. Grodzka skrytykowała zebrania 

rodzicielskie przeładowane, jej zdaniem, 
wołaniem o składki oraz „nagonką” na 
rodziców.

Nie neguję, ogólnie rzecz biorąc, tych 
wypowiedzi (niedawno miałem możność 
uczestniczyć w podobnej konferencji) 
chciałbym dla kontrastu podać, w jaki 
sposób można przygotować spotkanie 
okresowe.

Rada Pedagogiczna w naszej szkole, 
już w sierpniu postanowiła nawiązać 
ścisły kontakt z rodzicami i starać się 
o uzyskanie stuprocentowej frekwencji 
na zebraniach klasowych. Zdawaliśmy 
sobie sprawę, że osiągniemy to tylko 
przez przemyślane i sprawne organizowa­
nie konferencji.

Każdy wychowawca wybierał na ze­
branie rodzicielskie ciekawą tematykę 
z uwzględnieniem specyficznych dla da­
nej klasy problemów. Sprawy natury o- 
gólnej omawiano przez szkolny radio­
węzeł na początku konferencji. Drażliwe 
kwestie tylko w ostateczności załatwio­
no na forum klasy i to bez podawania 
nazwisk.

Dla rodziców słabych uczniów orga­
nizowano konferencje półokresowe, na 
które, wbrew obawom, przybywała duża 
liczba wezwanych i które zostały przy­
jęte na ogół przychylnie. Na ■ okresowej 
konferencji omawiano trudności wycho­

młodzież w tym wieku jest najbardziej 
predestynowana do rozwijania zdolności 
muzycznych i pamięci muzycznej. Zęby 
nie zaprzepaścić zaś zdobytych umiejęt­
ności i zamiłowań w następnych latach, 
należy absolutnie dać możność wszystkiej 
młodzieży klas I, II i III przyszłego li­
ceum ogólnokształcącego korzystania z 
lekcji wychowania muzycznego chociaż 
godzinę tygodniowo, a nie tak, jak to 
przewiduje plan nauczania liceum ogól­
nokształcącego: „Wychowanie muzyczne 
w kl I i II nadobowiązkowo do wyboru 
przez ucznia”. Dla wybranej młodzieży 
należy pozostawić godziny na zajęcia 
nadobowiązkowe w zespołach chóralnych 
i instrumentalnych.

Ta ciągłość pracy nad wychowaniem 
muzycznym dzieci szkół podstawowych 
i młodzieży klas licealnych poz.woli do­
czekać się renesansu muzycznego wśród 
młodzieży, a w konsekwencji i ludzi 
starszych.

Zdaję sobie sprawę z tego, że ani nau­
czyciele wf, ani też koledzy uczący śpie­
wu nie będą zachwyceni tym. co wyżej 
powiedziałem. Mam przygotowanie do 
obydwu tych przedmiotów, prowadziłem 
je przez 25 lat i dlatego wiem, w jakich 
warunkach i w jaki sposób można reali­
zować pomyślnie program.

Niech nauczyciele śpiewu I muzyki 
zrezygnują z dwóch godzin wychowania 
muzycznego w kl. I i II, gdyż w tych 
klasach dzieci i tak powinny śpiewać na 
każdej godzinie lekcyjnej (bo nie wy­
obrażam sobie wychowania fizycznego 
bez śpiewu, języka polskiego bez śpie­
wu itp), ale za to dodajmy im po godzi­
nie w klasach V i VI.

PIOTR JEDYNAK
Częstochowa

W Mojnowie będzie 8 klas
W TRUDNEJ sytuacji znajduje się 

ubogi powiat żuromiński. Jest tu 
zaledwie parę szkół wystarczają­

co wyposażonych do realizacji reformy, 
reszta zaś wymaga rozbudowy.

Obecnie omawia się te sprawy na se­
sjach gromadzkich rad narodowych, 
gdzie aktywnie uczestniczą również wy­
chowawcy.

Jak należy przezwyciężać te trudności, 
pokazali mieszkańcy wsi Moj nowo. W 
wiosce tej jest ładna szkoła, ale zbyt 
mała i nie odpowiadająca warunkom 
ośmiolatki. Zachodzi więc konieczność 
rozbudowania jej, co tutejsi mieszkańcy 

wawcze wieku dojrzewania, przygotowa­
nie uczniów do wyboru zawodu i kie­
runku dalszej nauki w szkołach średnich 
i zawodowych, trudności w nawiązaniu 
kontaktu z rodzicami nie interesującymi 
się wychowaniem dzieci i pracę kultural­
no-oświatowa w szkole.

Żywa dyskusja i rzeczowe wnioski 
przekazywane następnie kierowa k.>wi 
szkoły były najlepszym dowodem zainte­
resowania omawianymi sprawami.

Z inicjatywy rodziców utworzono przy 
Komisji Opieki nad Dzieckiem aktyw 
prawniczy mający pomóc szkole, 
a zwłaszcza matkom, w trudnych spra­
wach związanych z zaniedbywaniem dzie­
ci przez ojców.

Każde zebranie poza dyskusją i indy­
widualnymi rozmowami z nauczycielem 
miało na celu pokazanie dorobku szko­
ły w dziedzinie nauczania i wychowa­
nia. Na konferencji w lutym b. r, zorga­
nizowano wystawę prac dziecięcych. Bo­
gato reprezentowane były uczniowskie 
„hobby”: zbiory filatelistów, filumenis- 
tów, zebrane przez dzieci pocztówki, 
programy teatralne i filmowe, monety 
z różnych epok, zbiory dowcipów rysun­
kowych itp.

Rodzice z wielkim zainteresowaniem 
oglądali rysunki, zabawki i różne inne 
przedmioty wykonane na zajęciach ar­
tystycznych i praktycznych.

W trzecim okresie zorganizowano w

D
WULETNIE studia nauczy­
cielskie, jeżeli nie zajmują 
jeszcze, to zajmą niebawem 
pozycję dominującą w kształ­
ceniu i dokształcaniu nauczy­
cieli szkół podstawowych. W 
bieżącej pięciolatce Kwalifikacje w za­

kresie SN powinno uzyskać około 29 tys. 
nowych nauczycieli...”

— Za kilkanaście miesięcy i ja znajdę 
się w owej liczbie tysięcy młodych lu­
dzi, obejmujących odpowiedzialne sta­
nowisko: kształcenia i wychowywania 
społeczeństwa. Dlatego też, przytoczony 
powyżej fragment artykułu dr.a Wacława 
Wojtyńskiego („Głos Nauczycielski” nr 7) 
■— pozwoliłem sobie obrać za punkt wyj­
ścia do skreślenia kilku uwag o Studium 
Nauczycielskim. Uwag, zgłaszanych z po­
zycji studenta pierwszego roku poloni­
styki tej uczelni...

Nie ulega raczej wątpliwości, że w so­
cjalistycznym społeczeństwie, rola nau­
czyciela nie może ograniczać się tylko 
do samego komunikowania, przekazywa­
nia treści kulturowych, .że nauczyciel 
powinien stać się — pełnoprawnym i 
świadomym twórcą kultury. Jakże do 
roli tej przygotowuje Studium?

Nie zamierzam bynajmniej zastanawiać 
się tutaj nad stroną metodycznych treś­
ci programu. Studium; wierzę, iż pod 
względem wiedzy fachowej, pedagogicz­
nej — uczelnia ta jest niewątpliwie w 
stanie wyposażyć absolwenta w wystar­
czający zasób kwalifikacji. Uwagi moje 
dotyczyć będą braku tendencji do 
uwzględnienia i realizowania w SN tzw. 
wychowania estetycznego. Mówi się i pi- 
sze wiele o potrzebie takiego wychowa­
nia w szkole ogólnokształcącej, nato­
miast pomija się to zagadnienie milcze­
niem, je<śli chodzi o zakłady kształcenia 
nauczycieli. Jest rzeczą znaną — pisanie 

uchwalili dokonać własnymi siłami. W 
tym celu postanowili zaciągnąć pożycz­
kę w SOP w Bieżuniu, zagospodarować 
wspólnie pastwiska i siać len. Niemałą 
rolę w tym przedsięwzięciu odegrał kie­
rownik miejscowej szkoły, mobilizując 
ludność do niesienia pomocy szkole. Doj­
rzały len zbierali rodzice wraz z dziat­
wą szkolną. Uzyskany dochód z plonów, 
ponad 100 tys. zł przeznaczono na roz­
budowę szkoły.

Na wiosnę kontynuowane będą dal­
sze prace.

WŁODZIMIERZ KOWALEWSKI
Bieżuń

każdej klasie piętnastominutową część 
artystyczną w wykonaniu dzieci.

Oprócz tego na każdym spotkaniu z ro 
dzicami aktywistki Uczniowskiego Samo­
rządu Szkolnego sprzedają książki o treś­
ci pedagogicznej. Na ostatnim zebraniu 
sprzedaliśmy ponad 60 książek. Na drugi 
dzień trzeba było zakupić dodatkowo 
jeszcze kilka książek. Szczególnym za­
interesowaniem cieszyły się „Nasze dzie­
ci i my” oraz „Wychowujemy wszyscy”.

Na apel kierownictwa szkoły rodzice 
wykonują chętnie prace dla dobra szko­
ły. Wymienię tu malowanie klasy, na­
prawę adapteru, wymianę instalacji elek­
trycznej w jadalni itp.

Zaznaczam, że szkoła, o której mowa, 
jest jedną z najstarszych w naszym mieś­
cie, nie ma ani auli, ani sali gimnastycz­
ne, ani wreszcie korytarzy, nie mówiąc 
o boisku szkolnym w prawdziwym tego 
słowa znaczeniu.

Dobre wyniki w pracy z rodzicami za­
wdzięczamy właściwemu nawiązaniu 
kontaktu z rodzicami, zwłaszcza z tymi, 
którym się wydaje, że wychowuje wy­
łącznie szkoła, a dom to tylko ^miejsce, 
gdzie dziecko ma jeść i spać.

Na zakończenie chcę dodać, że jedyna 
składka w naszej szkole to zupełnie do­
browolna (10 proc, rodziców nie pła­
ci) miesięczna składka na Komitet Ro­
dzicielski.

Z. REMLEIN
Poznań

6 tym zakrawa na truizm — ie nader 
często, szczególnie zaś w niewielkich 
ośrodkach — nauczyciel spełnia funkcję 
jedynego autorytetu kulturalnego. Zja­
wisko to, aczkolwiek niekorzystne (właś­
nie z racji owej jedynośei) i stopniowo 
likwidowane — trzeba jednak dostrzegać. 
Konsekwencją zaś tego byłoby uwzględ­
nienie w programach SN wychowania 
estetycznego.' Wydaje się także — z dość 
dobrze znanych powodów — że przede 
wszystkim odnosiłoby się to do polonisty­
ki.

Tymczasem nie ma w programach Stu­
dium takiego przedmiotu, jak wychowa­
nie estetyczne. Nie przeczę, że pewne 
jego elementy są realizowane w. zakresie 
poszczególnych przedmiotów (kultura ży­
wego słowa, wiedza o książce) — jest 
to jednakże niewystarczające.

Wiem ■— proponować wprowadzenie 
nowego przedmiotu, jakim byłoby wy­
chowanie. estetyczne — rzecz ryzykow­
na. Co najmniej. Po pierwsze: widzę, du­
że trudności w utworzeniu takiego 
przedmiotu. Po drugie: trudno byłoby 
znaleźć nań miejsce w przeładowanym 
i tak programie studiów, gdzie tygodnio­
wy wymiar zajęć wynosi 36 godzin (w 
praktyce więcej: mężczyźni mają zamiast 
4 — 7 do 8, niekiedy więcej godzin zajęć 
na studium wojskowym).

Jakież więc byłoby wyjście? Ano, pro­
ste: stosować tak szeroko, jak jest to tyl­
ko możliwe — dyskusję, seminaryjność 
zajęć i ćwiczeń. Sprzyjałoby to kształto­
waniu światopoglądu oraz rozszerzaniu 
horyzontów umysłowych słuchaczy. Po­
zwoliłoby na zajęcie aktywnej, zaanga­
żowanej w problemy i zjawiska życia 
kulturalnego, postawy słuchacza SN.

A tak się, niestety, nie dzieje w Stu­
dium! Ale nawet najszerzej poieta i 
wprowadzana w życie zasada dyskusyj­
ności — nie zrealizuje, oczywiście, w peł­
ni treści, jakie nieść ze sobą powinno 
wychowanie estetyczne.

Potrzebne wydaje się równoczesne, a 
wypływające z programu Studium Nau­
czycielskiego — podsuwanie „tematów”, 
czuwanie nad ich doborem. Także: więk­
sze niż dotychczas’ umożliwienie słucha­
czom SN brania udziału w życiu kultu­
ralnym. To ostatnie — to nie tylko' ułat­
wianie zakupu biletów do teatru, czy 
'kina...

Dwa lata nauki w Studium Nauczyciel­
skim, położonym często w dużym, woje­
wódzkim, tętniącym wszelkimi przejawa­
mi życia kulturalnego, mieście — te dwa 
lata są dla większości słuchaczy SN, po­
chodzących często z niewielkich ośrod­
ków — olbrzymią szansą. Szansą —- jak 
dowodzą tego moje, o dość wąskim za­
kresie zresztą, przeprowadzone obserwa­
cje — nie wykorzystaną w pełni!

Z czym więc Wrócą potem do swych 
rodzinnych miasteczek czy wsi. Jak da­
dzą sobie radę jako ów autorytet kultu­
ralny?

Czytelnictwo prasy literackiej (a ciągle 
mówię tu o polonistach in spe), wy­
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bitne — a więc często wymagające przya 
gotowania — sztuki teatralne, propede- 
utyczne choćby wiadomości z zakresu hi­
storii sztuki, sztuki w ogóle, życie mu­
zyczne — to kraj na ogół nieznany dla 
słuchaczy SN. Nie łudźmy się przecież: 
szkoła ogólnokształcąca jeszcze im tego 
nie daje...

Jeżeli przesadziłem w nakładaniu czar­
nych barw, jeżeli można przytoczyć 
kontrprzykłady — to jaką rolę w tym 
spełnia Studium Nauczycielskie, pojęte 
jako pewien system kształcenia i wy­
chowania?

Wskazywanie różnych form zajęć poza­
lekcyjnych, kółek zainteresowań, jako 
środków realizowania tego wszystkiego, 
co dość umownie zwie się „wychowa­
niem estetycznym” — nie jest, jak sądzę, 
słuszne. Po pierwsze bowiem: koła te 
prowadzą na ogół dość mizerny żywot, 
grupują szczupłą liczbę słuchaczy, nie 
posiadają charakteru pracy ciągłej. Po 
drugie: ilość czasu, jaka pozostaje słucha­
czowi SN po odliczeniu godzin zajęć, 
wykładów, ćwiczeń, przygotowania się 
do nich, opracowywania lektury — do­
prawdy jest niewielka. Lecz to zaś, co 
pozostaje — mogłoby być wykorzysty­
wane o wiele bardziej pożytecznie, bar­
dziej wartościowo, gdyby nie fakt, że 
pod tym względem słuchacz jest pozo­
stawiony całkowicie sam sobie.

Dostrzegam pewne możliwości w pra­
cach klubów uczelnianych, które mogły­
by poważnie być pomocne przy realizo­
waniu poszczególnych elementów wycho­
wania estetycznego. Cóż: „mogłyby”...

Chodzi mi więc tu o coś w rodzaju 
konkluzji powyższych wywodów — o 
utworzenie w studiach nauczycielskich 
odpowiedniego klimatu, warunków 
sprzyjających wzbogaceniu świadomości 
zjawisk kulturowych słuchacza. Chodzi 
o ujęcie — w pewien, pozbawiony szty­
wności i rutyny, przemyślany i skuteczny 
system — wszystkich środków oddzia­
ływania, konsekwentnie realizujących 
kształcenie estetyczne studenta SN.

Chodzi mi o to. aby nie godzić się z 
góry na takie ustawienie programu 1 
praktyki studium nauczycielskiego, w 
którym 1— możliwość niższej kultury 
umysłowej, mniejszego zasobu świado­
mości o przejawach życia kulturalnego 
u słuchacza SN byłaby dopuszczalna, 
i, co gorzej, miała uzasadnienie w pro­
gramie kształcenia.

W stosunku do przyszłych nauczycie­
li — jest to tragiczną pomyłką!

Formułując powyższe uwagi na te­
mat potrzeby wychowania estetycznego 
w studiach nauczycielskich — zdaję so­
bie sprawę, że uwagi te są niepełne, nie 
obejmują całokształtu skomplikowanego 
zagadnienia. Że propozycje zmian, i dróg 
ich realizacji są ogólnikowe... Wydaje 
mi się jednak, że projektowania szczegó­
łowych zmian programu SN — nieko­
niecznie od studenta tej uczelni nale­
ży wymagać.

ANDRZEJ WIERZCHOWSKI

S
ZCZEGÓLNIE aktualnym i 
dyskutowanym zagadnieniem 
oświatowym w świecie współ­
czesnym jest problem szkoły 
średniej. W krajach wyżej 
cywilizowanych i lepiej za­
gospodarowanych dążeniem jest już nie 

tyle powszechność szkoły i oświaty pod­
stawowej, ile upowszechnienie pełnego 
Wykształcenia na szczeblu średnim. Naj­
żywsze dyskusje na tematy oświatowe 
i główne zagadnienia reform szkolnych 
skupiają się na pytaniu: jak uczynić peł­
ną szkołę średnią szkołą dla wszystkich, 
jaka to ma być szkoła i jaki charak­
ter powinno mieć wykształcenie średnie, 
jeżeli ma być powszechne.

Upowszechnienia wykształcenia śred­
niego wymagają coraz to donioślejsze 
i szybsze przemiany we współczesnej cy­
wilizacji i życiu: postęp nauk, postęp 
techniczny, procesy produkcyjne oparte 
na tym postępie i żądające coraz wyż­
szych kwalifikacji i coraz lepszego wy­
kształcenia od robotników, wzrastająca 
zależność losów człowieka od jego 
Wykształcenia.' wzrastający udział oby­
wateli w życiu politycznym i gospodar­
czym kraju (co wynika z postępującej 
Wszędzie demokratyzacji życia społeczne­
go), współudział każdego człowieka w 
życiu kulturalnym ludzkości itd.

Tradycja europejska rozróżnia na tzw. dru­
gim szczeblu kształcenia szkoły średnie ogól­
nokształcące (gimnazja, licea, kolegia itp.), 
przygotowujące do studiów wyższych; rozmaite 
typy szkół średnich nie dających prawa do 
studiów wyższych oraz rozmaite rodzaje 
szkół zawodowych. Dopiero w ostatnich la­
tach w niektórych krajach — zwłaszcza so­
cjalistycznych — pewne typy średnich szkół 
zawodowych (technika, licea techniczne) uzy­
skały także dla swych absolwentów prawo do 
studiów wyższych, przynajmniej w danym, 
określonym kierunku zawodowym.

•leżeli chodzi o charakter' szkolnictwa śred­
niego, szczególnie dyskutowane są następu ją- 
Cp zagadnienia: jak współczesna szkoła śred­
nia ma wyglądać, czy ma być jednolitą szko­
ły ogólnokształcącą, dającą jednakowe wy­
kształcenie całej młorizieżv. czy też ma ryć 
Szkołą zróżnicowana, tzn. podzieloną na pew­
ne wydziaiy i sekcie rtzw. furkam ja). na przy­
kład językowo-humanistyczne, matematycz.no- 
•iiyczne, przyrodnicze, teeh* ’ierr»“< 

•) Za podstawę poniższych uwag służył 
,,Projekt liceum ogólnokształcącego”, ogłoszo­
ny przez Ministerstwo Oświaty w nrze 3 ..Gło­
su Nauczycielskiego” z 1962 r. Uwagi te są 
w znacznej mierze powtórzeniem uwag wy­
powiedzianych przez autora w głosie dysku­
syjnym na posiedzeniu Ogólnej Komisji Pro­
gramowej Ministerstwa Oświaty w dniu 20 
grudnia 1961 r. Wiele z tych uwag znalazło 
potwierdzenie w stanowisku, jakie zajęła wo­
bec dyskutowanego ..Projektu liceum ogólno­
kształcącego” — Sekcja Szkolnictwa Ogólno­
kształcącego ZNP (zoh. art. „z obrad Sekcji 
Szkolnictw-a Ogólnokształcącego ZNP”, ,,Głos 
Nauczycielski”, 1962, nr 5).

Rzecz wygłoszona na posiedzeniu 
wyni Komitetu Nauk Pedagogicznych 
ekologicznych Polskiej Akademii Nauk

mierne itp.; esy szkoła średnia ogólnokształ­
cąca ma mieć przede wszystkim nastawienie 
teoretyczne i intelektualistyczne, czy też po­
winna obejmować także Jakieś kształcenie 
praktyczne: produkcyjne, techniczne (poli­
techniczne), elementarne zawodowe w tej lub 
innej dziedzinie; jak wcześnie można kiero­
wać młodzież do specjalistycznych szkół za­
wodowych, przesądzając o jej drodze życiowej 
(problem tzw. orientacji i decyzji zawodo­
wej); czy średnia szkoła zawodowa powinna 
mieć profil wąsko specjalistyczny, czy też 
powinna w swoim programie uwzględniać w 
bardzo znacznej mierze elementy wykształ­
cenia ogólnego i na tej podstawie nie zacieś­
niać zbyt profilu swego absolwenta: jak 
należy zmienić tradycyjne plany i programy 
wykształcenia średniego, aby przygotowywały 
one młodzież do życia w dzisiejszych warun­
kach szybkich przemian w’ nauce, technice 1 
produkcji. Koncepcje teoretyczne i praktycz­
ne rozwiązania ustrojowo-programowe w roz­
maitych krajach są bardzo różnorodne.

W krajach kapitalistycznych utrzymuje 
się na ogół dualizm i brak drożności w 
kształceniu na poziomie średnim. Istnie­
je duże zróżnicowanie szkół na tym 
szczeblu, które zaczyna się gdzieniegdzie 
bardzo wcześnie (zaraz po szczeblu nau­
czania elementarnego). Względy poz.ape- 
dagogiczne decydują o drodze życiowej 
dziecka. Tylko niektóre typy szkół śred­
nich ogólnokształcących dają ' prawo 
wstępu do szkół wyższych (angielskie 
„grammar schools”, niemieckie — w 
NRF — dziewięcioklasowe „Gymnasium” 
itd.).

Poza tym istnieją typy szkół średnich 
nie dające tego prawa (w NRF sześcio- 
klasówa „MitT.elschule-Realsch.ule” i sześ- 
cioklasowe liceum dla dziewcząt, w 
Anglii tzw. „comprehensive schools-”, po­
dobnie jak w niektórych innych krajach 
zachodnioeuropejskich tzw. średnie szko­
ły „multilateralne”, posiadające rozmaite 
wydziały, sekcje i kursy- o charakterze 
tak ogólnokształcącym, jak i praktycz­
nym). Pomiędzy szkołami zawodowymi 
— bardzo różnych typów — a- szkołami 
wyższymi z. reguły nie ma drożności. 
Wszędzie jednakie słychać liczne glosy 

■— głównie ze strony czynników postę­
powych — domagające się „jednolitej” 
w uprawnieniach (nie w rozwiązaniach 
rmo->mnwrch) szkoły średniej. Tu i 

ówdzie podejmowane są również pewne 
konkretne decyzje w tych sprawach. Oto 
na przykład we Francji z jednej strony 
dużą uwagę przywiązuje się do tzw. cyk­
lu orientacji (czy obserwacji), przez któ­
ry przechodzi cała ucząca się młodzież 
w 12—13 roku życia. Zadaniem jego 
jest ukierunkowanie I przygotowanie 
każdego ucznia do należytego wyboru

W sprawie koncepcji 
liceum ogólnokształcącego

Julian Wołoszyn

dalszej drogi kształcenia i tym samym 
drogi życiowej. Z drugiej strony posze­
rza się możliwości zdobywania tzw. ba- 
kaiaureatu technicznego, uprawniającego 
do przystępowania do egzaminów kon­
kursowych na uniwersytet, a nawet (od 
1957 r.) dopuszcza się do ubiegania o 
przyjęcie na wyższe uczelnie osoby nie 
posiadające bakalaureatu.

W krajach socjalistycznych wprowadza 
się możliwie wieloletnią i wieloklasową 
obowiązkową szkołę powszechną ogól­
nokształcącą jednolitą organizacyjnie 
i programowo (w ZSRR ośmioletnią, w 
Czechosłowacji dziewięcioletnią, w NRD 
dziesięcioletnią politechniczną, połączo­
ną z pracą produkcyjną młodzieży, u nas 
ośmioletnią) i na tej dopiero bazie roz­
budowuje się zróżnicowane szkolnictwo 
średnie drugiego (a właściwie trzeciego) 
szczebla, zarówno ogólnokształcące jak 
i zawodowe, przy tym pomiędzy wszyst­
kimi tymi typami szkól i szkołami wyż­
szymi zachowana jest drożność (pełne 
szkoły średnie i ogólnokształcące, i za­

wodowe dają prawo do studiów wyż­
szych).

Rozwija się także szeroko- sieć kores­
pondencyjnego i zaocznego kształcenia na 
tym szczeblu. W ten sposób podejmuje 
się zdecydowaną próbę przezwyciężenia 
„wąskiego gardła”, jakim dotychczas by­
łą szkoła średnia, przez którą przedosta­
wała się głównie młodzież uprzywilejo­

wana, zdobywając w stosunku do pozo­
stałej młodzieży większe szanse życiowe,

J
Przemiany w treściach programowych no­

woczesnego wykształcenia idą głównie w kie­
runku ,,upraktyczniania” i ,,politechnizowa- 
nia” tradycyjnego modelu wykształcenia o- 
gólnego oraz w kierunku nasilania elemen­
tami wykształcenia ogólnego dotychczasowego 
modelu przeważnie wąsko specjalistycznego 
wykształcenia zawodowego. Do programów 
wykształcenia ogólnego w szkołach ogólno­
kształcących wprowadza się elementy kultury 
technicznej zarówno w sensie teoretycznego 
zaznajamiania z zagadnieniami techniki 
współczesnej, jak i w sensie wyrabiania 
pewnych sprawności w różnych, zasadniczych 
grupach zawodów technicznych czy procesów 
produkcyjnych. Szczególnie w krajach socja­
listycznych przywiązuje się do tego aspektu 
współczesnego wykształcenia ogólnego dużą 
wagę akcentując potrzebę pogłębionej poli­
technizacji szkół.

We wszystkich jednak dyskusjach 1 
rozwiązaniach programowych podkreśla 
się potrzebę solidnego przygotowywania 
młodzieży w zakresie dyscyplin podsta­
wowych. Tradycyjne treści programowe 
w szkole ogólnokształcącej należy zrewi­

dować, ale wiedzy w zakresie podstawo­
wych nauk społecznych i matematyczno- 
przyrodniczych z wykształcenia tego ru­
gować nie można. Co więcej — z drugiej- 
strony szeroko podkreśla się konieczność 
nasilania elementami wykształcenia ogól­
nego programów szkół zawodowych, tak 
aby absolwent pełnej średniej szkoły za­
wodowej pod względem poziomu zasad­
niczego wykształcenia ogólnego nie ustę­
pował absolwentowi średniej szkoły ogól­
nokształcącej, aby nie stał się „wąskim 
specjalistą”, często bezradnym wobec 
postępu technicznego nawet w obrębie 
własnej specjalizacji, lecz aby dzięki na­
leżytemu wykształceniu ogólnemu w dys­
cyplinach podstawowych przy odpowied­
nim wykształceniu specjalistycznym był 
zdolny do przystosowania się lub „prze­
kwalifikowania” w razie potrzeby, w 
związku z przemianami technologicznymi 
W obrębie wyuczonych i opanowanych 
procesów produkcyjnych.

W ten sposób — z dwóch przeciwnych 
stron (zarówno od strony modelu śred­
niej szkoły ogólnokształcącej, jak i od 
strony modelu średniej szkoły zawodo­
wej) — następuje w świecie współczes­
nym zbliżenie do siebie koncepcji wyk­
ształcenia ogólnego i koncepcji wykształ­
cenia zawodowego, średnich szkół ogól­
nokształcących i średnich szkół zawodo­
wych, koncepcji i szkół, pomiędzy który­
mi tradycja zarówno pod względem pro­
gramowym, jak i pod względem upraw­
nień utrwaliła głęboką przepaść.

W moim przekonaniu u podstaw współczes­
nej pjełnej szkoły średniej ogólnokształcącej 
oraz pełnej średniej szkoły zawodowej powin­
na leżeć w zasadzie jednakowa i jednolita 
koncepcja wykształcenia ogólnego, a realizo­
wać ją powinna zarówno szkoła ogólnokształ­
cąca, jak i szkoła zawodowa. Wykształcenie 
to powinno stanowić jeden nurt, jedną część 
programu tych szkół. O różnicy pomiędzy 
średnią szkołą ogólnokształcącą a średnią 
szkoł^ zawodową decydowałaby głównie dru­
ga część, drugi nurt programowy.

W szkołach zawodowych druga część pro­
gramu nauczania określałaby jednoznacznie 
specjalistyczny profil szkoły, w szkołach ogól­
nokształcących ta część programu nauczani 

powinnaby przedstawiać możliwie szeroki 
wachlarz przedmiotów i zajęć fakultatywnych, 
wybieranych przez samych uczniów dowolnie, 
jakkolwiek wybór dokonany świadomie i z 
rozmysłem nabierałby później już charakteru 
wiążącego. Wachlarz przedmiotów i zajęć fa­
kultatywnych powinien obejmować zarówno 
przedmioty i zajęcia teoretyczne, odpowiada­
jące rozmaitym podstawowym dyscyplinom 
nauki, jak i przedmioty i zajęcia bardziej 
praktyczne, produkcyjne”, przygotowujące 
lub przysposabiające do tej lub innej dzie­
dziny konkretnej pracy produkcyjnej czy za­
wodowej społecznie użytecznej.

Szkoła zawodowa dawałaby więc pro- 
fesjonalne wykształcenie specjalistyczne, 
a przez swój programowy trzon ogól­
nokształcący przygotowywałaby równo­
cześnie do ewentualnego podjęcia stu­
diów wyższych, zwłaszcza w kierunku 
danej specjalizacji. Szkoła ogólnokształ­
cąca zaś przygotowywałaby do studiów 
wyższych, szczególnie przez odpowiednie 
studium przedmiotów i zajęć fakultatyw­
nych do podejmowania studiów teore­
tycznych w zakresie dyscyplin podstawo­
wych (uniwersyteckich), z drugiej strony 
przez inne zajęcia fakultatywne przyspo­
sabiałaby do konkretnej pracy produk­
cyjnej lub zawodowej. Jej absolwenci 
powinni być przysposobieni i przygoto­
wani do możliwie szybkiego opanowania 
określonego zawodu (wymagającego śred­
nich kwalifikacji) na drodze krótkotrwa­
łych kursów lub szkól.

('c. d. n.)

nauko, 
i Psy- 
w d n. u
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Broniewski w naszej szkole W Lubochni nie ma czasu na nudę

N
ALEŻAŁ do tych nielicznych, 
którym za życia jeszcze da­
ne było zakosztować smaku 
sławy i uznania — choć i 
okresy ciszy wokół zgasłego 
poety nie należały do rzad­
kości. Obcy był zawiłościom, ekstrawa­

gancjom i udziwnieniom współczesnej 
poetyki.'

W twórczości Broniewskiego rzadko 
spotykamy się z obrazem poetyckim oder­
wanym od konkretnej sytuacji i konkret­
ności przeżycia. Największym nawet wzru­
szeniom lirycznym towarzyszy prawie 
zawsze jakaś realność, mimo że I on nie 
wolny był czasem od „złych listopadów", 
że czuł się ..wiatrem szeleszczącym” w 
liściach i „liściem zagubionym w wich­
rze”.

Ale te akcenty młodopolskich nie- 
określeń i niedomówień, reminiscencje 
Verlainowskich i Staffowskich spleenów 
sugerowała raczej ówczesna atmosfera, 
nie stanowiły one jednak rdzennego od­
czucia i widzenia świata. Sfera artys­
tycznych doświadczeń i zainteresowań 
Władysława Broniewskiego wybiegała bo­
wiem daleko poza krąg tych reakcji psy­
chicznych, których wykładnikiem były 
li tylko: „białe noce uśpione w jaśmi­
nach” i „jaśminem pachnące słowa”.

Poezja współautora „Trzech salw” na­
kazywała odpór złu, nakazywała bić się o 
najwyższe wartości ludzkie, kszstałtowa- 
ła bez reszty świadomość rewolucyjną 
prostego człowieka. Można chyba zaryzy­
kować twierdzenie, że Broniewski w bu­
dzeniu i dynamizowaniu protestu przeciw 
wszelkiej formie ucisku spełnił tę samą 
rolę, którą w okresie zaborów w rozpa­
laniu uczuć narodowych spełniła polska 
poezja romantyczna.

Broniewski nie był monolitem, nie był 
„posągiem z jednej „bryły”. Droga jego 
życia i twórczości biegła ostrymi nieraz 
zygzakami, lecz z dramatycznych często 
konfliktów, z ciągłego niedosytu i z coraz 
nowych pragnień i dążeń, z załamań i 
wzlotów — rodziła się poezja przesycona 
nieporównaną pasją przekształcenia ota­
czającej rzeczywistości. Płonął od we­
wnętrznego ognia, którym się spalał i na 
nowo odradzał niczym Feniks z popio­
łów, był wszędzie tam, gdzie trwała wal­
ka o nowe, doskonalsze formy życia. Je­
go szlachetna lutnia poetycka z Czarno­
leskiej wywodząca się Rzeczy, nastrojo­
na była zawsze na ton ws-półbrzmiący 
z gniewem i buntem krzywdzonych, i. 
bezdomnych, i tych, którzy w imię tej 
krzywdy zapełniali więzienne cele i 
umierali na szubienicach.

Nie można się więc dziwić, że poeta ■— 
który tak mocno wrósł w masy, fascyno­
wał przekonaniem i szczerością swoich 
poetyckich wyznań i z poezji uczynił nie­
codzienny oręż walki o wyzwolenie spo­
łeczne, a w koszmarnych latach okupa­
cji, i narodowe — stał, się niezmiernie 
bliski także i młodemu pokoleniu.

Nie zapomnę, jak niecierpliwie i z ja­
kim zaciekawieniem oczekiwała przybycia 
poety młodzież mojej szkoły. Było to 26 
stycznia 1961 r. a więc na niewiele już 
miesięcy przed śmiercią Broniewskiego. 
Spotkanie zapowiedziane było na godzinę 
12 w południe. Nie było mowy o normal­
nym prowadzeniu lekcji. — Oni są nieprzy­
tomni — skarżył się chemik a jednemu 
z uczniów wyjaśniał: ..Broniewski na pew­
no umie chemię, a jeżeli nawet nie umie, 
to nie widzę powodu, żebyś go miał na­
śladować”. Powiedzonko krążyło potem z 
ust do ust.

Zjawił się wraz z żoną. Gdy wszedł do 
sali, w której go oczekiwano — owacjom 
nie było końca, ale gdy stanął na podium 
ze wzrokiem wpatrzonym w dziesiątki za­
chwyconych oczu, nastała głęboka cisza.

Poeta recytował swoje wiersze, bez pa­
tosu. głosem pozbawionym efekciarstwa 
l dlatego prawdziwie przejmującym. 
I płynęły strofy za strofami.

Początek Mickiewiczowskiej ballady, 
„Romantyczność”, posłużył Broniewskie­
mu jako kapitalny podkład dla wytworze­
nia — poprzez niesłychanie ostro nieomal 
groteskowo zarysowaną antytezę dwu sy­
tuacji —• wizji poetyckiej, która swoim 
makabrycznym realizmem nie. tylko 

wstrząsa, lecz wręcz przeraża. Tym to 
wierszem zakończył swój poetycki występ. 
Był szczerze wzruszony, gdy za jego zgo­
dą jedna z uczennic kl. X — recytowała z 
dużym przejęciem „Elegię o śmiercj Lud­
wika Waryńskiego”. W rozmowie z uczen­
nicą tą podkreślał jej możliwości recyta­
torskie. co szczególnie mocno zaznaczała 
także żona poety — oboje radzili jej usil­
nie w tym kierunku pracować.

Poeta miał jakiś urzekająco bezpośred­
ni stosunek do młodzieży, co z miejsca 
dało się odczuć i co pozwoliło jej pytać 
o różne sprawy. Były, oczywiście, i prośby 
o autograf; stał się on dziś czymś nie­
zmiernie cennym dla każdego, kto go 
otrzymał. Także biblioteka szkolna tros­
kliwie przechowuje tomik poezji Bro­
niewskiego z jego podpisem.

Obiecywał poeta, że chętnie do szkoły w 
Grójcu kiedyś jeszcze przybędzie. Gdy w 
listopadzie ub. roku informowałam się 
w TWP. czy będzie można liczyć na przy­
jazd poety Broniewskiego, dowiedziałam 
się, że czuje się nieszczególnie j nie wia­
domo, kiedy wyzdrowieje.

Nie wyzdrowiał. Odszedł w chwili, gdy 
Polska Ludowa — w dwudziestolecie Pol­
skiej Partii Robotniczej — bilansuje te

D
NIA 28 lutego T812 r. wypa­
dła ostatnia kartka z biogra­
ficznego kalendarza Kołłąta­
ja. A był to kalendarz nie­
zwykły, zapoczątkowany da­
tą 1. IV. 1750 r., zawierał 
kartki, które w całości przeszły do histo­

rii Polski. Z jego pierwszej części wiemy, 
że Hugo Kołłątaj wychowywał się w ro­
dzinie szlacheckiej na Wołyniu. W szes­
nastym roku życia zaczął uczęszczać do 
Akademii Krakowskiej, gdzie studiował 
teologię i filozofię. Następnie wyjechał 
na studia do Rzymu. Po pięciu latach 
wrócił znad Tybru jako dr teologii i pra­
wa.

W 1775 r. zwróciwszy na siebie uwagę 
Ignacego Potockiego uzyskał możliwość 
Rozpoczęcia działalności w Towarzystwie 
do Ksiąg Elementarnych. Wkrótce stał się 
wybitnym działaczem Komisji Edukacji 
Narodowej. W 1777 r. opracował na jej 
zlecenie plan reformy Akademii Krakow­
skiej i przystąpił do realizacji swego 
dzieła, pomimo niechęci, a nawet wrogoś­
ci duchownej profesury, z uporem prze­
kształcał Akademię tkwiącą jeszcze w 
średniowieczu na uczelnię odpowiadającą 
wymogom XVIII wieku.

W wyniku reformy .— uniwersytet zo­
stał podzielony na Collegium Fizyczne i 
Collegium Moralne. Pierwsze z nich, o- 
prócz nauk ścisłych, jak matematyka i fi­
zyka, obejmowało również medycynę, 
drugie — teologię, prawo i literaturę. Po­
nadto Kołłątaj ustanowił seminarium 
kształcące nauczycieli do szkół wydziało­
wych.

Równocześnie z pracą nad strukturą 
Akademii rozpoczął starania o młode, 
rzetelne siły naukowe, którymi chciał za­
stąpić skostniałych wyznawców scholas­
tyki. Z myślą o nich wyposażył Akade­
mię. w wiele urządzeń badawczo-dydak- 
tycznych, jak laboratoria, kliniki, obser­
watorium i ogród botaniczny.

Ambicja i wytrwałość, jakimi nace­
chowana była cała prasa wielkiego refor­
matora, zapewniły mu zwycięstwo nad 
przeciwnikami. Oprócz funkcji wizyta­
tora, Kołłątaj otrzymał urząd rektora.

W 1786 r. zmieniły się kartki biografi­
cznego kalendarza. Wybitny działacz Ko­
misji Edukacyjnej powołany został na 
referendarstwo litewskie. Przebywając w 
Warszawie, znalazł się w kręgu ludzi, 
znanych z patriotyzmu i postępowych 
przekonań. Tym razem reforma, do któ­
rej opracowania przystąpił wraz z I. Po­
tockim, St. Małachowskim i U. Niemcewi­
czem objąć miała nie jedną uczelnię, lecz 
całą Rzeczpospolitą. W przededniu o- 
twarcia Sejmu Wielkiego ukazały się „Li­
sty Anonima”. Autoi- ich był propagato­
rem łagodnej rewolucji. Żądał praw dla

„PONIDZIE”
zarta z wykonywanym zawodem w Sta­
rachowicach, w Kielcach, w Jędrzejowie, 
w Ostrowcu lub zgoła na wsi. Ale się 
zjeżdżają regularnie raz w miesiącu. I 
nikt nie zwraca kosztów podróży, nikt 
nie zachęca, nie obiecuje nagród, nie ro­
zda je upominków. Bezinteresownie. Rzad­
ki wypadek, co? Ale jest; możecie nawet 
w lubelskiej „Kamenie” przeczytać wier­
sze Ponidzian. Na razie stołeczne pismo 
nie zaszczyciło, Ale zaszczyci, zaszczyci. 
W swoim czasie. Ludzie z „Ponidzia” są 
cierpliwi, nie tracą czasu, pracują. Jak? 
W ciągu miesiąca przygotowują utwory, 
następnie zbierają się, czytają, ostro wza­
jem się krytykując, zapraszają poetów 
starszej generacji, wysłuchują nieraz 
gorzkich, ciężkich zarzutów, znoszą cier­
pliwie aluzje na temat grafomanii, wra­
cają do domowych pieleszy i piszą da­
lej. Ba, żeby tylko pisali. „Zadają” so-
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bie różne prace dodatkowe. A to każdy 
musi przeczytać od deski do deski-'trzy 
czasopisma literackie, a to znowu trzy 
wiersze Przybosia, Grochowiaka, Nowaka 
albo solidny fragment prozy współczesnej. 
Bo grupa zajmuje się wyłącznie problema- 

wszystkie zdobycze, które w swojej poe­
tyckiej twórczości walczył z nigdy nie­
kłamaną pasją i zawsze z tą samą wiarą, 
że: „Jeszcze będzie jaśniej i piękniej, Bę­
dzie radość i będzie śpiew”.

Nie w dymie kadzideł, które dziś spo­
wijają nazwisko Władysława Broniwskie- 
go i nawet nie w stwierdzeniach, że był 
największym poetą Polski współczesnej 
(skala porównawcza jest na ogol dosyć 
elastyczna) — leży prawdziwa rzetelna 
wartość jego artystycznej, drogi. Sprawa 
w tym, że był poetą, który tak jak Ar­
tur Rimbaud, wielbiony przez niego na 
równi ze Słowackim i Norwidem, mógł 
powiedzieć o sobie:

„Znam nieba pękające w gromy i
Wtchrzyce, 

Nawroty wściekłe wałów, prądy, znam 
wieczory, 

Znam jutrzenki srebrzyste jako gołębice, 
Widziałem to, co człowiek widzieć zawsze 

skory”.

I że o najbardziej ludzkie wartości bić 
się nigdy w poezji swojej nie zaprzesta­
wał.

HELENA ROBLICZKOWA

źróA mrdnej inspirncji
mieszczan, zniesienia poddaństwa i ulże­
nia doli chłopów. Kołłątaj nie głosił hasła 
oddania ziemi chłopom, ale z uporem 
podkreślał konieczność dania im wolności. 
Bronił również dziedziczności tronu.

l
Podczas prac Sejmu zorganizował kancelarię 

publicystyczną, w której przy pomocy Fran­
ciszka S. Jezierskiego i Franciszka K. Dmo­
chowskiego wysłuchiwał głosu ludu i przygo­
towywał ataki na obóz konserwatystów. Z 
owej kuźni wychodziły pisma wołające o silną 
armię i podatki na wojsko,*  pisma zwalczające 
liberum veto i konserwatyzm szlachty. Kołłą­
taj był również współtwórcą „Czarnej proce­
sji”. On to zachęcał Dekęrta do jej zorganizo­
wania, on układał memoriał i ułatwił deputa- 
cji przedstawienie go n’a Zamku. Triumf Kuź­
nicy i patriotów w dniu 3 maja 17.91 r. to 
najpięknie sza karta z biograficznego kalenda­
rza wielkiego reformatora. Ale już wkrótce 
pojawiły się dni złe i ciemne.

Z
NACIE tych starszych pa­
nów, którzy słuchając wier­
szy, kręcą tłuściutkimi pal­
cami na wydatnym brzuszku, 
wzdychają głęboko i szepczą: 
„Któż z nas w młodości nie 

pisał wierszy, ja sam..." itd. itp. A potem, 
by zdławić w sobie spóźnione tęsknoty 
artuśtyczno-estetyczne, sięgają po siostrę 
— karmicielkę, pocieszycielkę wszelakich 
strapień, czyściutką jak sumienie dziec­
ka: ćwiartuchnę. .

Są jeszcze i inni: grafomani. Czy sądzi­
cie, iż ilość ich maleje? Wręcz przeciw­
nie, popytajcie w redakcjach czasopism 
literackich, pogadajcie z redaktorami 
„Życia Literackiego” lub po prostu zaj­
rzyjcie na ostatnią stronę tego pisma. 
Ileż tam gorzkich rozczarowań znajdzie 
niejeden poeta, niejedna koleżanka, któ­
ra długie, bezsenne noce spędza, nad do­
bieraniem zgrabnego rymu do „miłość” i 
„szczęście”. Ech...

A ja znam grupę młodych ludzi, dwa­
dzieścia osób obojga płci, które od dwóch 
lat, na przekór wszystkim ważnym re­
cenzentom, piszą wiersze, próbują prozę. 
Nazywa się ta grupa „Ponidzie”, jako ze 
większość tych twórców po uszy zako­
chana jest w rzece Nidzie i w tym wszy­
stkim, co się wzdłuż tej rzeki od lat 
dzieje. Skromna, to grupa. Kilku nauczy­
cieli, jeden pracownik PKP, jeden pra­
cuje bodaj w handlu, jeden w kulturze, 
kilku w ZMS, a reszta tkwi jeszcze w 
epoce Młodej Polski i bez entuzjazmu 
biedzi się nad analizą programem szkol­
nym przewidzianych utworów. Uczenn ce. 
Nawet z tego powodu doszło w pewnym 
środowisku do kontrowersji. — Jakże to 
— wołali oburzeni do głębi obrońcy sta- 
reńkiego modus vivendi —■ nauczyciele 
przy jednym stole z uczniami piszą wier­
sze? I może jeszcze o miłości lub, ucho­
waj Boże, o tęsknocie dziewczyny do 
chłopca? Ładne czasy!

Piszą. Jeszcze nawet gorsze. Jeden z 
„Ponidzia” napisał jakiś tam erotyk. Nie 
ukazał się wprawdzie w druku, ale na­
pisał.

— No i jak tam „Ponidzie”, żyje jesz­
cze? — pytają śledziennicy.

Odpowiadamy: żyje, ma się dobrze, ro­
zwija się. Choć kłopotów ma niemało. 
Sęk w tym, że grupa nie mieszka w jed­
nym ośrodku, lecz jest rozproszona, zwią- 

Podpisawszy jako minister porozumienie z 
Targowicą. Kołłątaj — patriota wyemigrował 
do Saksonii. Tam obok Kościuszki stał się głów­
nym przywódcą patriotów'. Po wybuchu pow-

Hugo Kołłątaj 

i jego dzieło
stania wyznaczony przez Naczelnika do Pady 
Najwyższej Narodowej wspólnie z 1. Potockim 
zajął się jej organizacją. Jako jeden z ośmiu 
radców, objął w niej kierownictwo Wydziału 
Skarbu. Ponadto był współautorem „Aktu po­
wstania” i uniwersału połanieckiego.

Po upadku powstania, pragnąc przed- 
dostać się na Węgry, został zatrzymany 
przez policję austriacką. Osiem lat prze­
bywał w kazamatach Ołomuńca i Jo- 
sephstadtu. Dopiero w końcu 18,01 r., 
dzięki wstawiennictwu Adama Czartorys- 
skiego, na życzenie Aleksandra I został 
uwolniony. Po krótkim pobycie w War­
szawie wyjechał na Wołyń, gdzie u boku 
Czackiego rozpoczął pracę w Liceum 
Krzemienieckim.

W roku utworzenia Księstwa Warszaw­
skiego został wezwany przez Napoleona 
do stawienia się w stolicy. Wezwanie to 
stało się powodem aresztowania i wywie­
zienia go do Moskwy. Po uwolnieniu w 
1808 r., przebywając u gen. Zajączka, na­
pisał „Uwagi nad położeniem Księstwa”. 
Pomimo wielu błędów, dzieło to przepo­
jone troską o całość ziem polskich i za­
chowanie ich tradycji kulturalnej, było 
równocześnie aktem niewiary w twór Na­
poleona.

Wbrew panującym wówczas tenden­
cjom politycznym odważył się pisać o

tyką współczesną, tkwi to tej problema­
tyce głęboko. Któż bo lepiej zna małe 
miasteczka i wsie niż oni? Kto lepiej 
podpatrzy na gorąco życie na dalekim 
zapleczu? Kto lepiej zna gorzki smak roz­
czarowań w pracy społecznej, uczucie ra­
dości w drobnych, niepozornych sukce­
sach? Kto więcej brzydzi się cynizmem, 
gardzi nim, kto lepiej zna wartość czy­
stego. świeżego słowa.

Najciekawsze, że członkami „Ponidzia” 
są wyłącznie młodzi ludzie, niemal ci sa­
mi, na których wybrzydza się urzędowa 
opinia publiczna, o których horrendalne 
rzeczy opowiada się we wszystkich — 
moja pani kochana — kawiarniach i nie 
tylko kawiarniach.

Jacy oni są w życiu codziennym ci 
Ponidzianie? Skromni. Żadnej, panie 
dzieju, megalomanii, żadnych tam waw­
rzynów laurowych. Coś z tego będzie, 
mówię wam. Nawet, gdyby z tej dwu­
dziestki uchowało się tylko pięciu, niech 
trzech twórców. Też coś znaczy. A po­
zostali przejdą sobie przez życie z pięk­
nem pod pachą i coś niecoś przekażą naj­
bliższemu otoczeniu. Już dziś do „Poni­
dzia’’ zgłasza się coraz więcej kandyda­
tów, w tym młodych nauczycieli bodaj 
najwięcej. Ale „Ponidzie” ostrożnie. — 
Wykażcie się — powiada — dorobkiem 
A wiecie, o jaki tu dorobek chodzi? O 
kroniki. Ponidzianie zachęcają swoich 
bliskich i przyjaciół do pisania kronik 
wsi i miasteczek. Bardzo piękna i ze 
wszech miar godna poparcia inicjatywa.

We wsi Krzcięcice trzydzieści pięć'lat 
pisali kroniki proboszczowie. Nie wiem, 
może i teraz jeszcze piszą. Czytałem kie­
dyś jeden z tych grubachnych tomów. 
Czegóż tam nie było? I o komendancie 
straży ogniowej, który miał kochankę, i 
o kierowniku szkoły, który do Stołu Pań­
skiego nie przystępował, i o pewnym po- 
śle, który burzył lud i którego pewien 
zacny autor — probosz polecał opiece 
swemu następcy, radząc, „aby się onego 
męża wystrzegał, a w razie potrzeby i

L
UBOCHNIA w powiecie rawskim 
jest wsią, o której nie można po­
wiedzieć, by cechował ją kom­
pleks prowincji w tradycyjnym 
rozumieniu tego słowa. Ma poza 
sobą szmat chlubnej historii, ma 

szkolę podstawową, bibliotekę, ośrodek 
zdrowia, GS, gospodę ludową, światło 
elektryczne, radio, telewizję itd. Bliskość 
przemysłowego Tomaszowa Mazowieckie­
go jest źródłem dodatkowych zarobków 
dla znacznej części jej mieszkańców.

W takich wsiach, podobno, niełatwo jest 
prowadzić jakieś zorganizowane formy 
pracy kulturalno-oświatowej. Uważa się 
bowiem, że młodzież hołdując nowoczesno­
ści, która zamyka się w granicach modne­
go tańca, fryzury i dekoltu, gwiżdże na 
amatorski zespół artystyczny, a wolny 
czas woli spędzić przy „szkle” i kartach.

Doświadczenie wykazuje jednak, że są 
to tylko pozory. Rzeczywiście, część but­
nych i aroganckich młodzieniaszków nie 
daje się namówić ani na książkę, ani na 
koncepcję zorganizowania bezalkoholowej 
zabawy z'kulturalnymi atrakcjami. Stano­
wią oni jednak znikomą mniejszość i w 
ostatecznym rachunku nie oni kształtują 
oblicze wiejskiej codzienności.

prawie Polaków do zapomnianych ziem 
piastowskich. On to pierwszy przypom­
niał o obowiązku obrony ludu śląskiego 
przed germanizacją.

Kiedy po wojnie 1809 r. Kraków został 
włączony do Księstwa, powierzono Kołłą­
tajowi jako dawnemu rektorowi Akade­
mii dozór nad Uniwersytetem przemiano­
wanym w Szkolę Główną. Tam stary już 
i znużony ustawicznymi konfliktami bo­
jownik Oświecenia pomagał w pracy nad 
unarodowieniem zgermanizowanej uczelni. 
Nie był to już okres zwycięskich walk 
wielkiego reformatora.

W październiku 1811 r. zamieszkał po­
nownie w Warszawie. Świadomość zapo­
mnienia i choroba wypełniły ostatnie dni 
życia. Po długich cierpieniach odszedł od 
żywych. Za trud pionierskiego życia, za 
walkę o postęp i oświatę nie oznaczono 
nawet zmarłemu mogiły. Ale historia za­
chowała. imię, którego zabrakło na po­
wązkowskim cmentarzu.

Życie Kołłątaja wypełnione walką z 
obskurantyzmem Polski szlacheckiej zna­
lazło trwałe odzwierciedlenie w dziele 
książkowym. Wielki patriota nie zostawił 
po sobie dziennika, lecz dzieło pt. „Stan 
oświecenia w Polsce”, które ważnością 
swą wysunęło się przed niejeden pamięt­
nik męża stanu.

Autor w dziele tym teoretycznie pod­
sumował swoje osiągnięcia i doświadcze­
nia. I chociaż książka pozornie poświęco­
na była sytuacji oświatowej za Sasów, to 
jednak ukazywała konieczność reform o- 
raz sposoby naprawy Rzeczypospolitej. 
Oprócz oceny Polski przedrozbiorowej sta­
nowiła jeszcze dokument walki o postęp 
i oświatę. W niej można odnaleźć naj­
większe wartości i osiągnięcia myśli Oś­
wiecenia.

Kołłątaj przedstawiając pracę Komisji 
Edukacji Narodowej, wskazując potrzebę 
wielkich reformatorskich wysiłków, pisał:

„We wszystkich krajach tak jak i u nai 
rząd i życie społeczne zostawały w wiecznej 
niezgodzie ze szkołami i naukami: tak dalece, 
że wszystko to, co na sercach i umysłach mło­
dych w szkołę zasiane hyć mogło, trzeba było 
wyrywać i wykorzeniać dla wpajania nowych 
maksym i nowego sposobu życia”.

Kołłątaj uważając, że przebudowę spo­
łeczeństwa trzeba rozpocząć od oświaty, 
stwierdzał, iż nie może to być „oświata 
jezuicka”, lecz wywodząca się ze szkoły 
nowoczesnej, odpowiadającej wymogom 
życia. Szkoła ta powinna wychowywać 
ludzi zdolnych do kierowania państwem 
całkowicie niepodległym i postępowym 
oraz ludzi pożytecznych w pracy dla kra­
ju. Najwyższym nakazem dla nowej szko­
ły powinien być interes narodu.

JERZY S. FELlKSIAK

publicznie z ambony w świątyni piętno­
wał”. Ciekawa, uważacie, kronika.

A kto będzie pisał kronikę o dziejach 
dziś pracujących nauczycieli, o tym, 
co szkoła czyni dla swego środowiska, o 
ważnych czynach społecznych podejmo­
wanych przez prostych ludzi, o judymiz- 
mie współcześnie pojętym, o wszelkich
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przemianach, które dokonują się na na­
szych oczach, wreszcie o sojusznikach 
nauczycieli, o nowej inteligencji, o agro­
nomach, lekarzach, urzędnikach, położ­
nych, technikach budowlanych i wielu 
innych.

Więc „Ponidzie” wymaga od nowych 
kandydatów, aby przedstawili prowadzo­
ne przez siebie, ciekawe, z odrobiną ta­
lentu pisane kroniki całej wsi, całego 
miasteczka. W ten sposób poszerza się 
krąg działalności grupy i umacnia się jej 
rola w środowisku. Oryginalny stosunek 
poetów do spraw społecznych, prawda?

I jeszcze jedno, zdaniem moim, szcze­
gólnie znamienne. Aczkolwiek w skład, 
grupy wchodzi tylko 5 nauczycieli, wszy­
scy czytają od deski do deski „Głos Nau­
czycielski”. Albowiem o oświacie, o szko­
le dyskutować powinni w naszym kraju 
wszyscy, bez względu na wykonywany 
zawód.

O nauczycielu i jego pracy też.
Tak twierdzą ludzie z grupy literac­

kiej „Ponidzie”.
WAL

Ośrodkiem, w którym koncentruje się 
życie kulturalno-oświatowe Lubochni, są: 
szkoła i biblioteka. Kierownikiem szkoły 
jest wytrawny pedagog i doświadczony 
społecznik kol. Stanisław Milczarek. Nie 
ulega wątpliwości, że w pojedynkę było­
by trudno podołać mu w zorganizowaniu 
wielokierunkowej działalności oświatowo- 
kulturalnej w dużym stosunkowo środo­
wisku wiejskim. Nie pracuje jednak sam. 
Trud pracy nad podnoszeniem poziomu 
umysłowego środowiska podjęli ofiarnie 
wszyscy nauczyciele. Każdy z nich zajął 
się takim odcinkiem pracy, który mu naj­
bardziej odpowiada.

Kol. Stanisław Milczarek od 5 lat kie­
ruje działalnością uniwersytetu powszech­
nego. który niepoślednią rolę odgrywa w 
rozwijaniu aktywności intelektualnej miej­
scowego społeczeństwa.

Zabiega o odpowiednich prelegentów, 
kierując się przy tym wysondowanymi 
u słuchaczy życzeniami. W ostatnim roku 
mieszkańcy Lubochni mogli wysłuchać 
wielu interesujących prelekcji. Prokura­
tor z Rawy Maz. ob. Matysiak wyjaśnia 

słuchaczom skomplikowane zagadnienia 
z dziedziny prawa, a miejscowy lekarz, 
kierownik ośrodka zdrowia, dr Jan Mu- 
sialowicz — zasady higieny osobistej, hi­
gieny zagród, problemy kultury współży­
cia seksualnego oraz świadomego macie­
rzy stwa.

Pracownicy służby rolnej dojeżdżający 
z Tomaszowa Mazowieckiego popularyzu­
ją wiedzę o racjonalnej uprawie roli, sto­
sowaniu nawozów, sadownictwie, pszcze­
larstwie itd.

Dużym zainteresowaniem wśród ludno­
ści cieszą się odczyty redaktora „Głosu 
Robotniczego” o>b. Goszczyńskiego, w któ­
rych dzieli się on ze słuchaczami swoimi 
wrażeniami z podróży zagranicznych de 
Brazylii i NRD oraz wyjaśnia problemy 
naszej współczesności.

Uniwersytet powszechny spełnia więc 
doniosłą rolę w rozwoju życia kultural­
no-oświatowego wsi. Doświadczenie uczy, 
że prelekcje wygłaszane do przypadkowo 
zebranych słuchaczy rozpływają się z bie­
giem czasu we mgle zapomnienia, wygło­
szone natomiast w zespole zorganizowa­
nym — żłobią trwałe ślady w postawie 
światopoglądowej ludzi, pomagają im żyć 
i pracować.

Duszą amatorskiego zespołu artystycz­
nego jest żona kierownika szkoły, kol. 
Krystyna Milczarek. Zespół w dotychcza­
sowym dorobku ma wiele, z dużym po­
wodzeniem wystawianych w okolicy, wi­
dowisk regionalnych. Obecnie amatorzy 
z Luchoch.ni przygotowują dramat histo­
ryczny Marii Szablickiej pt. „Paź królo­
wej” oraz widowisko ludowe w 4 aktach 
„Wesele u wójta”. Warto tu dodać, że dla 
lubocheńskiego zespołu artystycznego Ma­
ria Szablicka przygotowuje sztukę o wal­
kach powstańczych z r. 1863 w okolicy 
Lubochni i Brenicy. Materiały dokumen­
talne do przygotowywanej sztuki zebrał 
i dostarczył autorce kierownik szkoły. 
Sztuka zostanie wystawiona w setną rocz­
nicę powstania styczniowego — w r. 1863.

Działalnością kulturalno-oświatową w 
oparciu o program telewizyjny zajmuje 
się kol. Krystyn Kwiatkowski. W Luboch­
ni największą popularnością cieszą się po­
niedziałkowe widowiska TV oraz czwart­
kowy Teatr Kobra.

Miejscowy Ludowy Zespół Sportowy 
jest oczkiem w głowie kol. Henryka Ry- 
siewskiego. Pod jego kierunkiem LZS

Z prądem

Serce na dłoni
Przedwiośnie każdego roku Jest 

dla zakładów kształcenia nauczy­
cieli porą wyraju: tysiące licealis­
tów i studentów opuszczają na dwa 
tygodnie mury macierzystych uczel­
ni, by rozproszyć się po całym kra­
ju — w gęstej siecj szkół. Dla tych 
szkół, do których trafiają, jest to 
przedwiośnie porą ożywionej krzą­
taniny: licznych zabiegów pedago­
gicznych, organizacyjnych, gospo­
darczych.

Oto młodzi kandydaci na nauczy­
cieli odbywają próbę życia, jak 
ptaki próbujące pierwszego lotu Już 
poza najbliższą okolicą własnego 
gniazda. Jest w tym procesie dużo 
lirycznego piękna. Rozjaśnione, uf­
ne twarze dziewcząt i chłopców 
rozglądają się po raz pierwszy po 
pokoju nauczycielskim od jego we­
wnętrznej strony; był dotąd „tam­
tą stroną” szkoły — za Rubikonem. 
Duma rozsadza pierś, a zarazem 
gniecie ją nieśmiały lęk przed 
pierwszymi samodzielnymi krokami. 
Trzepocą się myśli. Buńczuczne za­
miary i plany mieszają się z poczu­
ciem niedostatku wiedzy 1 doświad­
czenia.

Idą do kla-s, stają uśmiechnięci 
przed dziecięcymi gromadami. Ca­
ły wysiłek skupia się dookoła żą­
dzy podbicia dziecięcych serc, bo 
dobre, serdeczne współżycie z nimi, 
nawiązana nić sympatii — to sprzy­
jająca atmosfera ich poczynań. Dru­
gim elementem tej atmosfery jest 
przyjazna życzliwość nauczycieli- 
instruktorów.

Następuje łańcuch sukcesów i 
klęsk, wzlotów i upadków. Bo to 
raczej nie pora spokojnej, szarej 
pracy. Wynika to z samej istoty sy­
tuacji. Za dwa tygodnie pójdzie się 
stąil, trzeba więc upoić się katedrą, 
wyżyć się, a równocześnie pokazać 
całego siebie, wszystkie swoje mo­
żliwości. wygrać wszystkie atuty. 
Świadek tych neofickich czy de­
biutanckich zapałów musi zdobyć 
się na maksimum wyrozumiałości 
i życzliwości.

Toteż nauczyciele drepczą ser­
decznie w’okół swych podopiecznych, 
zwykle zarażają się ich podniece­
niem. Mają i własne przyczyny te­
go podniecenia: dławi ich lęk o 
własne dzieci, w których przecież 
widać każdego z nich — jego co­
dzienny, długotrwały mozół. Rozu­
mieją też doniosłość swej asysty, 
czują się akuszerami, bo oto ro­
dzi się nowy nauczyciel, a oni po­
magają w tych narodzinach.

Trzeba stwierdzić, że szkoły 

przygotowuje Interesujące zawody spor­
towe. które dostarczają kibicom licznych 
przeżyć i emocji.

Szczególną rolę w upowszechnieniu czy­
telnictwa wśród młodzieży i dorosłych 
spełnia polonistka szkoły, kol. Irena Gór­

ska, która kieruje zajęciami w czytelni 
miejscowej biblioteki publicznej. Dzięki 
organizowanym przez nią atrakcyjnym 
i kształcącym zajęciom w czytelni „rywa­
lizacja” między gospodą i biblioteką co­
raz wyraźniej przechyla się na korzyść 
tej ostatniej. Zwiększa się także liczGa 
wypożyczeń, przybywa czytelników.

W związku z obchodami 20-lecia PPR 
kol. Górska przygotowała w czytelni gru­
pę młodzieży do udziału w IX Konkursie 
Recytatorskim. Przeprowadzone w począt­
kach lutego br. eliminacje środowiskowe 
zakwalifikowały dwóch uczestników do 
eliminacji powiatowych. Pod kierunkiem 
kol. Górskiej stali bywalcy czytelni przy­
gotowują, w ramach konkursu historycz­
nego, piękny album poświęcony walce 
PPR o wolność i sprawiedliwość, kukiełki 
w strojach historycznych, inscenizację 
fragmentu „Starej baśni” Kraszewskie­
go itd.

Nadmiar organizowanych konkursów 
spłyca czasem pracę nad właściwie poję­
tym upowszechnieniem czytelnictwa. Jest 
tak, że bibliotekarze nie mają czasu na 
lekturę własną. W ten sposób ukształto­
wała się paradoksalna sytuacja, w której 
popularyzator książki wśród ludzi wyka­
zuje żenujący brak orientacji we współ­
czesnym dorobku literackim.

★
W Lubochni nie ma więc miejsca na 

nudę i martwotę. Tętni tam bujne życie 
kulturalne i oświatowe. Dzieje się tak 
dlatego, ponieważ sprawy wsi nie są rze­
czą obojętną dla lubocheńskich nauczycie­
li. Równomiernie rozłożyli oni między so­
bą trud pracy dla środowiska i w ten spo­
sób mają lepsze efekty przy równocze­
snym zaoszczędzaniu sił, zdrowia i czasu.

Podobnie jak w Lubochni jest w więk­
szości szkół powiatu rawskiego. Bowiem 
za przykładem „eksperymentu skiernie­
wickiego” postanowiono i tu całokształt 
życia kulituralno-oświatoiyego wsi zogni­
skować wokół szkoły i nauczyciela. W nie­
których szkołach jednak tylko kierownicy 
szkół zaangażowali się w społeczną dzia­
łalność ze środowiskiem. Reszta nauczy­
cieli przygląda się tej pracy obojętnie.

S. G.

Wiersze 
nauczyciela-poety

NAKŁADEM Wydawnictwa Okrę­
gowego w Ostrawie wydany zo­
stał tomik poetycki młodego na­

uczyciela polskiej szkoły w Mostach kolo 
Jabłonkowa Władysława Sikory pt. 
„Próg”. Wiersze Sikory charakteryzuje 
nowoczesna forma, bogactwo wyobraźni, 
duża dynamika oraz barwność metafo­
ry. W sposób bardzo subtelny łączy on 
w swych poetyckich strofach zjawiska 
współczesności ze swoim środowiskiem, 
z wielkim urodzajem folklorystycznych 
treści, które pod jego piórem stapiają 
się w konkretny, poetycki wyraz. „Próg” 
został przychylnie przyjęty zarówno 
przez prasę polską, jak i czeską.

(MOST)

wkładają dużo serca w ten pro­
ces ostatniego szlifu młodego nau­
czycielskiego narybku. Gdy my z 
zakładów kształcenia nauczycieli je- 
dziemy odwiedzać swych wycho­
wanków na praktyce w szkołach, 
widzimy wszędzie to serce na dło­
ni. tę nieocenioną troskę o prakty­
kantów. Koleżanki i koledzy słusz­
nie doceniają fakt, że ta pierwsza 
wielka próba poza macierzystą 
uczelnią jest decydującym często 
spojrzeniem w przyszłość, może 
stać się miarą przyszłego życia, 
przyszłej pracy w zawodzie. Po po­
wrocie do swej uczelni kandydat 
powie: „Dopiero teraz zrozumiałem, 
co znaczy być nauczycielem.” A 
jeszcze z praktyki napisze do domu: 
„Mamo, jestem już prawdziwym 
nauczycielem!”

Życzliwość nauczycieli widać w 
oddawaniu praktykantom wszyst­
kiego: książki i dobrego słowa, 
własnego doświadczenia i drogocen­
nego czasu, kąta w mieszkaniu i 
zapasów ze spiżarni. Daje to mło­
dym ludzom wiarę w życie, a nam 
poczucie bezpieczeństwa. I chyba to 
nic, że nie dość wielkie są słowa 
wdzięczności, gdy siadamy w po­
kojach nauczycielskich podczas na­
szych odwiedzin. Wspólne rozumie­
nie doniosłości kształcenia kadr 
jest jednym z ogniw łańcucha so­
lidarności łączącego nauczycielską 
rodzinę.

Niemal powszechna jest ta po­
stawa serdecznej współpracy. Oso­
biście nie spotkałem przez wiele 
lat innej. Ale podobno bywa ina­
czej. U podłoża dysonansów leży 
niekonsekwentna polityka Minister­
stwa Oświaty, które wypłaca skrom­
ne wynagrodzenie nauczycielom, 
prowadzącym praktykę pedagogicz­
ną studentów szkól wyższych i SN, 
pie płaci natomiast za praktykę 
uczniów liceów pedagogicznych. 
Jest to istotnie nierówność najzu­
pełniej nieuzasadniona — godna 
szybkiej likwidacji. Na ogól jednak 
nie powoduje ona złego stosunku do 
praktyk pedagogicznych.

Zachowajmy, Koledzy, tę dobrą, 
przychylną postawę. Trzeba oddać 
tym najmłodszym wszystko, co w 
nas najlepszego: naszą miłość do 
szkoły, dobrą zetenpnwską atmosfe­
rę współżycia, troskę o dziecko, 
wiedzę pedagogiczną, zawodowe 
doświadczenie. No i te wszystkie 
ludzkie odruchy, na które nas jak 
najbardziej stać.

TUREK z Bartoszyc
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Młody nauczyciel a współczesność Problem bazy materialnej
,,Dujemy wam Jedno: teeknotą ra lep­

szym życiem, którego nie ma. ale kie­
dyś bedr.le, za życiem prawdy i zprawie- 
diiwoścl”.

I. KORCZAK

TE słowa wielkiego wychowawcy 
młodzieży, widniejące nad podium 
w auli Liceum Pedagogicznego w 

Nowej Soli, zdawały się patronować obra­
dom dwudniowej, woj. Sesji Miłośników 
Pedagogiki, zorganizowanej przez szkolne 
komitety ZMS. Zawsze żywy temat: 
..Współczesność i wychowanie” potrafi za- 
frapować — jak się okazuje — nie. tylko 
wychowawców, ale ,j samą młodzież.

Problemy, których omówienia podjęli 
się młodzi prelegenci — uczniowie liceów 
pedagogicznych Nowej Soli, Lubska i Zie­
lonej Góry — mogłyby w zasadzie Wypeł­
nić program parutygodniowego semina­
rium. Przytoczmy chociaż niektóre tema­
ty: rola radia, filmu i telewizji w wy­
chowaniu. czynniki kształtujące światopo­
gląd młodzieży w środowisku szkolnym, 
zainteresowania młodzieży małomiastecz­
kowej, współczesny wzór bohatera, pro­
blem wychowania w świetle XXII Zjazdu 
KPZR, współczesność a wychowanie este­
tyczne, kryzys rodzinny i in.

Przechwytywanie 
uczniów i jego skutki

PRZEPISY o obowiązku szkolnym 
regulują jasno i wyraźnie sprawę 
uczęszczania dzieci do szkół podsta­

wowych. Postępowanie administracyjne w 
stosunku do opornych rodziców, którzy 
nie chcą posyłać dzieci do szkoły, ma na 
celu zapewnienie młodzieży ukończenia 
siedmiu klas i zmuszenia jej do regular­
nego uczęszczania do szkół.

Pomimo to, zdarzają się wypadki, że ro­
dzice starają się obejść przepisy i z tego 
czy innego powodu zatrzymać dziecko w 
domu. Uciekają się do różnych sposobów, 
gdyż sprawa nie jest łatwa do przepro­
wadzenia. Nie wystarczy oświadczenie, że 
dziecko jest potrzebne z jakichś powodów 
w domu. Należy bowiem dowieść tego na 
podstawie odpowiedniej dokumentacji, 
zaświadczeń itp., aby uzyskać zezwolenie 
odroczenia na jeden rok nauki.

Nie wystarcza również wykrętne twier­
dzenie rodziców, że przenoszą dziecko do 
innej szkoły. Zachodzi wtedy konieczność 
„wylegitymowania się” kartą przekazania 
ucznia, poświadczeniem przyjęcia, wycią­
giem z arkusza oceny itp.

Pomimo że istnieją takie trudności, 
sprytniejsi rodzice potrafią jeszcze zna­
leźć sposoby dla osiągnięcia celu. A nie 
pozostaje to bez złego wpływu na innych 
rodziców i ich dzieci, odbija się to rów­
nież ujemnie na pracy szkoły walczącej 
stale o pełną frekwencję i powszechne 
wypełnianie obowiązku szkolnego.

Gorzej, że w akcji tej dopomagają niestety 
1 niektórzy kierownicy dokładnie przecież zna­
jący przepisy. Na potwierdzenie tego podam 
przykład ze szkoły podstawowej w Nowosol- 
nej, pow. łódzkiego.

We wrześniu h. roku szkolnego pięcioro rlzie- 
dzi, nawiasem mówiąc uczniów b. słabych, nie 
zgłosiło się do szkoły. Chodziły wieści, że dzie­
ci zapisały się do Jakichś szkół, ale trudno 
było dociec, do których. Wreszcie stwierdzono, 
że troje przyjętych zostało do szkoły podsta­
wowej dla pracujących w Łodzi — Stoki, po­
mimo że dzieci te nie posiadały kart przeka­
zania. wyciągów z arkuszy ocen. Przyjęto ich 
bez wzgiędu na to, że nie osiągnęły jeszcze 
wieku obowiązującego przy przyjmowaniu do 
szkół dla pracujących. Jednej z uczennic, któ­
ra miała promocję do klasy VI, urządzono 
„egzamin poprawkowy” z j. polskiego i u- 
mieszczono ja w klasie V.

Na skutek Interwencji Inspektoratu oświaty 
pow. łódzkiego uczniów tych usunięto poleca­
jąc im wrócić do macierzystej szkoły. Mimo to 
dzieci nie powróciły. Po, nałożeniu kary admi­
nistracyjnej na opornych rodziców' ujawniło 
się, że jeden z uczniów został przyjęty do 
szkoły w Łodzi — Stokach (po dawnemu bez 
dokumentacji! a dwie uczennice uczęszczają do 
Jakiejś innej szkoły. Ale gdzie, kierownictwo 
szkoły do tej pory nie wie.

Rodzice piszą podania do władz szkol­
nych o zwolnienie od kary, dowodząc, że 
dzieci chodzą do szkół, szkoła macierzy­
sta nie wie, gdzie podziewają się jej 
uczniowie i nie może „wyliczyć się” z 
nich. Stwarza się bałagan, z którego ła­
two skorzystać mogą inni rodzice nie­
chętni posyłaniu dzieci do szkoły.

Nie sądzę, żeby podany przykład był 
jedynym przypadkiem tego rodzaju. Jeśli 
chcemy, aby wszystkie dzieci wypełniały
obowiązek szkolny, aby się nam nie gu­
biły, musimy (szczególnie kierownicy 
szkół) ściśle przestrzegać przepisów doty­
czących zarówno przekazywania, jak 
1 przyjmowania uczniów. Nie wolno nam 
„przechwytywać” młodzieży z innych 
szkół. Uważam, że tak jak oporni rodzice 
nie posyłający dziecka do szkoły muszą 
płacić karę, tak kierownicy przyjmujący 
ucznia do szkoły z pominięciem obowią­
zujących przepisów powinni ponosić kon­
sekwencje służbowe.

TADEUSZ MAJEWSKI
Nowosolna k. Łodzi

Ogłoszenia drobne
Nauczyciel Liceum Pedagogicznego przyjmfa 
etat muzyki, śpiewu lub orkiestr. Warunek: 
mieszkanie rodzinne.. Władysław Kowalewski, 
Kwidzyn, ul. Dzierżyńskiego 13, woj. Gdańsk.
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Kol. Stefania Wróblewska
14 lutego 1962 r. zmarła nieoczekiwanie, w wieku lat 59. 

aasraa zasłużona Koleżanka Stefania Wróblewska z Dziu­

bińskich.
W Zmarłej straciliśmy ofiarnego długoletniego pracownika 

biura, człowieka o wysokiej kulturze osobistej 1 o wielkim 
przywiązaniu do naszej organizacji.

ZARZĄD OKRĘGU ZNP
w Lublinie
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Niektóre opracowania. poza ogólnymi 
sformułowaniami, zaczerpniętymi w du­
żej mierze z literatury fachowej, zawiera­
ły wyniki samodzielnych badań ankieto­
wych, niepełnych rzecz jasna i wyrywko­
wych, ale sygnalizujących ostrość proble­
mów nurtujących młodzieżowe środowi­
sko. Należą do nich przede wszystkim 
sprawy światopoglądowe. Kiedy kształtu­
je się w młodym człowieku świadoma po­
stawa wobec otaczającego go świata, co 
oddziałuje na wybór kierunku życiowej 
drogi, jaki jest wpływ tradycji rodziny 
na proces laicyzacji wychowania, rola 
ZMS w życiu młodzieży — oto zagadnie­
nia, nad którymi zastanawiali się młodzi 
uczestnicy sesji.

Wyniki kilku ankiet ujawniły poglądy 
odmienne w zasadzie od tych, jakie zwy- 
kło przypisywać się współczesnej młodzie­
ży. Chłopcy i dziewczęta wysoko cenią 
uczciwość, szlachetność, świadomość celów 
życiowych, czynne zaangażowanie się w 
sprawy społeczno-polityczne. Szablonowe 
opinie, jakie utrwaliły się w stosunku do 
większości młodego pokolenia (obojętność 
wobec spraw publicznych, cynizm, mer- 
kantylizm), nie pasują jakoś do tych wy­
powiedzi.

Na temat pojęcia „współczesnego boha­
tera do naśladowania” przedstawione zo­
stały w jednym z referatów wyniki ankie­
towego sondażu, który ujawnił, iż obok 
tradycyjnych klasycznych wzorów (posta­
cie z literatury pięknej i artyści filmowi), 
pojawiają się nowi bohaterowie naszych 
czasów: polityk (Lumumba, Nehru, Ca­
stro...) czy astronauta (Gagarin, Titow). 
Czyżby świadczyło to o przewartościowa­
niu się ideałów, które pragnie naśladować 
młodzież, o poszukiwaniu ideałów związa­
nych jak najściślej z naszą rzeczywisto­
ścią7

„Czy istnieje konflikt między dorosłymi

Mam zastrzeżenia

OTRZYMALIŚMY do rąk „Informa­
tor dla kandydatów do szkól wyż­
szych na rok szkolny 1962/63”. Nie­

które z podanych informacji budzą za­
strzeżenia. Na stronicy 250 cytowanej in­
strukcji czytamy:

„Od roku 1962/63 na studia dla pra­
cujących w wyższych szkołach pedago­
gicznych będą przyjmowani tylko absol­
wenci studiów nauczycielskich lub stu­
diów równorzędnych”.

Na stronie 251 — Studia wieczorowe — 
czytamy: „Od roku 1962/63 na l rok stu­
diów wieczorowych w WSP przyjmowani 
będą tidko absolwenci studiów nauczyciel­
skich. lub równorzędnych”.

Po nadejściu informatora i zapoznaniu 
się z jego treścią podałem Informacje 
uczniom klasy piątej liceum pedagogicz­
nego. Nastąpiły pytania. Niektóre z nich 
przytaczam:

Dlaczego musimy studiować najpierw 
zaocznie w studium nauczycielskim trzy 
lata, aby móc kończyć wyższą szkołę pe­
dagogiczną, a nie muszą tego robić kan­
dydaci na wyższe studia innych zawodow? 
Im wystarczy staż pracy i dyplom szkoły 
średniej?

Czy dyplom naszego liceum pedagogicz­
nego nie jest równorzędny dyplomowi li­
ceum ogólnokształcącego lub technikum 
zawodowego?

Dlaczego po ukończeniu liceum pedago­
gicznego można zaocznie odbywać studia 
dla pracujących w uniwersytetach, a nie 
można zaocznie kontynuować studiów w 
wyższych szkołach pedagogicznych?

Przy studiach zaocznych uniwersytec­
kich '(magisterskich) podano, że w zasa­
dzie studia te trwają 5 lat, a na niektó­
rych kierunkach 6 lat. Wyższe szkoły 
pedagogiczne nie podały, jak długo będą 
trwać stydia zaoczne w WSP dla absol­
wentów studiów nauczycielskich. Poda­
nie tych informacji zmniejszyłoby w pe­
wnym stopniu rozgoryczenie. Wprawdzie 
jest wzmianka, że czasokres tych stu­
diów będzie podany w oddzielnej infor­
macji” (str. 250), ale nie mówi się, kto 
tych informacji będzie udzielał, czy Mi-
nisterstwo Szkolnictwa Wyższego, Mini­
sterstwo Oświaty, wyższe szkoły pedagogi­
czne, czy, broń Boże, Instytut Pedagogiki.

Budzi zastrzeżenie również informacja, 
że „o szczegółowy program wymagań eg­
zaminacyjnych należy się zwracać do po­
szczególnych rektorów WSP”. Informator 
dotarł pod koniec stycznia do szkół śred­
nich, nie wiadomo, kiedy dotrze do in­
spektorów oświaty czy powiatowych za­
rządów ZNP, a stamtąd do nauczyciela 
z dokładnym adresem i lokalizacją kie­
runków studiów. A przecież egzaminy 
wstępne mają odbywać się w maju.

Termin ten budzi zastrzeżenia, gdyż maj 
należy do najintensywniejszych okresów 
pracy w szkole. Nauczyciel przygotowując 
się do egzaminu, siłą rzeczy musi zanie­
dbać wyniki nauczania w szkole. Szcze­
gólnie odczują to uczniowie klasy VII. 
których czekają konkursowe egzaminy 
wstępne do szkół średnich. Warto się 
nad tym terminem zastanowić. Moim 
zdaniem, rnożna egzaminy wstępne prze-

ZS grudnia MSI r. imarl w wieku 
lat 7S kot. HENRYK MAKARCZYNSKI, 
emeryt, długoletni Kierownik Szkoły 
nr 1 w Strzemieszycach. Zmarły byl 
nauczycielem i wychowawcą kilku po­
koleń Strzemieszyc od 1906 roku. Przez 
szereg lat pełnił funkcję prezesa Ogni­
ska ZNP.

Cześć Jego Pamięci!

Zarząd Ogniska ZNP 
w Strzemieszycach 
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i młodymi i jakie są źródła' kryzysu mał­
żeństwa" — oto jedno z dalszych zagad­
nień wziętych przez młodzież w „krzyżo­
wy ogień” referatów i dyskusji. Tutaj 
odezwały się echa tradycyjnych spięć mię­
dzy nietolerancją starszych a nowator­
stwem młodych. Dowodem pogłębiającej 
się dojrzałości społecznej i życiowego roz­
sądku są poglądy na sprawę małżeństwa. 
Jego kryzys — zdaniem młodych — posia­
da swe źródło we wczesnym zawiązywa­
niu małżeństwa, w alkoholizmie, w nad­
miernie licznym potomstwie itd.

Kiedy patrzy się na kilkunastolatków 
rozprawiających z całą powagą o palących 
problemach życia, rośnie zaufanie do 
chłopców i dziewcząt, którzy za dwa. trzy 
lata staną za pulpitami nauczycielskich 
katedr. Dużo jest w tym jeszcze poglądów 
„cudzych”, sformułowań zaczerpniętych 
z książek. Być może niejedna ze szczyt­
nych zasad, teoretycznie wyznawanych, nie 
znajduje zastosowania w życiu codzien­
nym. Jednak sam fakt dyskusyjnego 
„przeorania” aż tylu problemów — dobrze 
świadczy o uczestnikach spotkania.

Tego rodzaju konfrontacja poglądów 
sprzyja gruntowaniu się dojrzałości spo­
łecznej młodzieży, wyostrzając jej uczule­
nie na przejawy życia. Przyniesie to na 
pewno pożytek im samym i ich przyszłej 
wychowawczej pracy.

Sesja Miłośników Pedagogiki uzupełnio­
na była ciekawą ekspozycją (podręczników 
i literatury naukowej, jak również prelek­
cją przedstawiciela PZWS mgra Przyłub- 
skiego. Udział w obradach delegatów Min. 
Oświaty, kuratorium, WODKO oraz władz 
wojewódzkich ZMS — podniósł w oczach 
młodzieży znaczenie Ich imprezy, przygo­
towali się bowiem do niej z dużą żarli­
wością i ze zrozumieniem celów, którym 
spotkanie to miało służyć.

J. MIKOŁAJCZAK

nleść na wrzesień. Nauczyciel ma do 
dyspozycji wakacje, a więc dużo czasu 
na zapoznanie się z literaturą przedmio­
tu, zdobycie potrzebnych podręczników 
i spokojne przygotowanie się do egzami­
nu. Komu potrzebny jest pośpiech? Rok 
akademicki rozpoczyna się przecież do­
piero 1 października.

Należę do tej generacji ludzi, którzy 
przeżywali dyskryminację seminariów na­
uczycielskich. Absolwenci tej uczelni 
mieli możliwości studiowania tylko na 
tzw. Wyższych Kursach Nauczycielskich. 
Dostawali się na nie tylko wybrańcy in­
spektoratów szkolnych. Każdy inny absol­
went seminarium nauczycielskiego, jeśli 
chciał studiować na uczelni wyższej, mu- 
siał składać drugi egzamin dojrzałości 
jako eksternista w gimnazjum, gdyż dy­
plom ukończenia seminarium nauczyciel­
skiego nie dawał prawa wstępu na uczel­
nie wyższe. Czyżbyśmy do tego wracali? 
Młodzież w liceach pedagogicznych rekru­
tuje się ze sfer uboższych, ale jest to 
młodzież zdolna i nie można jej odbierać 
prawa do równego startu z innymi za­
wodami.

Wiemy, że na studia nauczycielskie idą 
często absolwenci liceów ogólnokształcą­
cych, którzy już nigdzie nie mogli się do­
stać. Być może, że między nimi są i zdol­
ni, ale nie widzę podstaw, aby im usta­
wowo dawać pierwszeństwo do wstępu na 
uczelnie wyższe. Niech zadecyduje egza­
min wstępny, opinia władz szkolnych, a 
nie przepis. Czyżby się bano konkuren­
cji?

Wydaje mł się, źe przepisy co do stu­
diów wyższych powinny być jednakowe 
tak w resorcie Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego, jak i w resorcie Ministerstwa 
Oświaty. Konstytucja gwarantuje wszyst­
kim prawo do nauki i nie można prze­
pisami administracyjnymi stwarzać przy­
musowej drożności zaocznych studiów 
wyższych przez zaoczne studia nauczy­
cielskie, bo to rodzi niepokój i rozgory­
czenie.

mrr LEON BARABASZ
Krzeszowice

Czy dyskutować o biciu dzieci
OBICIU dzieci w szkole nie ma jtti 

potrzeby dyskutować, gdyż zostało 
ono napiętnowane jako ciężkie prze­

kroczenie, za które grożą surowe kary 
dyscyplinarne aż do wydalenia nauczy­
ciela ze szkoły, a nawet pozbawienia pra­
wa wykonywania tak zaszczytnego za­
wodu. Merytorycznie sprawa została roz- 
trzygnlęta przez władze szkolne, zaś autor 
artykułu zaleca tylko ostrożność w fero­
waniu najsurowszych orzeczeń dysi ypli- 
narnych, aby zapewnić pełny obiekty­
wizm w tych bardzo subiektywnych spra­
wach.

Na podstawie obserwac.if życia w szkole 
wiem jedno, że bicie dzieci jest zjawis­
kiem dawno przebrzmiałym, a dziś na­
leży do rzadkości. W okresie mego szkol­
nego dzieciństwa, tj. w pierwszych la­
tach dwudziestolecia międzywojennego 
bicie dzieci w wiejskiej szkole „powszech­
nej’ było powszechne, przy czym nosiło 
nieraz charakter publicznej chłosty w 
obecności całej klasy, często za aprobatą 
rodziców, którzy nieraz sami o to prosili. 
Z czasem jednak przystąpiono do zwal­
czania tego prymitywnego domowego 
środka „wychowawczego” nawet na wsi, 
choć sami rodzice nadal stosowali te 
średniowieczne metody jako najskutecz­
niejsze panaceum na zle zachowanie 1 
niedostateczne stopnie.

W szkołach miejskich, zwłaszcza śred­
nich, o biciu uczniów raczej się nie sły­
szało. Występowało już ono w formie za­
nikowej jako odruchowe, dorywcze do­
legliwości. Wreszcie i te relikty praktyk 
średniowiecznych bakałarzy zanikły i ucz­
niowie odetchnęli, sami często reagując 
na brutalność niektórych nauczycieli o 
sadystycznych skłonnościach. Tak było do 
1939 r.

W Polsce Ludowej socjalistyczny huma­
nizm wykluczaj w stosunku do dzieci w 
szkole stosowanie jakichkolwiek kar fizy­

■ (Dokończenie te str. J)

nich np. naukę na dwie zmiany, b w 
drugim (tzn. po kilku latach) wybuduje­
my w pobliżu trzecią szkołę, która 
przyjmie nadmiar uczniów ze szkół wy­
budowanych w pierwszym etapie. W 
ten sposób ..rozgęścimy” je, umożliwiając 
naukę na jedną zmianę, zamianę izb na 
pracownie, czytelnie itp. Rzecz prosta, 
że należy w takim przypadku zabezpie­
czyć dla tego celu niezabudowaną parce­
lę, która w okresie funkcjonowania 
szkół w pierwszym etapie mogłaby być 
traktowana jako skwer miejski.

Proponowany tu system etapowy budowy 
szkól napotyka opory wśród architektów 
(Jes*  to trudniejszy sposób projektowania), 
a także wśród niektórych pracowników Mi­
nisterstwa Oświaty. Wysuwa się tu argument 
natury ekonomicznej, że mianowicie przed­
siębiorstwo budowlane będzie musialo po raz 
drugi wchodzić na budowę. To prawda, ale 
czyż to istotnie tak bardzo podroży koszty 
budowy? Zresztą, Jeśli z powodu aktualnych 
trudności inwestycyjnych postawimy budynek 
zły i pod względem funkcjonalnym nie do- 
stowany <lo zreformowanej szkoły, to w przy­
szłości wypadnie go chyba w ogóle porzucić 
lub adaptować na inne cele 1 wyhudować no­
wy gmach odpowiadający wymogom. Byłoby 
to rozwiązanie w wysokim stopniu nieekono­
miczne.

Zazieleniajcie Szkoły! Młodzież Liceum Peda­
gogicznego w Łomży ma do zbycia w pro­
wadzonej przez siebie szkółce około 300 ty­
sięcy dwuletnich sadzonek morwy białej — 
Morus Alba. Doskonały materiał do nasadzeń 
żywopłotów. Cena sadzonki dwuletniej tylko 
0,50 zl. Na 1 mb żywopłotu wychodzi 4 sa­
dzonki. Po nadesłaniu należności wysyłamy 
towar pocztą lub koleją. Opakowanie i porto 
na koszt nabywcy. Zamówienie wykonamy 
najwcześniejszą wiosną. Adres: Liceum Pe­
dagogiczne w Łomży — Plac Kościuszki 3.

Budynki szkolne mają służyć naucza­
niu w okresie 100 1 więcej lat — dlatego 
też należy je tak budować, aby następne 
pokolenie nie miało z nimi kłopotu.

Za etapowością budowy szkół wypo­
wiedział się Zjazd Oświatowy zorganizo­
wany przez ZNP w 1957 r. Uchwalona 
została w tej sprawie teza przez Komisję 
Zagadnień Ekonomicznych Szkolnictwa 
i przyjęta do wiadomości na Plenum 
Zjazdu.*)

Ministerstwo Oświaty nie zaintereso­
wało się tą uchwałą i przeszło nad nią 
do porządku dziennego. Warto by wró­
cić do tej sprawy i podjąć na nowo dy­
skusję nad realizacją zasady budowy 
szkół etapami, zwłaszcza w obliczu — z 
jednej strony zarysowujących się w 
szkolnictwie trudności inwestycyjnych — 
i z drugiej strony wzrastających wyma­
gań w stosunku do standardów pomie­
szczeń szkolnych w związiku z reformą.

Rozważania powyższe — dotyczące za­
równo potrzeb ilościowych, jak i jakoś­
ciowych w zakresie budownictwa szkol­
nego — prowadzą do konieczności opra­
cowania planu rozwiązania problemu 
bazy materialnej zreformowanej szkoły. 
Problem jest trudny, należy zatem dzia­
łać rozważnie, uwzględniać hierarchię 
potrzeb, postępować planowo w oparciu 
o materiały wynikające z inwentaryza­
cji budynków szkolnych, o dane demo­
graficzne, przy uwzględnieniu konsek­
wencji reformy szkolnictwa.

Najdalej posunięta rozwaga 1 planowe wy- 
korzystnie śrotfków przeznaczonych na bu­
downictwo szkolne są podyktowane również od­
powiedzialnością przed społeczeństwem, któ­
re ofiarnie 1 * wielkim zrozumieniem podjęło 
apel Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
i Ogólnopolskiego Komitetu Frorotu Jedności 
Narodu w wprawie budowy 1000 szkół dla

fc.j

5
W*7 ’ ■
* I

• ■ ' 'W : : ■
Y‘ 0 7

-SM
■'A

■ ■ ■ ... ’•
< jS’ M',,<1

Zasadnicza Szkoła Zawodowa w Sochaczewie posiada dobrze urządzony dział krawiectwa 
damskiego. ZSZ wykonuje zamówienia dla szkól i miejscowej ludności.

Zdjęcia: Cs. Górski

cznych. Sporadyczne wypadki brutalnego 
traktowania uczniów w niektórych zakła­
dach prowadzonych przez kler były pięt­
nowane przez prasę, a kilka razy znalazły 
nawet swój epilog w sadach. Bicie dzieci 
w szkole pozostało tylko w pamięci star­
szego pokolenia jako przebrzmiały kosz­
mar pamiętnych lat szkolnych. Obecnie 
odnosi się wrażenie, że przezwyciężono 
raz na zawsze te anachroniczne „chwyty” 
pseudopedagogiczne nieudolnych wycho­
wawców minionego okresu, odziedziczone 
zresztą po dawnych trzech zaborcach. 
Dawne drakońskie środki zostały wyru­
gowane przez metody humanitarne jak: 
perswazja, upomnienie czy wreszcie pub­
liczne nagany. Nie ma więc potrzeby 
wznawiania dyskusji anj na temat jakie­
goś odruchowego bicia dzieci w szkole, 
a tym bardziej o problemie kar cielesnych 
w szkole, które zostały już dawno usunię­
te nawet z zakładów karnych.

Nie można jednak pomijać ani przemil­
czać drugiej strony tego zagadnienia. Bi­
cie dzieci wyparte zdecydowanie ze szko­
ły pozostawały po staremu w domu, ba — 
urosło nawet do rangi wypróbowanego 

1 niezawodnego środka na poprawę za­
chowania, jak i polepszenia wyników 
nauki. Gdyby to było jakieś tam „symbo­
liczne przetrzepanie” pro memoria — na­
leżałoby nawet wówczas przeciwstawić się 
zdecydowanie. A tymczasem to przetrze­
panie skóry zmienia się w „lanie” i mal­
tretowanie bez litości, zapamiętałe 1 mści­
we bez miary — właśnie za „przyniesio­
ne dwóje”, za to „świecenie oczami” przed 
wszystkimi na wywiadówce.

Ileż to razy w okresie sławetnych 
„okresówek” słyszymy za cienkimi ścia­
nami naszych nowoczesnych mieszkań 
przytłumione jęki 1 błagalne prośby o 
litość, a w końcu długie szlochy zmaltre­
towanych, pobitych nieraz do krwi „czym 
popadnie” słabych dzieci przez silnych 
dorosłych rodziców w imię urażonej

o czczeni a Tysiąclecia państwa polskiego, skła­
dając co roku ponad miliard złotych na ten 
cpI w ramach akcji prowadzonej przez Spo­
łeczny Fundusz Budowy Szkół. Chodzi o to, 
aby inicjatywę i ofiarność społeczną najbar­
dziej racjonalnie i celowo wykorzystać.

Konkretny program rozwiązania pro- 
błamu bazy matrialnej szkolnictwa nie 
może ogroniczać się wyłącznie do budo­
wy nowych gmachów szkolnych. Musi 
on uwzględnić również potrzebę rozbu­
dowy istniejących szkół, dobudowy izb
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Przymiarka płaszcza damskiego w ZSZ 
w Sochaczewie

lekcyjnych I pracowni, budowy, w celu 
rozszerzenia bazy lokalowej, oddzielnych 
pawilonów z pracowniami i dodatkowy­
mi izbami lekcyjnymi. Projektowany 
plan powinien obejmować nie tylko bazę 
lokalową szkól, ale także sprecyzowany 
konkretnie plan pełnego wyposażenia 
szkół w urządzenia do zajęć o charakte­
rze politechnicznym i w pomoce nauko­
we.

Równocześnie z planem rozwiązania 
bazy lokalowej szkolnictwa należy opra­
cować program zaspokojenia potrzeb 
mieszkaniowych nauczycieli, które w 
najbliższym dziesięcioleciu wyrażać się 
będą co najmniej liczbą 200 tysięcy izb 
mieszkalnych.

Zdaniem naszym — problem bazy ma­
terialnej szkolnictwa będzie mógł być 
rozwiązany w sposób optymalny w cią­
gu dziesięciu lat przy zachowaniu 
względnie nieznacznym zwiększeniu 
obecnego poziomu inwestycji szkolnych 
w następnej pięciolatce. Proponowany 
przez nas plan zaspokojenia potrzeb in­
westycyjnych szkolnictwa, obejmujący 
dwie kolejne pięciolatki, jest całkowicie 
realny. Okoliczośclą sprzyjającą będzie 
tu fakt zanikania dziecięcego i młodzie­

fałszywej ambicji. A przecież nauczycie­
le-wychowawcy doskonale wiedzą o tych 
brutalnych rozprawach, bo rodzice sami 
się odgrażają w ich obecności, a potem 
relacjonują niemal z przechwałką, jaką 
to „szkołę” dali swym „kochanym” dziat­
kom, że na klęczkach błagały o litość i 
przyrzekały poprawę.

Wychowawcy, zwłaszcza nauczyciele 
wychowania fizycznego, widzą przecież 
nieraz zasiniaczone ślady znęcania się, 
nieraz ciężkiego pobicia uczniów } zdają 
sobie najlepiej sprawę, jak fatalne mogą 
przynieść skutki w zakresie psychicznego 
1 fizycznego rozwoju. Przecież dla nikogo 
z pedagogów nie jest tajemnicą, że dziecko 
maltretowane, ucieka z domu, nie zna­
lazłszy zrozumienia ani pomocy w swych 
trudnościach, błąka się bezdomne po uli­
cy, kradnle, aby żyć, wykoleja się.

Czy my — nauczyciele i wychowawcy 
— Ingerujemy w porę, przeciwstawiamy 
się barbarzyństwu, a często niewiedzy lub 
wręcz ciemnocie rodziców, czy staramy 
sij dotrzeć do tego „piekła dzieci”, ja­
kim jest niejeden dom rodzinny? Czy 
mamy tyle czasu, aby zająć się skutecz­
nie tą palącą sprawą? Czy my w ogóle 
zastanawiamy się ostatecznie nad przy­
czynami, źródłami złego zachowania i 
złych stopni? Czy staramy się wpływać 
uświądamiająco i hamująco na rodziców?

Trzeba zacieśnić współpracę z rodzi­
cami i rozszerzyć ją w dziedzinie wspól­
nego wychowania i pomocy dzieciom w 
nauce. Wprowadzić w czasie tzw. wywia­
dówek pogadanki uświadamiające dla ro­
dziców w zakresie propagandy humani­
tarnych metod wychowania domowego, 
zwalczania kar cielesnych, wnikliwego 
poznawania trudności 1 udzielania właś­
ciwej pomocy. Musimy wypowiedzieć 
zdecydowaną walkę biciu dzieci w domu 
— I wziąć je w obronę — w imię huma­
nizmu, w imię wychowania.

M. U.

żowego wyżu demograficznego w okre­
sie drugiej pięciolatki (1966—1970). W 
okresie tym przyrosty dzieci w wieku 
obowiązku szkolnego i młodzieży w wie­
ku kształcenia na poziomie średnim bę­
dą minimalne, a w niektórych latach 
wystąpi nawet zjawisko zmiejszenia się 
liczebności poszczególnych roczników 
dzieci i młodzieży. Będzie to więc okres 
szczególnie dogodny dla zapewnienia 
szkołom optymalnych warunków reali­
zacji nowoczesnych zadań, wynikających 
z rozwoju ekonomicznego, z rozwoju 
postępu technicznego, związanego z po­
stępami budownictwa socjalistycznego w 
naszym kraju.

Związek Nauczycielstwa Polskiego de- 
klarluje pełne współuczestnictwo w 
przygotowaniu projektowanego przez nas 
konkretnego dziesięcioletniego programu 
zaspokojenia potrzeb materialnych zre­
formowanej szkoły, jeśli Ministerstwo 
Oświaty wespół z radami narodowymi 
podejmie pracę w tym kierunku. Można 
by nawiązać w tej dziedzinie do opraco­
wań o charakterze przyczynkowym do­
konanych w ostatnich latach w Minister­
stwie Oświaty.

Sądzimy, że założenia do projektowa­
nego programu rozwiązania bazy mate­
rialnej szkolnictwa, a następnie sam pro­
gram,’ należałoby poddać pod dyskusję 
nauczycieli!, ekonomistów, architektów 
1 działaczy oświatowych — podobnie jak 
to uczyniono z projektami planów nau­
czania i założeniami programowymi 
szkoły ogólnokształcącej.

Poruszona sprawa jest duże] wagi spo­
łecznej. Niedocenianie problemu i nie­
rozwiązanie go wpłynąć może ujemnie 
na realizację reformy szkolnej.

)» Zjazd Oświatowy l—S maja 1937 r. — 
warszawa Nakł. Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego 1958, str. 473.

Osiągnięcia i problemy 
częstochowskiego 

szkolnictwa
POWAŻNE osiągnięcia ma na swym 

koncie nauczycielstwo Częstochowy. 
W minionych trzech latach Komitet Miej­

ski PZIPR wraz z ZNP i szkolnymi organi­
zacjami partyjnymi kładły główny nacisk 
na umocnienie socjalistycznego kierunku 
wychowania, umocnienie więzi między 
szkołą a domem oraz na podniesienie wy­
ników nauczania.

Dzięki systematycznej I skutecznej pra­
cy aktywu partyjnego i oświatowego, w 
Częstochowie, jako w jednym z pierw­
szych miast w Polsce, wyeliminowano, w 
praktyce nauczanie religii ze wszystkich 
szkół średnich i podstawowych., a ustawa 
sejmowa z lipca 1961 r. o rozwoju systemu 
oświaty i wychowania była już tylko for­
malnym zatwierdzeniem sytuacji.

Równocześnie attyw partyjny i związ­
kowy prowadził właściwą pracę politycz- 
no-świaitopoglądową wśród nauczycieli 
i rodziców oraz młodzieży. Troska o spra­
wy socjalno-bytowe pracowników oświa­
ty, planowa praca polityczna wśród nau­
czycieli, prowadzona przez szkolne organi­
zacje partyjne i związkowe sprawiły, że 
w ciągu minionych dwóch lat podwoiła 
się ilość nauczycieli — członków partii. 
Obecnie w częstochowskich szkołach 
działa 38 POP, w których zrzeszonych jest 
473 nauczycieli.

W pracy ideowo-wychowawczej dużą 
aktywność przejawia Towarzystwo Szkoły 
Świeckiej, które prowadzi akcję odczyto­
wą, oraz 8 uniwersytetów dla 500 rodzi­
ców.

Duże osiągnięcia ma także Związek 
Nauczycielstwa Polskiego. Dzięki stara­
niom Komitetu Miejskiego PZPR, PMRN 
oraz ZNP, rozwiązano najbardziej palącą 
kwestię mieszkań dla nauczycieli i za­
pewniono wypoczynek wakacyjny nauczy­
cielom 1 ich dzieciom. Spowodowało to 
wzrost liczby członków ŻNP w okresie 
ostatnich trzech lat z 1200 do 1800 osób.

Wytyczne KW PZPR oraz ZNP dotyczą­
ce podnoszenia . kwalifikacji nauczycieli 
są w Częstochowie pomyślnie realizowa­
ne. Już obecnie w szkolnictwie podstawo­
wym pracuje 58 nauczycieli z wyższym 
wykształceniem i 132 po Stadium Nau­
czycielskim. Stadia wyższe kontynuuje 
zaocznie blisko 170 nauczycieli. Przewidu­
je się, że w 1965 r. ukończy wyższe uczel­
nie dalszych 320 nauczycieli. Ostatnio 
egzaminy wstępne na wyższe uczelnie 
wykazały zadowalające przygotowanie 
kandydatów — absolwentów częstochow­
skich szkół średnich. Wyraźnie poprawił 
się też stan wyposażenia szkół w sprzęt 
i pomoce naukowe. Duża w tym zasługa 
komitetów rodzicielskich, które tylko w 
ub. r. szkolnym wydatkowały na ten cel 
prawie 2 min złotych.

W minionym trzyleciu nastąpił wydatny 
rozwój budownictwa szkolnego. Oddano 
do użytku 6 nowych szkół podstawowych, 
rozbudowano liceum ogólnokształcące, 
utworzono po zlikwidowanej prywatnej 
szikole trzecie liceum ogólnokształcące dla 
dziewcząt, zorganizowano dalszych osiem 
przedszkoli. Pracownicy oświaty uzyskali 
w tym czasie dwa domy nauczycielskie z 
dwustu izbami mieszkalnymi.

Już w przyszłym roku klasy piąte 1 dzie­
wiąte rozpoczną naukę według nowych 
programów zreformowanej szkoły. Kura­
torium Katowickiego Okręgu Szkolnego 
zatwiierdziło opracowany przez często­
chowski Inspektorat Oświaty projekt or­
ganizacji szkół podstawowych na rok 
szkolny 1966/67, tzn. na rok finalizacji 
zmian ustrojowych w szkolnictwie. Pro­
jekt ten przewiduje, że w szkolnictwie 
częstochowskim w r. 1966/67 działać bę­
dzie 39 szkół podstawowych ośmioletnich, 
w tym Szkoła Ćwiczeń, Lic. Pedagogiczne 
i cztery szkoły podstawowe przy liceach 
ogólnokształcących.

Jeszcze w tym roku w Częstochowie od­
dane zostaną do użytku trzy gmachy szkol­
ne, a do roku 1966 — sześć budynków i no­
wy kompleks gmachów Liceum im. Trau­
gutta. Tak więc w r. 1966/67 podstawo­
we szkolnictwo częstochowskie dyspono­
wać będzie 492 izbami lekcyjnymi, przy 
czym nauka odbywać się będzie jeszcze 
na dwie zmiany. Przewiduje się, że w r. 
1966/69 w 39 szkołach podstawowych nau­
czać będzie 880 nauczycieli 29 tysięcy 
dzieci.

(wlt. m.)
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TATOWY, piąty numer „Wychowalnia” 
14^ dużo uwagj poświęca problemom 

reformy szkolnictwa.
W artykule M. Gulczyńskiego, artykule 

wybitnie postulatywnym, autor wyraża 
obawę, że odgórny sposób wprowadzenia 
refórmy rodzi bierność u większości na­
uczycieli.

Jakie widzi wyjście z tej sytuacji?
„Jednocześnie z opracowywaniem i 

precyzowaniem idei reformy szkoły i 
wprowadzeniem jej „od góry” trzeba 
konsekwentnie tworzyć w każdej kon­
kretnej szkole zorganizowany zespół jej 
zwolenników — 1 od istnienia, stopnia 
zorganizowania oraz świadomości takich 
zespołów uzależniać tempo socjalistycz­
nych przeobrażeń w szkolnym systemie 
wychowania i nauczania.

Ta droga częściowego wyprowadzenia do 
szkoły zmian zakładanych reformą i jed­
noczesnego kształtowania zespołów zdol­
nych do świadomego zaangażowania się 
w rozwiniętą jej realizację w następnych 
latach nie jest w wystarczającym stop­
niu wykorzystywana. Mamy wprawdzie 
w poszczególnych szkołach procentowo 
bardzo nielicznych, eksperymentalne pró­
by rozwiązywania niektórych problemów 
po nowemu. Ale tak jest tylko wtedy, 
gdy zespól nauczycielski okazał się wy­
starczająco silny, by samodzielnie podjąć 
konkretnę kroki. Na to można jednak li­
czyć, jak na wyjątki od reguły.

Ogólna zasada musi być inna. Trzeba 
opracować i jak najszerzej popularyzo­
wać dużo, możliwie najwięcej i najbar­
dziej różnorodnych propozycji nowych 
form pracy szkoły. Trudniejszych i łat­
wiejszych, raczej więcej tych drugich, 
możliwych do podjęcia i zrealizowania 
przez zespoły nauczycielskie o różnym 
stopniu zorganizowania i dojrzałości. 
Trzeba, wyjaśniając zadania reformy, 
mówić nie tylko o Jej złożonej całości 
(chociaż zawsze należy mówić o całości, 
to daje poczucie i świadomość perspek­
tywy), ale koniecznie pokazywać zara­
zem konkretne możliwości podejmowa­
nia konkretnych zadań, leżących na linii 
przeobrażeń, siłami kilku czy kilkunastu 
ludzi w jednej szkole. Bez tego nauczy­
ciele i ludzie interesujący się wychowa-

Panie Redaktorze!
Z uczciwością i prawdomównością nie 

jest u nas dobrze. Co gorsza, coraz częś­
ciej spotykamy się z faktami świadczą­
cymi o zanikaniu pięknej cnoty praw­
domówności u naszej młodzieży. A oto 
wymowny przykład tego niepokojącego 
zjawiska.

W zeszłym tygodniu wyszedł niepo­
strzeżenie z domu nasz wychowany od 
maieńkości słoń. Bardzo byliśmy do nie­
go przywiązani. A dzieci to już po prostu 
za słoniem przepadały. Daliśmy więc 
ogłoszenie, obiecując znalazcy nagrodę 
za odprowadzenie zguby.

Zaraz nazajutrz zjawił się pewien stu­
dent drugiego roku prawa, prowadząc 
na postronku dobrze wylinialego słonia. 
Starał się w nas wmówić, że to jest 
nasz Kubuś. Bezczelny młodzian tak był 
pewien za inkasowania nagrody, że je­
dynie z wielkim trudem i przy pomocy 
wezwanych na świadków sąsiadów udało 
się nam udowodnić, że wyiiniałe zwie­
rzę nie jest naszym słoniem. Za chwilę 
zatelefonował jakiś licealista i powie­
dział, że Kubuś przybląkał się do niego 
i jest do odebrania w budce z wodą so­
dową. Popędziliśmy co tchu, ale okaza­
ło się. że to był zupełnie inny słoń, cho­
ciaż też zabłąkany. Mimo to. licealista 
rościł sobie prawo do nagrody i gdyś- 
my odchodzili, głośno manifestował swo­
je niezadowolenie.

W domu czekali na nas trzej młodzień­
cy, do których ostatnio przyplątały się 
słonie. Niestety, yyśród przyprowadzonych 
zwierząt nie było Kubusia. Jednakże 
młodzieńcy stanowczo obstawali przy 
zdaniu, że jeśli nie wszystkie trzy, to 
przynajmniej jeden słoń jest właśnie 
poszukiwaną przez nas zgubą i zażądali 
wypłacenia „znaleźnego” do równego po­
działu. W czasie pertraktacji zjawiło się 
jakieś rozczochrane pacholę w towarzy­
stwie równic niewydarzonego słonia. 
Oceniwszy sytuację pacholę zalkało I 
odeszło bez słowa. Był to jedyny po­
zytywny akcent całej tej ponurej afery.

Roszczenia trzech pretendentów do na­
grody udało się nam zaspokoić za po­
mocą paczki „Giewontów”. Jakież było 
jednak nasze przerażenie, gdy po ich 
odejściu stwierdziliśmy, iż korzystając z 
naszej nieuwagi zdołali Jednego ze swych 
słoni podrzucić za altankę.

O świcie zadzwonił przewodniczący 
samorządu Domu Akademickiego grożąc, 
że jeśli natychmiast nie zmuszę swoje­
go słonia, by przestał jeździć windą, sa­
morząd skieruje sprawę do sądu. Tego 
było już za wiele. Powiedziałem, że to 
nie mój słoń, chociaż tym razem, przy- 
znaję. nie miałem pewności, czy to nie 
Kubuś. Szalenie lubił jeździć windą.

Ma Pan teraz dowód. Panie Redakto­
rze, że z prawdomównością nie jest u 
nas dobrze. Ach, ta dzisiejsza młodzież!

JERZY DĘBSKI

Q szkolnictwie polskim
— po angielsku

NAKŁADEM PWN wkrótce ukaźe 
pierwszy numer kwartalnika w Języku 
angielskim pt. ..Selected Bibliograpby 
of Polish Educational Materials”, jest 

to czasopismo bibliograficzne informujące 
o polskich publikacjach z dziedziny oświaty i 
wychowania. Sygnalizuje zarówno wydawnic­
twa zwarte, jak i ważniejsze artykuły publi­
kowane w czasopismach specjalistycznych, ty­
godnikach kulturalnych oraz w prasie codzien­
nej.

Materiały zamieszczone w kwartalniku obej­
mują ustawodawstwo szkolne, prace z dziedzi­
ny historii i organizacji oświaty, pedagogiki 
i psychologii, publikację statystyczne, progra­
my szkolne, informatory, wypowiedzi czyn­
ników oficjalnych w sprawach szkolnictwa itp.

Kwartalnik przeznaczony jest dla pedago­
gów, naukowców, nauczycieli. Dając przegląd 
ważniejszych wydarzeń organizacyjnych i ujęć 
metodologicznych, teoretycznych i praktycz­
nych z dziedziny oświaty i wychowania za­
znajomi on zagranicznego czytelnika z droga­
mi rozwoju polskiego szkolnictwa. 

niem w środowisku szkoły będą trakto­
wać reformę jako coś powstającego poza 
nimi, ponad ich głowami i niezależnie 
od nich, coś przychodzącego z zewnątrz, 
co wystarczy tylko urzędniczo wyko­
nać”.

Takich propozycji — stwierdza autor 
— a właściwie niemal propozycji, jest 
już wcale sporo.

W ZWIĄZKU z reformą wiele uwagi 
poświęca się szkołom rolniczym 
wszelkich typów. Warto zaintere­

sować się artykułem ..Zawód rolniczy 
a szkolnictwo w naszych czasach”. Au­
tor jego J. Poniatowski („Wieś Współ­
czesna” nr 3) omawia ten problem w roz­
działach: „Przemiany charakteru rolnic­
twa”, „Szkolenie zawodowe a sytuacja 
ekonomiczna rolnictwa”, „Szkoły rolni­
cze a młodzieżowa ocena zawodu rolni­
czego” i wreszcie na zakończenie „Maso­
wy przepływ przez średnia szkołę — ma­
rzenie czy program?”. Z tego ostatniego 
rozdziału przytaczamy fragment:

„Należy jednak sądzić, że w interesują­
cej nas sprawie nacisk od strony samej 
młodzieży będzie znaczny, gdy nie będzie 
ona chciała odróżniać się od rówieśni­
ków i pozostawać poza szkołą. Przyjmu­
jemy więc też optymistycznie, że będzie 
do szkoły parła — ale do jakiej szkoły? 
Co dziś pozwala przewidywać, że szko­
ła rolnicza w opinii młodych wyrówna 
swoje upośledzenie i przestanie być 
szkołą rezerwową, do której idzie się 
w braku dostępu do „lepszych”?

Sądzę, że tu stoirny przed trudnością 
kluczową. Opinia o przydatności szko­
ły jest jak najmocniej związana z oce­
ną tych stanowisk życiowych, do których 
otwiera drogę. Dotychczas przyjęcie 
przez życie młodego absolwenta szkoły 
rolniczej nie odpowiadało jej oczekiwa­
niom. Daleki jestem od mniemania, że 
„wina” leży całkowicie no stronie za­
trudniających, a same cnoty anielskie 
przynoszą szkoleni rolnicy. Na pewno 
wiele zarozumialstwa i bezzasadnych 
pretensji bywa częścią składową ich ba­
gażu umysłowego. Ale na ich usprawie­
dliwienie trzeba stwierdzić, że przynoszą 
to właśnie w co ich szkoła zaopatrzyła. 
Nie oni organizowali naukę i wychowa­
nie w szkole, nie oni formowali general­
ne wyobrażenia .o poziomie zadań, do ja­
kich mają być przeznaczeni, a również 
nie oni normują wejście młodych w spo­
łeczny układ produkcyjny i przygotowują 
styl pracy, w którym tak trudno odnaj­
dują młodzi dostateczna dozę zadowo­
lenia z wysiłku.

Wydaje się przeto zasadniczym twier­
dzenie. że losy upowszechnienia szkoły 
rolniczej w ogóle, a na poziomie średnim’ 
w szczególności, zależeć będą w ogrom­
nej mierze od sposobu zużytkowania 
wychowanków”.

(s. 1.)

Młode bibliotekarki przy pracy
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Foto Cz. Górski

M;EZWYKŁY to film. Da Je
viele do myślenia i pozosta- 
via widzowi mieszane uczu- 
:ia. Zagadnienie starości bę­
dące centralnym problemem 
„Wózka” — ujęte jest w 

sposób oryginalny i szokujący. Ten trud­
ny i ciągle nie rozwiązany przez życie 
problem poruszany był wielokrotnie w li­
teraturze, teatrze, a także na ekranie. 
Zawsze jednak od strony społeczno-hu­
manitarnej, We wszystkich dotychczaso­
wych utworach znajdujemy apel o współ­
czucie dla bezradnych, słabych i opusz­
czonych starców i staruszek, o pomoc w 
zabezpieczeniu ich starości, o cieplejszy 
stosunek młodych do starych.

W filmie „Umberto D” (De Siki i Za- 
vattiniego) — klasycznej pozycji włoskie­
go neorealizmu, którego tematyka tak po­
krewna jest filmowi Ferrariego — boha­
ter filmu Umberto samotny, żałosny, bez­
domny, mimo że nie specjalnie sympa­
tyczny — budził jednak głębokie współ­
czucie i wzruszał. Don Anzelmo bohater 
filmu „Wózek” otoczony jest opieką ro­
dziny. Nie jest ani samotny, ani głodny, 
ani bezdomny. Syn, dobrze zarabiający 
adwokat, synowa, dorosła wnuczka, zarę­
czona z aplikantem ojca. Przeciętni, 
mieszczańscy, niezbyt interesujący ludzie, 
żyjący jak tysiące innych w obszernym, 
ponurym, po mieszczańsku urządzonym 
domu w Madrycie.

On sam Anzelmo do nich nie należy, 
jest już na uboczu, nie obchodzą go już 
ich sprawy, nudzi się, zanudza swoje oto­
czenie. Szuka czegoś innego. Ten swarli- 
wy, egoistyczny staruszek, wyobcowany 
ze swego środowiska, zaprzyjaźni! się z 
paralitykami, którzy jeżdżą na motoro­
wych wózkach. Chce być taki, jak oni. I 
mimo że ma zdrowe nogi, marzy o wóz-

Nowy przyczynek do dziejów szkolnictwa Z TMWTU?
U ŚWIATA

T4JAKLADEM Zakładu Narodowego 
Ossolińskich we Wrocławiu 

ukazała 'się praca Jadwigi Zanowej 
pt. „W służbie oświaty — Pamięt­
nik z lat 1900—1946” (stronic 360, cena 
36 zł).

Autorka od 1932 roku pracowała w 
Warszawie w charakterze dyrektorki 
prywatnej średniej szkoły ogólnokształ­
cącej, a od 1935 roku jako dyrektorka 
Państwowego Gimnazjum i Liceum im.- 
Marii Curie-Skłodowskiej w Warszawie, 
pierwszej żeńskiej szkoły na Pradze.

W krótkim zarysie na podstawie rela­
cji innych osób autorka opisuje przebieg 
strajku szkolnego w Warszawie w roku 
1905, a na podstawie własnych przeżyć 
swój uczniowski pobyt w szkole śred­
niej Jadwigi Kowalczyk, która przyjęła 
liczne aktywistki z niedawno wtedy za­
kończonego strajku szkolnego. Opis pracy 
i życia tej postępowej szkoły żeńskiej sta­
nowi barwną ilustrację obyczaju polskie­
go na początku XX wieku w przededniu 
uzyskania przez Polskę niepodległości.

Po różnych doświadczeniach w nieo­
ficjalnej pracy nauczycielskiej w roku 
1927 Zanowa osiąga w Krakowie dyplom 
doktorski, pracuje przejściowo w Pań­
stwowym Banku Rolnym, wreszcie od 
roku 1932 — już na stałe w szkolnictwie 
średnim.

„Krzyżacy” 
na ekranach 
w Wilnie

OGROMNYM powodzeniem cieszy 
się w Wilnie film Aleksandra For­
da „Krzyżacy”.

Słusznie Ford został nazwany Matej­
ką polskiej kinematografii. Odtworzył 
on bowiem na ekranie zwycięski bój pol­
skiego rycerstwa nad odwiecznym wro­
giem Polski — Krzyżakami, tak jak on­
giś Matejko uwiecznił te wydarzenia we 
wspaniałych obrazach.

Przed wileńskim widzem ożyły posta­
cie z dawnych dziejów Polski: król Ja­
giełło. księżna Mazowiecka, Jurand ze 
Spychowa, Danusia, Zbyszek z Bogdań- 
ca. Jagienka i wielu wielu innych bo­
haterów tamtych wydarzeń.

W 19F0 r. odbyły się pamiętne uro­
czystości na polach Grunwaldu, gdzie 
550 lat. temu zjednoczone wojska polsko- 
litewsko-ruskie pod wodzą króla pol­
skiego Jagiełły zadały w r. 1.410 osta­
teczny cios Zakonowi Krzyżackiemu.

Temu pamiętnemu wydarzeniu po­
święcony jest film, który oglądamy w 
Wilnie — „Krzyżacy”.

Jurij Dubasow
Wilno

ku Inwalidy. Jest po prostu opętany ob­
sesją wózka, jak dziecko marzące o dwu­
kołowym rowerze. Ale ta jego infantyl­
na mania doprowadza do nieobliczalnych 
czynów. Anzelmo marzący o tym, aby 
wraz ze swoimi przyjaciółmi — kalekami 
brać udział w piknikach inwalidów, nie 
cofa się przed niczym: kradnie -synowi 
pieniądze i do rodzinnej zupy wsypuje 
truciznę. Ten makabryczny koniec ro­
dziny wymordowanej przez przedsiębior­
czego staruszka stanowi zaskakującą po-

Straszny

dziadunio

filmu. Widz nie wie, czy ma sięintę 
śmiać, czy dziwić, oburzać czy wzruszać. 
Paradoksalność tej zbrodni, ponury 
mor filmu jest jedynie powierzchnią 
gicznej podszewki,, która zabarwia 
miennym, bardzo ludzkim kolorytem 
kabryczne gagi filmu.

Film jest bardzo hiszpański. Duszna 
zatęchła atmosfera mieszczańskiego domu 
odtworzona została z mistrzostwem. Oby­
czajowe tło, życia współczesnej Hiszpanii 
narysowane za 'pomocą drobnych, świet­
nie podpatrzonych realiów, przenosi nas 
do skostniałego kraju, zacofanego, jak 
gdyby sprzed 50 lat.

hu- 
tra- 
od- 
ma-

Wiele energii wkłada w organizację 
Państwowego Gimnazjum i Liceum Żeń­
skiego Ogólnokształcącego im. M. Curie- 
Skłodowskiej, która to placówka, jako 
jedyna szkoła średnia na proletariackim 
przedmieściu Warszawy, powinna ode­
grać ważną rolę w zrównaniu startu ży­
ciowego dziewcząt Pragi. Wspomnienia 
dyrektorki tej szkoły stwarzają okazję 
do opisu warunków pracy szkoły śred­
niej w czasach rządów sanacji, współ­
życia rady pedagogicznej, pracy zespo­
łów uczniowskich, komitetu rodziciels­
kiego, nawet pracy woźnych szkolnych. 
Wiele postaci autorka utrwaliła w peł­
nych serdeczności opisach.

Prawie połowa książki J. Zanowej po­
święcona jest organizowaniu tajnego na­
uczania w okresie okupacji hitlerow­
skiej. Tę część pracy poprzedza bardzo 
interesujący dokument — dziennik Za­
nowej z dni oblężenia Warszawy w 1939 
roku.

Zasadniczym celem książki Jest opis 
dni walki o polską szkołę w okresie oku­
pacji — mówi autorka. I tu przez pryz­
mat doświadczeń szkoły żeńskiej pra­
cującej na Pradze wyłania się plastycz­
ny obraz zmagań nauczycielstwa, mło­
dzieży, społeczeństwa polskiego z nisz­
czycielską akcją hitlerowców, obraz pol­
skiej zaradności, poświęceń, bohaterstwa, 
odwagi, cierpień, wytwałości.

Autorka cytuje wspomnienia swych 
uczennic, nauczycieli, opisuje koleje ich 
trudnego życia, tragiczny los wielu do­
mów rodzinnych związanych ze szkołą, 
niezłomne dążenie do utrzymania wyso­
kiego poziomu ideowego tajnej pol­
skiej szkoły średniej, co w sumie daje 
przejmujący obraz życia społeczeństwa 
warszawskiego w ciężkich, chwilach oku­
pacji hitlerowskiej. Wychowana w tych 
warunkach młodzież nie tylko że uczy 
się dobrze, lecz ofiarnie przygotowuje 
się do powstania warszawskiego, w któ­
rym bierze liczny udział, oddając nieje­
dnokrotnie ojczyźnie w ofierze to, co ma 
najdroższego — swoje młode życie. Opis 
tych zmagań, wykaz ich ofiar — oczy­
wisty dla nas, którzy przeżyliśmy ten 
ciężki okres, obcym wydać się może nie­
prawdopodobny.

Autorka w opisie. swych wspomnień 
ujawnia wiele serca, szczerego oddania
sprawom młodzieży i polskiej szkoły, Józef Toboiczylc 
nieraz zajmuje stanowisko polemiczne. Ratusz w Gdańsku — olej

Umacniamy więź koleżeńską
ZEBRANIA towarzyskie i zjazdy 

doroczne Koła Absolwentów Insty­
tutów Pedagogicznych służą reali­

zacji tego właśnie hasła. Ostatnio odby­
ło się takie zebranie w gmachu Szkoły 
Podstawowej nr 49 w Warszawie przy 
ulicy Szanajcy.

Obok absolwentów Instytutów pedago­
gicznych warszawskich przybyli absol­
wenci uczelni wrocławskiej, katowickiej, 
z instytutów prowadzonych w oflagach, 
z tajnych uczelni z czasów okupacji. 
Ogólnie Koło zrzesza ponad 500 nauczy­
cieli.

„Instytutowcy” nie żałują sił 1 czasu. 
Nie chcą być biernymi widzami przy­
glądającymi się budowaniu nowego 
szkolnictwa. Uczą się, zdobywają stop­
nie magisterskie, a nawet doktoranckie.

Praca ich spotkała się z pełnym zro­
zumieniem Zarządu Głównego ZNP, któ­
ry subsydiuje zjazdy Koła i chętnie wi­
dzi coraz większą ilość zgłoszeń do ko­
misji problemowych przy Wydziale Pe­
dagogicznym.

Zebranie towarzyskie przy ul. Szanajcy 
odbyło się w niezwykle przyjemnej ko­
leżeńskiej atmosferze. Debatowano nad 
perspektywami dalszego samokształcenia 
się, racjonalnego wykorzystywania wcza­
sów związkowych oraz możliwościami 
zorganizowania wyjazdów zagranicznych.

Występy Młodzieżowego Domu Kultu­
ry: „Muranów” uprzyjemniły dalsze go­
dziny. Młodzież pod opieką kierownika 
J. Sarneckiego i dyrygenta Henryka 
Wojnarowskiego wykazała się dużymi 
osiągnięciami wokalno-muzycznymi i re­
cytatorskimi.

O godz. 18 uczestnicy zebrania poże­
gnali serdecznie gospodarza Szkoły nr 
49, kierownika kol. Kazimierza Sobko- 
wicza.

Czy film przeznaczony Jest dla mło­
dzieży? Raczej nie. W każdym razie nie 
dla młodszej. Oglądać go może widz 
bardziej dojrzały, młodzież w okresie 
maturalnym. Ale i dla niej konieczny jest 
komentarz. To trudny film. Dla widza 
młodego i nieprzygotowanego, który hu­
mor filmu bierze często dosłownie, „Wó­
zek” może być nawet niebezpieczny, 
choćby przez niewątpliwie brutalne mo­
menty, których tam nie brak. Młodzież 
brać może niektóre epizody, obfitujące 
w tragiczny humor, za szyderstwo, na- 
igrawanie się ze starości i kalectwa.

W dyskusji, jaką ten film powinien 
wywołać, należy jasno postawić problem. 
Wysunąć na plan pierwszy zagadnienie 
starości, wyobcowania ze swego środo­
wiska, podkreślić tragedię człowieka, 
który staje się życiowym kibicem.

Z chwilą, gdy nie ma on własnego 
„świata”, grunt usuwa mu się spod nóg 
i staje się uciążliwy dla otoczenia i dla 
samego siebie. Warto poruszyć również 
w dyskusji istotę paradoksalnego humoru 
tego filmu, który lawiruje pomiędzy sa­
dyzmem a komizmem, starać się zanali­
zować ponure barwy, przy których po­
mocy przedstawiony został obraz obec­
nej Hiszpanii.

Artyzm 
niała gra 
blisko 80 
teatralny 
tak niezrównanie w postać starego don 
Anzelma — i młody utalentowany Marco 
Ferrari, reżyser i autor scenariusza, 
stworzyli film wysokiej klasy.

filmu „Wózek” podnosi wspa-
Jose Isberta don Anzelma. Ten 
letni, wybitny hiszpański aktor 
i filmowy, który wcielił się

Swą książką pragnie przyczynić się do 
wzbogacenia' obrazu życia polskiej szko­
ły w trudnym okresie prześladowań 
i drugiej wojny światowej.

Książka zatwierdzona została prz.ez 
Ministerstwo Oświaty do działów nau­
czycielskich bibliotek, liceów ogólno­
kształcących, techników, zakładów kształ­
cenia nauczycieli i bibliotek pedagogicz­
nych.

KAZIMIERZ STASZEWSKI

Z twórczości 
nauczycieli
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Najbliższy Zjazd Absolwentów Insty­
tutów Pedagogicznych odbędzie się w 
pierwszych dniach stycznia 1963 r. w 
Klubie Związku Nauczycielstwa Polskie­
go w Warszawie.

HALINA CHODOWICZ-ZAWADZKA
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W XX rocznicę powstania PPR

Niewiele jest ekspozycji, które by w 
tak żywy i sugestywny sposób przema­
wiały do wyobraźni zwiedzającego jak 
otwarta ostatnio w Muzeum Historii Par­
tii wystawa XX-lecia PPR. Materiały, 
zdjęcia, dokumenty zgromadzone w trzech 
wielkich salach obrazują tę krótką sto­
sunkowo a jakże bogatą historię lat 
krwawego okupacyjnego terroru i walki 
z przeważającą siłą wroga. Układ ekspo­
natów tworzy swego rodzaju scenariusz, 
opowieść o kolejnych etapach działalności 
PPR, począwszy od pierwszych dni oku­
pacji poprzedzających powstanie Partii, 
poprzez lata 1942/44 — kiedy to młoda 
jeszcze organizacja przeprowadzała wiel­
kie akcje sabotażowe, a jej liczne oddzia­
ły partyzanckie nękały armię niemiecką 
utrudniając jej prowadzenie wojny 
z ZSRR — aż po dni wyzwolenia i tra­
gicznych walk z rodzimą reakcją. Trze­
cia sala poświęcona jest okresowi powo­
jennemu, dniom odbudowy zrujnowanego 
kraju. Tę piękną ekspozycję wzbogacają 
projekcje kronik filmowych 1 doskonała 
oprawa plastyczna.

Wielka akcja kulturalna Śląska

„Milion widzów w teatrze, operze 1 fil­
harmonii” — pod takim hasłem Woje­
wódzka Komisja Związków Zawodowych 
zapoczątkowała wielką akcję kulturalną 
zmierzającą do zapewnienia społeczeń­
stwu Śląska milej, kulturalnej rozrywki. 
'Akcję objęto 1493 zakłady przemysłowe 
i wiele szkół. W zakładach pracy specjal­
ni kolporterzy rozprowadzać będą dwu­
osobowe abonamenty do teatrów i fil­
harmonii. W niedziele odbywać się będą 
zamknięte przedstawienia dla pracowni­
ków przemysłu. Akcję kulturalną zapo­
czątkują spotkania aktorów z załogami 
zakładów 1 uczniami szkół śląskich.

Literacka sesja naukowa

W Zielonej Górze odbyła się literacka 
sesja naukowa zorganizowana w związku 
z obchodami 20-lecia PPR. Odczyty na 
temat „PPR w literaturze” wygłosiła prof. 
dr J. Kulczycka-Saloni, a prof. dr L. Ra- 
jewski omowił problem literatury obozo­
wej i okupacyjnej. Na wieczorze autor­
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ska 14. Bruk: Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego", Warszawa, ul. Miedziana 11. N e 
zamówionych artykułów redakcja nie zwraca. Zam. 1750. H-43

,.Wózek” (El Cocheclto). Scenariusz — Mar­
co Ferrari I Ralf Azcona, reź. — Marco Fer­
rari, zdjęcia — ,1. J. Baena, muzyka — M. A. 
Arbo, wykonawcy — Jose Tsbert, Fedro For- 
cel, L. Łobez 1 in.’ Fred. — Fedro Portabella 
(Hiszpania).

• W związku z ankietą ONZ dotyczącą planu 
Undena — rząd PRL przesłał odpowiedź do 
p.o. sekretarza generalnego ONZ U. ihaH.ta, 
w której popiera koncepcję „stref bezaiorio- 
wych” w Europie 1 innych rejonach świata.

• Z okazji przypadającej obecnie 15-rocz- 
niczy podpisania układu o Przyjaźni i Wza­
jemnej Pomocy m\ędzy Polską Rzeczypospo­
litą Ludową a Czechosłowacką Republiką So­
cjalistyczną — oba państwa wymieniły depeszo 
gratulacyjne. W kraju odbywają się wieczor­
nice, prelekcje i Imprezy artystyczne poświę­
cone tradycjom braterskiej przyjaźni łączącej 
Polskę i Czechosłowację.

• Prezes Rady Ministrów Józef Cyrankle- 
w icz uczestniczył 1.4 bm. w uroczystym po­
siedzeniu samorządu robotniczego Zakładów 
Chemicznych „Oświęcim”, zorganizowanym « 
okazji przekazania w tym dniu do eksploatacji 
ważnych dla gospodarki narodowej obiektów 
kombinatu oraz inwestycji socjalno-kulturad- 
nych. Premier wygłosił przemówienie, w któ­
rym omówił główne problemy polityki między­
narodowe j.

• 9 marca br. Plenum KC KPZR zakończy­
ło obrady- Plenum powzięło uchwał.® w spra  
wie referatu Iow. cnruszezowa „Współczesny 
etap budownictwa komunistycznego i zadania 
partii w dziedzinie podniesienia poziomu kie­
rowania rolnictwem” oraz, uchwaliło odezwę 
Komitetu Centralnego KPZR do kołchozmkow 
i kołchoźnic, do robotników i robotnic sow- 
chozów, do specjalistów rolnictwa, uczonych 
i robotników przemysłu, komunistów’ i kom­
somolców oraz do wszystkich ludzi pracy 
Związku Radzieckiego.

*

0 Rokowania francusko-algierskie w Eriaai 
otoczone są tajemnicą. Oczekuje się, żę pod 
koniec konferencji tajność obrad zostanie znie­
siona. Według niepotwierdzonych wiadomości 
osiągnięto porozumienie co do Jednego z. naj­
ważniejszych spornych zagadnień a mianowi­
cie składu władz wykonawczych w Algierii 
w okresie przejściowym.

• Napady x bronią 1 zamachy plastikowe 
terrorystów z OAS nie ustają. W półgodzin­
nym strajku powszechnym mieszkańcy okrę­
gu paryskiego wyrazili w poniedziałek ener­
giczny protest przeciwko sobotniemu zamacho­
wi na Kongres Obrońców Pokoju w l.s.*y  les- 
Moulineaux i żądali ostatecznego rozprawienia 
się z bandytami Satanowskimi.

• W środę 14 marca rozpoczęła obrady w 
Genewie konferencja rozbrojeniowa 17 państw. 
Otwarcie konferencji poprzedziły serie spot­
kań dyplomatycznych. Ministrowie Spraw Za­
granicznych — A. Gromyko, lord Home 1 
D. Rusk spotkali sl# w niedzielę, w ponie­
działek odbyło się posiedzenie szefów dele- 
ga. ji krajów ioc.i »listvc»nych.

9 Stały przedstawiciel Kuby w ONZ zwró­
cił się z ponowną prośbą o zwołanie nadzwy­
czajnego posiedzenia Rady Bezpieczeństwa w 
celu omówienia sporu między Stanami Zjedno­
czonymi a Kubą ł zadecydowania czy usu­
nięcie Kuby z Organizacji Państw Amerykań­
skich jest w’ opinii Rady posunięciem legal­
nym.

e W Santo Domingo — stolicy Dominikany 
— doszło do demonstracji ludności i starć 
z policją. Tłem zajść było potajemne wypusz­
czenie z kraju byłego prezydenta Balaguera 
i byłego szefa sił zbrojnych gen. Echararria, 
którzy mieli być postawieni przed sądem w 
związku z niKdawnym przewrotem politycz­
nym w Dominikanie. W mieście wprowadzo­
no godzinę policyjną.

• Wicepremier Centralnego Rządu Kongij- 
skiego Gbenye złożył dymisję na ręce pre­
miera Adouli, Dymisja wicepremiera może 
wywołać w kraju poważny kryzys. Gbenye 
bowiem od czasu aresztowania Gizengi Jest 
faktycznie przywódcą ruchu narodowościowe­
go. 15.TH. nastąpić mą spotkanie Czombego 
z Adoulą dla uregulowania spornych zagad­
nień.

skim uczestnicy sesji spotkali się ze 
St. R. Dobrowolskim.

IV Festiwal Teatrów Polski Północnej

Toruńskie festiwale teatralne zdobyły 
Już sobie dużą popularność. Tegoroczny 
zjazd teatrów, który odbędzie się w 
czerwcu, zgromadzi zespoły aktorskie 
z bydgoskiego, gdańskiego, koszalińskie­
go i olsztyńskiego. Oprócz przedstawień 
program przewiduje sesje naukowe, dy­
skusje publiczne, spotkania z aktorami 
i literatami.

Sprzed 30 wieków

W pobliżu Zielonej Góry (w Kisielinie) 
archeolodzy natrafili na ciekawe znale­
ziska: resztki naczyń glinianych i spa­
lone kości ludzkie. Naukowcy stwierdzi­
li, że są to ślady starego cmentarzyska 
całopalnego z okresu kultury łużyckiej. 
Pochodzenie zabytków określa się na lata 
tysiączne przed naszą erą.

Pamięci Bolesława Prusa

W maju minie .50 lat ód śmierci wiel­
kiego pisarza. Dla uczczenia pamięci Bo­
lesława Prusa zorganizowane będą spe­
cjalne obchody, których program opra­
cuje powołany w tym celu komitet pod 
przewodnictwem wiceministra kultury 
i sztuki Z. Garsteckiego. Komitet posta­
nowił połączyć obchody z dniami oświaty, 
książki i prasy. W najbliższym okresie 
przewidziane jest też rozstrzygnięcie kon­
kursu na pomnik Bolesława Prusa.

„Nóż w wodzie”

Film Polańskiego pod tym dość orygi­
nalnym tytułem, który wszedł ostatnio na 
ekrany, zapowiadano na afiszach jako po­
zycję eksperymentalną. Z tą opiną nale­
ży się chyba zgodzić. Inna sprawa czy 
eksperyment ów można uznać za udany 
— raczej nie.. Samo bowiem „udziwnie­
nie” akcji nie stanowi jeszcze o wartości 
filmu. Dlatego też. o Polańskim — jak 
pisze jeden z recenzentów — pamiętaj­
my lepiej nadal jako o autorze dosko­
nałych „Ludzi z szafą” nie zaś jako o 
twórcy znacznie mniej doskonałego „Noża 
w wodzie”.


